
JNr 44 Wtorek 16 lutego (i marca) 1910 r.

W jG todzt co tfz lec iie  n i o  oprócz o i l  p o ń f l i t e o z i f i i

Adres kćdakcyl: Kijów, P ro re z ia  13, T e le fo i 2 4 6 4 . 
A tia l i is t r .  I D rukarol P olsk ie j: Kijów, P ro rezoa 9 , Tal. 1672

Rękopisów R ed akcja  nie cwraoa.
Redaktor przyjm uje od 12 — 1. Sekretara od 6 - 8 -  
A dm łnistraoya otw arta  od 10— 4 po pot 1 od 8— 

W ieczorem.
Ogłoszenia prayjmuje s ię  do godziny 6 wtecaór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNI i LITERACKU.

eitealęcz. kwart. pół
P renu m erata: W  kraju 1.—  3 . -  6 —  12 -

„ Z a g r a n ic ą  50 4 50 9 .— l i . —
Za zmianę adresu 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za w ie r s z  p e t i to w y  lub je g o  m ie j s c e  
przed t e k s t e m  40 kop. p i e r w s z y  i 20 kop. k a t l y  n a ­
s t ę p n y  raa, aa t e k s te m  20 kop. p i e r w s z y  i 10 kop. n a ­
s t ę p n y  ra s ,  z a w ia d .  ż a ło b n e  po 40 kop. W  ru b r y c e  
. N a d e s ł a n e *  w i e r s z  p e t i t o w y  lub J e g o  m iejsce l r o 1

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Administracyi.

ś . f p .

imzenica (i-ej kiasy gimnazjum Stelmaszonko, po długich i ciężkich 
eferf er.iach zmarła 15 lutego r. b.

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 lutego o godzinie 3 i pół po południu, 
o rrem stroskani rodzice, sio-trv i wuj zawiadamiają s iew nych  i zna-

1*78901HV-V.ll.

r Fi!ća W a r s z a w s k ie g o  Dom u H an d lo w eg o

W. M u ś n i c k i  i S - k a
Kijowie, W ielka  Wasylkowska Nr 1. Tolrfon Nr 119:’,. Pol eca  wyroby t abacznej  fabryki

T-wa J. S. Kusznarew, Iloslów n|D.
oraz wyri-by róż-iych pierwszorzędnych fabrykS p r z e d a ż  h u r ..o w a  i d e t a l ic z n a

Wr.? papierosy obstalunkowe
T ^ w r o  ri'Q • L*la wyK°dy JW . i W P odbiorców miejscowych i przy jezdny ’łi przyjmujemy 
U W d ^ i d .  ze przez telefon Nr 1493.

wyj ątkowej  dob ro c ;, cieszące s :ę 
ogólnem uz-iaiiit*in w Warszawie.

zamówi en i a  l a k -
10489

G ŁÓW N A R E P R E Z E N T A C Y A  NA P b Ł .-Z A C H . K R A J  16508Samochody. Silniki benzynowe od HP. Motory do aeroplanów i łódek. Przybory,
P o lu d n io w o -Z a c h .  T e c h n ic z n o - B u d o w la n e  T -w o .

Adres to leg1-.: iIOstbo*. M u z y k a ln y  u-a u l. K r .  I . T eli fcn  934.

Soins ,tygieniques de la peau. 
E!eve dipiomee de

iltl i ś .
d c  P a r i s ,  P l a c e  V s n d ó m e  2 6
\ d r cs se :  rouc.iikim>ki 8 log 14 ds.n-

la ccur.  Visikle lic I I  a  3. 10575

Kijowskie Rzymsko-Katol. To w. Dobroczynności
Dnia 16-go lutego 1910 r.

o dl udzi e  się 
w  S a - a c h  K lu b u  K u p ie c k ie g o

15524

Tańce punkt o g, 
10-ej wieczorem. B a t  d o r o c z n y

n a  r z e c z  T o w . D o b r o c z y n n o ś c i .  w r

Rada gospodarzy Klubu polskiego „Ogniwo”,
niuirjszom zawiadamia pp. członków i ich gości, że w  s o b o tę  d n ia  27  lu te g o  1910 r .  o d b ę d z ie  c ię

TEATR WAŁY KRAMSKIEGO.
Towarzystwo artystów polskich pod artysiycz. kierownictwem J. Pawłowskiego.  

Dzisiaj \vc w lorek, dri. 10 h r e g e .  p ow ai ęk o gedz. 8-ej  w ietzoiem.

3 gościnne występy znakomite] artystki warszaw, teatrów
p. IW. ŁA SK IEJ

„NIEBIESK A MYSZKA“ S f t 4 S $ * S 5 S
dn.  18 lutego <Actn, te n  Leon>. Do knżdcm pieed.-UwiwiiiU K a b a r e t  li­

t eracki  i H o m u s i .  Bi M y  nabywać można w kasie Ua l ru .
. ■■ C o d z ie n n ie  n o w y  p r o g ra m  k a b a r e t o w y .-  ■ " -r

K O S T Y U M Y  N IEO B O W IĄ Z U JĄ C E . 13229

„PowszecLne TowarzyslwoEIek [fyczne'
16637 Oddział Kijowski

P p o r e z n a  Ns 17. 0  T e le fo n  Nt IOC4.
Instalacye oświetlenia elektrycznego i przenośni siły.
S k ład  dynamo-maszyn, elektromotorów i wszelkich mate- 

ryałów elektrotechnicznych.

Lampki żarowe ekonomiczne, dające 70^  ekonomii prądu.

Adres dia listów: Rosyjsk. T-wo cWsinobszczaja 
Kompani* E lek trkzestw a* Kijów, ul. Prorezna 17.

Schuckert i S-kaRosyjskie 
towarzystwo

Filia Kijowska
Puszkińska N° 6. 16749 Telefon N° 78.

Instalacjo oświetlonia elektrycznego i trznsmisyi oloktryczaej.
Lampy żarowo T A N T A L O W E  o sile 10 -5 0  świec.

M o to ry  na gaz ssany i suro- D C l P I f  P O D C C I CV  I I M I T C T  w Mancze-
wą naftę angiemkiej fabryki D U f l u l f l  u n U ó o L C T  LINII I L U  sterze  

W Rosyi pracuje przeszło 400 moi jrów o sile 1—250 koni parowych. 
G e n e r a t o r y  do wytwarzania gazn, spocyalnio skonstruowane dla rosyjskich 

antracytów (pateDt własny).

Antomobilo fabryk Sicmons-Sohuckert znanej marki

„ P R O T O S ”
premiowdue pierwszą nagrodą na wyścigu międzynarodowym N ew-Y ork — 
1’aryz; automobil lej marki przebiegł wyżej wskazaną przestrzeń przy niezwykle  

trudnych waruokauh bez nszkodzuuia.

O s ta tn ie  n o w o ś ci
colniejszych mistrzów polskich 

Ś p ie w y  na  1 g ło s  z  f o r t e p ia n e m 3

Friedman Ignacy
I  Op. 25.

1 . Wi, senne r u n o ........................— .6i»
2. Jak W w i l g a ............................. —.60
3. Z łak i pól . . . . . . .  — .61)

I  Nowowiejski Feliks D w ie  p . e ó n i i
1. Wisła. D a m k a ........................— .50
2 Niechaj drzemią róże . , . — .50

■ Żeleński Władysław D w ie  p ie ó n ii
1. Rapsod. (Szum drzew) . . . — .60
2. 0  pieśni m o j e ! ........................— .60

|  Wydanie Leona Idzikowskiego w Kijowie
g  16193 K a t a lo g i b e z p ła tn ie .

W hołdzie Chopinowi
P en sće

a la memoue d’un giand artiste 
na sam fortepianHenryka Bobińskiego

Cena 75 kop.
Leona Idzikowskiego

w Kijowio.
Kalalcgi bezpłatnie. 1C780

£eatr Dramatyczny A , L KBS nina
Dziś dnia lG-ffo < 8 z a t a n >  J. Gordin*. Role Szatana wykona B t u m e n t a l  
T a m ą r ln ,  d i r r s z - l e  Dubrovner» A ItTjp^ki. Ceny na to przedstawienie na
parter.e od 70 kop. do 4  rb Początek o g dz. 8-cj wii z, rem. W środę d n a  
17-go witsMii knn.odya < P r*y tu t« k  N l a g d a l t  Ky>, i.ili ty nabyto na «Sl:a  
eon e» są ważne na to samo pr H siaw -on  o w ni“d i c l ę  dn a 21-bo lutego. 
W < zwa-ipk dnia 18 go na r;cez wjzrzycli  kursów że-; kich: 1) «M iebezple-  
c z n a  k o b ie ta * , 2) (K u m  M ira sżn y k >  (w  śpiewana). O.woi Jnem. 
W p ątok do a 19-ro po iaz  i s l a 1!)' cO s io łe k *  ibiz. simo a'. W sobotę dr.ia 
-.O-o.i beimfis IN. S t r o je w a , < M iło ść i ś m i e r o  J. G ruina. Now e dn- 
korą ye. Uczęstuj' zy cala trupa.

£ « tr  „S*łowcow”£ | fdni a  16 go w  ra ;  1 1- t yn owa  szln- 
Juszkiewlcza iK o m c d y a  m a łk e ń -

u 4- h Ł ta c n .  R-z.ysur N. 
Dyrekcya J. E  Duwan Torcowa. B nielnik- w. Pociotek o u. f -b j .w ie r z - - 

rera. Ceny zwy. zajne. W  środę dnia 17 go lutego dla p n - • umeri-l rów gai. 
«Kij w kie Wi>-śti > pr i v a ;:h /n<ż nycli <Iz r a e la  w 3.1; aktao.li, <Palq- 
c e  e i ą  l i s t y *  w t akcie. \Y « v .rr to k  dnia 18-go. !. Duwau-Torcow da o 
przedstawienie na rzecz nowoza'ożoiHi^ a < pi- ki na yo.hm ast we i p nn.iy 
dla niczainożnej młodzieży wy/szych zakładów nauk wy h m. Kijewa po ra; 
1-.- y s M Ia s lą e  n a  w si<  w 5 ciuakla li I. iiirgęnn-wn. W niedzielę dnia 
Yfe*?o n  p.dudoic yo 3-cl > M a e f c e t h t .  w-A a- ta u. . V gi65«ih: . P a n  
D y re k to rc  kom. w 4-cb aktach, „ K a in  w 3-ch akiach, >□ c o  p o s z ło .  
Kasy teatru otwarte od g. 10 rano B  g. 3 i od g. 6 do końca p;7Rdrtaw.enia.

| WYSTAWA OBRAZÓW

16497

a r t y s t ó w  p o ls k ic h , c z e s k ic h  i m o r a w s k ic h  
w  M U ZEU M  M IE J S K IE M  o t w a r t a  od g o d z . 10
do g. 4  po p o ł W ejście  5 0  kop. Dla uczącej się 
młodzieży 2 5  kop. Katalog zwykły 15 kop. Katalog  
ilustrowany luksusowy I rb. 25  kop.

Kijów, Kresz- 
czatyk i tr  48, 
telefon N r  493,A.- P rzesm yck i

W O R K I  i,ji- * OPONY s k ie j  Inian. Manufaktury. * 

L I N Y ,  SZNURY Towarz. J . G o t w Petersburga.

Tkaniny filłrac. Szpagaty, Nici. 16687

Zarząd T-wa Wzajemnego Kredytu
„SAM O PO M O C”

w Kijowie
p 4 a :e do w i ad .mości, że deknnywa wsz-dkio czynności w zakres 

ł a  ikowy w 1 ud/ą e:

P r z e k a z y  m ie js c o w e  i z a g r a n ic z n e .  
I n c a s s o  w e k s l i  i z le c e ń  na w s z e lk ie  

m ie js c o w o ś c i .
A s e k u r a c y a  p o ż y c z e k  p r e m io w y c h .  
P o ż y c z k i  pod z a s ł a w  p a p ie ró w  p r o c e n  

io w y c i i .
Z a l i c z k i  pod k w ity  k o le jo w e ,  k w ity  t r a n ­

s p o r t o w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n ty  i t . | ) .

Adres Zarządu: Kijów, Instytucka Nr 4. 
g  Adros telegraficzny: „ S a m ”  Kijów.
£  T ek I n  Nr A - 4 9 .

99

MAGAZYN i PRACOW NIA

R .  p r e p o n t
99

Przeniesiony na M U k o ła jo w sk ą  u l ic ę  N r 4 14328
U P R Z Ę Ż E  angielskie i ruskie,  siodła, kufry i rozmaite wyroby ze  skóry

MIERNICZO - LESNICZE BIURO

„Geom etra” 10218

£eałr % # { _ ! _ ! •  D«iś dnći 16-go Inteso cHugonoci> . Po'zątck  
m l e i S K l  0 8'bdz. 7 1/ .  wio z. Dnia 17 booefis cl.óru po raz 

/  J  3-ei < M efiatofeles> . D n ii  J8 beuefis kasyerki
raał. kasy p. B ie ło g ła z o w e j i admini-tratora p. W. B ie lo g la z o w a  op. 
<Faust> (r, no .ą  <Walpurgii.).  Dnia 19 benrfis H. K o r o n ie ;  po r-z 4-ly  
c M e f is t o ł s le o .  Dnia 20 beuefis O . K a m io n a k ie g o  1) <Rigoletto>, 
2) ( E i n a n i i  (3 akt). R ito  K ig o le tto  i K a r o la  V wyr. O K am F o n ak i. 
Dnia 21-go w pcł udnie po cenach ogólnie przystępnych iS n le g & r u c z k e  
Bilety nabyte na op. rCyru ik Sewilski* fą  ważne ua op. .S n ic g o r u c z k o > ,  
wiecz. (lo cenach zwyizajnych b - n e f s  orkie-.lry .W a lk iry a > . Dnia 22-go 
będzie osobno zawiadomienie. Dnia 23-go w połudn e po eona :b cgńinio przy­
stępnych c S a d k o * , wieczn o n  po cenach zwycz. bonffis chórmistrza A. Ca*  
v a l l in l ’ego  < T a n n h 5 u se r* . N a wszystkie oznaczone przedstawień.a bi­
lety są do nabycia.

Kreszczatyk Nr. 32.
Po raz 1-szy w Rosyi.

W ła s n a  d z ik a  n ru r y k a , k o a ty u m y  n a r o d o w e .
W s z y s t k o , c o  w y k o n u j ą >ndusi, n a d e r  z d u m ie w a ją c e !  
P o le g a  ty lk o  n a  e p r y c ie !

O b rz ę d y  B u d d y js k ie . 16791
Do gi dzi"y G-ej wieczorem dla uczącej się nPoddeży ceny znacznie zniżone.

Teatr Induski

j i d o l f a  S a p i ń s k f e g o
Przjimujo m iem iczc  i P śu e  roboty. M.-/ytomicrska w  ]9  m 3 telefon 25-83

DOM
BANKOW Y

ułatwia w szelk '0 
operacje  b nkowe  
na nnjlogodni. j 
■-/yoh waninka'.li.

— o — 
A s e k u r a c y a  

p r e m ió w e k .  
K u p n o  i s p r z e  
d a ż  m a ją tk ó w  

D z ie r ż a w y .

_  | i milicja
Kreszczatyk Nr. 27.

T e l.  1864. 16793

10389S t J P E I
Zawartość kwasu fosforowego 1 0 —202. Fabryk: Łowicz, Miihlgraben, Strze­

m ieszyce, Kiolco, Iłendziny, Teatelów , Odeskiej.

Tomasówka. Saletra Chilijskas
Obrachunek według analizy L-iburatoryum Syndykatu. Sprzodaz w P o łu d ­
n io w o - R o s y js k im  S y n d y k a c ie  R o ln ic z y m . Kijów, Buiwarna 9.

,0
Ponieważ jakieś podolrzane indywidua chodzą po polskich do- 

0 irarh i zbierają pieniądze jakoby «na rudz:nę zbanarutowauego kupca 
0  Si. Klimowi za» — przeto iiiuiejsjem ostrzegam, że jest to zwysły  
e |  szaritSz i proszę w lazie czegoś pod-jtmrgo oddawać oszustów w ręce 

! policji .  S t a n is ła w  K lim o w ic z .

Precz z epidemią!
Tak ludzi jak i mwoutarz zabezpmtzs 
od wszelkich i horób zakaśrych czysta 

źródlana pod/Jemna woda ze

Studni Artezyjskich.
Stadnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie 
Stadnie Artezyjskied.'
Studnie Artezyjskie 
Stadnie Artezyjskie
Pompy, wedoclągl, badania gruntu i po­

kładów urząd/a  
Pierwszo krajnwo T wo Wiertnicze„AaUA“

w fłaakirowlo Stacha Kol. P o ł  Zarłi 
P r o s k u r o w  10678

d a  f Iw. 4C(( 
i a g.

dla go z j j | ,0  
wody na g

Patrz 
7 strona. I

Posadzki F a b r y k
167G3Poleca:Adolf Muszkat i Syn

Kreszc/atyk 22. T e ’cfou 419.

Ostrzeżenie.. 16,95:
Dr Czerniak ijM a
S y f ,  wen , moczopłc. (spec, kur. stricti 
niem. płc. W szyst.  spec. spos. kur. Od 
dziel,  łóżka. ,-1118

n O N I C  Wierzchowe i zaprzó 
gowe.

R l l l l * J S |  rasy siwej nkra- K J U l l ( 8 j 7 4 l  ińskj(jj sprze

daje Jan Drzowiecki,  maj. .Strzyżaków 
st. kol., poczt., tclegr. O i a to w o , gun 
kijowski oj, 16155

F a m i l i jn y  Teatr-  V a r ie t ć
D x iś  i c o d z ie n n ie  Grand Divertis 
semeut Varle wvstopv znakomite) a't.

M-lie PAOUITA!
a także uciestuiczy ca łatrUpai Pj-ograra 
złożony z ja  cpszych sił rosyjskich i 

Weryngowska ul. Nr 8, telef.  2484.  zagrariicz. teslrów Yaricie. Szczegóły  
Oyrekoya Towarzyatwa: A. W a lb erg ,P .  w programach. Przy teatrze pierwsz i- 
Pedotow. A. Prokofiew, i D. Podkin. rzyona restauracya.

J P 01L I ”

Restauracja „GRAND HOTEL"
Na czas kóntraktów dla udogodnienia ludziom zajętym w jednej z sal podczas 
śniadań i < tuadOw m u z y k i n ie m a . Zaś w wielkiej sali codziennie pod­
czas śniad-iń. obiadów i kolacyi przygrywa znana rumuńska orkiestra pod ba- 
;utą O n c z e k a . S liadauia: potrawa programowa 60 nop., z dwóch dań 1 rb. 
Kolacya z 3-ch duń 1 rb. 16633

Simentalery buhajki
cd 1—2 lat c z y s t .  k r w i po import 
s u d n ;hu i matkach imp .rt i krajowycl 
w m Sdmliorodku, Berdyczów, jiow. i 
J. 1’ołchowskiego. Secżegóły: ł\ij-K,
Bulw.-Kudr. 15 m. 1. 1G38(

Cyrk „Hippo-Palace”
W e wtorek dn a 16-co luipgo w olk>e e f k t o \ n e  przeR taw anlb  w 3 - ih o d d iia -  

)arh. N a  zaki óczeme p )  raz 1-s/y wicll-a pjn im iina

„ C y r k  p o d  w o d ą “
(R e ’z sifi dzio.e w Paryżu podczas powodzi). Początek o a. 8 i pól wioezoiem

Kasiona ZZt: : : 1
Palmy. Georgmy, Kanny i inno rnśl. 
pole a zakład ocr dniezy S t e f a n a  
i „ e* isza ,M a r .-B ! i ig o w ieszczeń sk a  104. 
i llusirowauy cennik na ządm ie  hez- 
dialnie. 16450

W  K p i  I - i  B iM in g o
posiada wielk i wybór iafiów, koronek, tka.uin, dywanów, drewn., glinian, i 

kpsfyk. wyiobów i zabawek. 16783

M J t o p f e #  | # 5 D f i L i ą  w T U j a W l e .
$ ynoW W y k w i t

O w o c e  g la z u r o w a n e  w  k o s z y c z k a c h  
i na  w a g ę .

P.P. Z anie  acowym wysyłany , a  ?a'ie- ką poczt.wą.
C e n n ik i i o p a k o w a n ia  g r a t i s .  16726

Kijów, Kieszczatik 
ft 33,

Telefon Nr. 809.J .  Komtopf i Syn
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Kouserwatoryuin 

w W arszawio i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a je m , r i  p a i a c y a ,  s t r o je n ie .  13394

w z m a c n i a  żofądek
i ł a g o d n i e  p r z e c z y s z c z a

M a ją tk ó w  z ie m s k ic h  k u p n o  i 
s p r z e d a ż  — likwidacya tikowych  
przy porno y poży zki Banku Wł. ś .iań-  
vkicg'>. iub bez u-izialu Ugrz Ba i lu  
załatwia i u kutucz/da W a r s z a w ­
s k ie  B iu r o  R o ln ic z e  — W ido k  
N r 21 lei. 103 63. 1G55-*

Dr- Bialik chon by gkedła, m -  
H  i uszów, ierz. ją- 

k m ia  s i ę ,  seplenił n i l  i mu-j wadliw. 
wymowy, nuudukl. 33 przyj, od 10— 1 
i 5 - 7 .  Przy lecz. pensyonst. 1G656.

Dziesięć tysięcy pudów
karto fi i gorzetaooi (odmiany wyboro­
we) in do zbycia Z a r z ą d  d ó b r  
B ą b n ń w k a  — p o c z t a  C z a r n y  
O s tró w . 167' 0

Kazimierz Dzicganowski.
Ch iroby ze hu w. S<(u -z-m zęby, pi^yjm. 
od 10 do 12 i od 2 Uo 6. Pron zua 25 m. 1

] «  9 1

Ż y t o m i e r z
Proftnmeratę i ogłoszenia do

N
t i

przyimujo

) księgarnia
jj. Zienkiewicza

u lic o  K ijo w s k a

„Biuro pracy" K at'£i’ :
żytomierska 8. telef. 1788. Rekomend.  
nauczycielki,  bony, o ficya l . , -zem iośln .  
i wszelką służbę domowa. Przy biurze 
współmioszkanie dla szuirijących pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sobranlak* 
S-te, jadwlfll“. 12774

N otatk i in f o r m a o f jn o .
aiora kij. rz.-kat Tow. debrtozyn  

noiol, M.-Zytomierska Nr. 8, otwarte  
iażd; dziennie od 10 do 2  o p r ó ii iw ią t
i niedziel.

Tamże w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnieu, doty­
czących wydziału letnisk.

Zarząd Tow pam. atud. pal. aitlw 
kijów. W ielka Żytomierska Nr 8 m , 12  
od 4 do 6.

Koto Kobiet Polek. B iuro zarządu
(Funduklejowska 26 m. 1) otwarte co­
dziennie od U  do 1 oprócz św iąt i n ie­
dziel.

Blure pracy przy kil. rz.-kat. Tew  
dobreozynnedol, Mała żytomierska N t  
8, otwarto codzionoie od 10 do 5 Oprftcr 
ś„ iai i niedziel. Schronisko św . Ja d w i­
gi przy biurze pracy.

Gimnastyka w P. T. 6 . W  p o n ie d zu i ■ 
lek . Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej
14 lat 6 — 7; druhinie 8 —9; druhowie  
starsi 9— 10. I V lvrek: Pauionki do 14
lat 5 —6; druhinie * -  7; druhowie młod­
si 9 - 1 0 .  S ru d a :  Ćwiczenia dowolne  
9 — 10. C zw artek '. Chłopcy do 14 lat 
5 —6; chłopcy powyżej 14 lat C —7; dru­
hinie 8 — 9; druhowie starsi 9— 10. P ią ­
tek: Panienki do 14 lat 5 6; druhinie 
6 7; drubowio młodsi 9 —10. N iedzie­
la: Ćwiczenia dla gości 10— 11 jrana.

Biuro , Związku riw it. kobiet poi 
akieb otwarte ud g. 12 — 1, oprócz te­
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz., 
przy maje wpisy oraz ndriela informa­
c j i .  Kroszczatyk N r, 34 m. 25.

Biuro pośrednictwa praoy «Z viąz-
ku ofiryalistów na Rnsi» — KreszczaLk 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszt 1- 
kie posady w roluictwie i przemyśla 

rrn. Ot'rolnym. Otwarte 
od 10—6 po poł.

w dnie powozea



D Z I E N N I K K I J O W S K I Nr  44

Interesująca uchwala.
Petersburg 13 (20) lutego.

Po wielo wahaniach pć źiziernikowcy 
ostatecznie dali wyraz praktyczny swoim za­
sadom i przeprowadzili w Dumie uchwalę 
w sprawie podatków od nieruchomości miej­
skich w Królestwie Polskiem.

Ażeby rzecz zrozumieć należycie, m u­
szę przypomnieć, o co tu właściwie chodził 
Mlnisterynm skaibu przedstawiło przed D/J 
rokiem Dumie nowy projekt podatków od 
nieruchomości miejskich w cesarstwie. Pro­
jekt ten wzorowany j ‘ st na analo£ic2nem 
prawie, oboTf  iązującem już od kilku lat 
w Królestwie, ale zawiera kilka punktów 
technicznie lepszych i dla niektórych ni, sia- 
doczów miejskich korzystniejszych. Najwa­
żniejsza zaś, że wysokość iesó podatku ozna­
czono w Cesarstwie na fi1;, od dochodów, 
kiedy w Królestwie wynosi 101'.  Wobec te­
go polscy członkowie komisy i finansowej 
(zwłaszcza poseł Grabski) poczynili starania, 
aby i)  nowe przepisy rozciągnąć i na Króle- 
lestwo, i -2) obniżyć normę podatkową w Pol­
sce do 6';,. Obniżenie to dałoby krajowi 
ulgę roczną około 2 i pół m iyona rubli, któ­
re i przy zaprowadzeniu samorządu miej­
skiego możnaby obrócić na potrzeby tegoż 
samorządu, rp . oświatowe.

Z punktu widzenia gospodarki ekono­
micznej sprawa nie nastręczała żadnych tru ­
dności, ponieważ jest oczywistem, że w pań­
stwie nie in rgą  istnieć dla jednogatunko- 
wych bontrybuentów różne państwowe nor 
my podatkowe. Z punktu widzenia taktyki 
i. urlamentarnej sprawa taka wydawała się 
łatwą, bo centrum  dumskie, t. j. październj- 
kowcy, oświadcz8to się zawsze zasadniczo  
za równouprawnieniem gospodarczem.

Istotnie też komisya finansowa zdecy 
dowała tak, jak tego pragnęli polacy.

Ale potem zaszły względy „wyższe4 
Oto minister skarbu nie zgodzd się na obni 
ż lnie normy podatkowej w Polsce, t. j. na 
s tratę 2 milionów rubli. Prawica zaś wogó 
!e protestowała przeciw rozsz rżeniu nowych 
„rzepisów na Królestwo, ponieważ ten kraj 
jako „bun tow niczy , powinien płacić więcej.

Paździerr.ikowcy zawahali się i już in  
pleno nie stawiali kwesty i tak zasadniczo, 
jak  w komisyi finansowej. Mianowicie nie 
żądali już  obniżenia podatku w Królestwie 
zaraz , lecz dopiero „od chwili wprowadzę 
nia samorządu miejskiego4. Ale i tutaj na­
trafili na opozycyę.

Kiedy w grudniu r. z. projekt rzecz ny 
przyszedł pod obrady pełnej Dumy, prawi 
ca skorzystała z chwilowej nieobecności na 
sali -f, posłów polskich i postawiła wniosek, 
aby nowe prawo wcale nie było do Królestwa 
stosowane. Ten wniosek przeszedł... 1 gło 
sem większości. W ten sposób r ie  tylko 
nie było już mowy o normie podatkowej, 
ale wngóle o samym podatku.

Na szczęście, prezes komisyi fmanso 
wej, p. Lerche, wziął sprawę do serca i po­
stanowił jeszcze raz tentować, mianowicie 
przy trzeciem czytaniu. Ułatwiła mu nieco 
to p stanowienie decyzya ministerstwa skar­
bu, które gcdzńo się wreszcie na rozciągnię 

k  cie ustawy na Królestwo, uJe nie godziło się
h m  n a  niższą normę rtłdfltsawfa W  ten sposób 

jednak odpowiednia uenwała Dumy miałaby 
dla Królestwa wartość niezmiernie małą, 
zgoła lada jaką. Więc p. L erc te  przeprowa­
dził naprzód przez Dumę (we środę) uchwa 
łę, że proj-kt rozciąga się i na Królestwo 
(więksiością 163 przeciw 121 g ł ), a potem 
(w piątek), ze obniżenie normy do takiej wy 
sokości, juka bęizie obowiązywała w Cesar­
stwu', nastąpi od chwili zaprowadzenia sa­
morządu miejskiego w Królestwie (większo 
ścią 154 przccdw idu). Ta ostatnia uchwała 
zapaóła wbrew życzeniu nunistra  skarbu.

Praktyczne znaczenie rzeczonych uchwał 
nie jest, jak  się zdaje, wielkie. Wobec bo­
wiem opozycyi rządu należy się spodziewać, 
żę K ida Państw a nie przestanie na drugą 
część uchwały, t. j. na warunkowe obniże­
nie normy podatkowej. C j najwyżej więc 
pozostanie pierwsza jej cześć, jak  powiedzia 
łem, niewielkiej wartości praktycznej.

Godniejszą uwagi zatem jest zasadnicza 
strona sprawy, mianowicie zaakcentowanie 
przez paidziemikowców id i  prędylekcyi do 
równouprawnienia gospodarczego. To za 
akcentowanie zaś nie nastąpiło na chybił 
trafił, pud chwilowem wrażeniem, lecz w ła­
śnie po długim inmyśto, p j wahaniach na­
wet i starciach wewnętrznych.

N.e ośmielę się wyrokować, czy w tym 
kroku  paździemikowców odbija się za:adni- 
cie pos tanow ien i postępowania po raz w tym 
kierunku obranej arodze. Frakcya nie przy­
zwyczaiła nas do poważnego traktowania jej 
decy/yi Ale fakt jest, bądź co bądź, cieka­
wy, bo wskazuje, że w niektórych żywiołach 
centrum  tli się jakaś myśl piństwowa, któ­
rą moznaby ośmiel ć i rozwinąć, gdyby czasy 
nie były tak f atalnie dezoryentujące dla wszy­
stkich umysłów- i dążeń samodzielniejsz^ch.

Scevinus.
MMI

„ S i n e  q ua  n o n .. ."

Członek komitetu wykonawczego zjazdu praskie­
go ] . I.ndwik Straszewicz oznajmił, iż warunkiem esine 
ęua .i ■ n» u-.zosluiczetiia polaków w zjeździe w Sofli 
jest  przyjęcie nast-jf ującego programu prac przoz komi- 
syę [-jjednaw z^ polsko-rosyjską: 1) prawa wyjątkowe, 
stosowane do polaków i równouprawnienie ich w calem 
państwie; 21 sprawy szko lne  3> spra»a  ję tyk a  polskie­
go w urzędach; 4 ) cgraniczeuie polaków w prawach 
wyborczych; 5) sprawa ziemstw na Litwie i Rusi; 6) 
ederwanio Chełmszczyzny.

Jeżeli  komisya zechce szczerzo sprawę postawić  
i rozstrzygnąć zg. toio z zasadami braterstwa i równou­
prawnienia, b-(dzio ipuyiała przyjąć taki program.

Uroczysteści Szcpssswskie n Rzymie.
Ezym 24-go lutego.

Rzecz doprawdy nie do uwierzenia, 
Włochy nie miały dotąd żadnego dztoła o 
Fryderyku Szopenie. I mówią p .tem , że 
Włochy są tak muzykalne. Jes t  to jednak 
muzykalność swego rodzaju. Nadtoe s/ystko 
opera i też na tern p< lu najwięcej dokcnmo. 
1’rzecbż w ostatnich czasach, Mascagni, Puc­
cini i nawet Leoncavallo, nie mówiąc już o 
Yerdim, śpiewani są na scenach operowych 
całego świata. Leonca\a!lo stosunkowo mniej

jr st popularnym wc Włoszech, wyr/,łc.ają mu 
przedewszystkiem jego nitm b ckie sympatye, 
kokietowanie Berlina i naw at złe śliwie /.o- 
wią go tutaj Luwenpfcrd, co jest przetłóma 
czenum  na niem.eckie jego nazwistot. Osta 
tnie jego dwie opery „Maja" i „Malbruck" 
nie miały nawet powodzenia, skutkiem czego 
kompozytor zarzekł się. że będzie pisał mu 
zykę tylko dla... niemców. Życzono mu tu 
taj szczęśliwej drogb

Ideałem muzyki dla przeciętnego wio 
cha zostanie zawsze „Trubadur", lub „Cyru­
lik Sewilski4. W ostatnich czasach atoli 
znać pewien budzący się smok dla muzyki po­
kojowej, zarówno w Rzymie, jak w Medyola 
nie; w Rzymie urządzano nawet bardzo pię 
kną, kolosalną salę. na 3,000 osób, tak zv . 
A ugust  um, w grubowui cesarza Augusta.

Tylko rzymian stać na taki zbytek, 
aby w grobie cesar ■"kim m u ć  podobną salę. 
Cesarz August nie lubił rzeczy małych i Lat 
jak  piramidy egipskie są kurhanam i Farao­
nów, tak i on wybudował sobie tem u lat 
1900 taki grób na swój sarkofag, ża dzisiaj 
gromadzą się w nim tłumy, aby słuchać 
muzyki. W A uguiteum  więc i w akademii 
św. Cecylii odbywają się koncerty muzyki 
poważniejszej, z bardzo szerokim udziałem 
publiczności. Rozpościera się tam R. Wagner 
z ustępami z „ParsyfiJa", „W alk r y c ,  „Zyg- 
fryda*1. Wagner, który także niedawno wpro­
wadzonym zrstał do Włoch — na słeść Ver- 
diśrnu. Podobno jak iś  impresaryo inedyo- 
lań ki, pokłó iwszy się z Veraim,' any mu 
dokuczyć, wprowadzi! „l.ohengrina“, „Mei- 
stersingerów4 i t. d., i tym sposobem Wło 
cliy poznały mu zykę autora „Pierścienia 
Nibe!ungó«“.

Ale co do Szopen3, niewątpliwie, nie 
masz domu włoskiego, gdzieby od lat nie 
młócono polonezów, nokturnów i walców, 
naturalnie z interpretacyą najdowolniejszą, 
tylno, że mało kto go rozumiał i mało kto 
nawet wiedz ał, że był polakiem. Pamiętam 
zdziwienie księnza VYawrzyń"a Pero&iego, 
kiedy mu powiedziałem, że Szopen był po­
lakiem. Wprawdzie ten i ów z muzyków 
wiedział o tern, ale były to wyjątki.

W Ląc bardzo na czasie ukazała się książ­
ka hrabiego Francki della Valetta p. t. Fre 
derico Chopin. La  v ita  e le operc (żywot i 
aziela). Je s t  to obszerno, bardzo ładnie -wy­
dane dzieło o 4ł5 stronicach z ilustracjami, 
które w tych dniach, z powodu jubileuszu, 
ukazało się w drukn. Hr. Francki (piszący 
pod pseudonimem Hipolito ValtlU), jes t  zna­
nym krytykiem muzycznym, ma wyborne 
pióro i zna się Przytem przejrzd  on nie- 
tylko francuską i angielską literaturę Szo­
penowską, ale nadewszystko — polską, tak, 
Że jego Książka jest jedną z najlepszych, ja ­
kie w ogóle o Szopenie napisano. Przy ni a t 
ją  żonie swojej Terezynie Tua, znanej da­
wniej z występów jako skrzypaczka, dzi­
siaj mieszkającej z nim w Rzymie. Przestu- 
dyował on brosaurę (której wartość wysoko 
podnosi) J. Kleczyoskiego, książkę Karasow- 
skiego, dzieło J. Karłowicza, Lisżta, Hicksa 
Hunckera i t. d., podniósł polskie ?>iękno 
kompozytora, przedstawił kraj nasz i Szope­
na w świetle prawdziwem, a tak sym pa­
tycznie.

W ogóle, możemy powiedzieć, Szopen 
należycie jest lu. fetowanym, w miesiącu ju- 

Pierwszy wy»iąpił kornpozy 
tor Mancinelii z adoptacyami Szopo aa na 
orkiestrę. Nie powiem, aby mi się podoba­
ły transkrypcje  orkiestraine utworów na 
fortepian, są one nawet pr. fanacyą mistrza, 
t i k  jak  uczynił np. Glazunow z swojemi 
„Szopeniana". Z tem wszystkiem Mancinelii 
znalazł powodzenie.

Następnie, akademia św. Cecylii zapro 
duku jj  w tych dniach koncert złożony w y­
łącznie z dzieł Szopena. W „Arkadyi4 (sto­
warzyszenie poetów i literatów) ocibył się 
także obebód jubileuszowy. Wszystkie dzien­
niki zamieściły obszerne artykuły, dając 
portret polskiego muzyka. W reszcie, zawią 
zał się tu  polsko-włoski komitet, kcóry 26 go 
b. m. usządza uroczysty obchód w wielkiej 
S a l i  Collegio Itom aio. Na czele patronatu 
stoi księżna Marya Radziwiłłowa z Nieświe­
ża, z domu hr. Branicka, mieszkająca od 
sześciu lat stale w Rzymie i posiadająca 
własną willę przy ulicy Boncori Pagni. P. 
Batini, znany literat i muzyk, opowie włos 
kiej publiczności życie Szopena, śpiewać bę 
dzie panna Helena Zdanowicz klika mazur­
ków Szopena, następnie pianista Celli od­
tworzy na fortepianie szereg ważniejszych 
jego  kompozycyi. (Panna Zdanowicz kształ­
ci się na śpiewaczkę, z ramienia ks. Radzi- 
W.Jłowej, i będzie niebawem występować w 
operze w Petersburgu, pod nazwisKiem Do- 
natij. Naturalnie, będzie także popiersie 
Szopena, z wieńęem wawrzynu i będą też 
polskie narodowe emblematy...

Ale, z czego się r a j  więcej cieszę, to z 
kaiążki hrabiego Fra ich i.  Z niej dopiero po 
znają włosi Szopena i naszą literaturę szope­
nowską. Pulrzebaby jesz< ze, aby włosi n au ­
czyli się grać Szopena. Przyjeżdżał tu wpra­
wdzie raz Paderewski, a’e dla niego zannłe  
lu pole. Po ądan jm  byłoby, aby przyjechał 
J. 3 iwiński i pokazał, jak  się gra naszego 
m izyka, kiedy j e d ra k  była o t ui mowa w 
kółku muzyków, oświadczyli mi, że niema- 
ją... funduszów. Padarewsai zwracał do ka­
sy Towarzystwa św. Cecylii, dla biednych 
uczniów, to co nm płacili e r  koncert, g iy ż  
nie mógł takiej sumy przyjąć, dostał więc 
wysoki order ł ło sk i .  August Radwan zaj­
rzał tu  kilka razy z Paryża, grał i był bar­
dzo oklaskiwanym, zdobył sympatye, *robił 
sobie imię, to jednak nie wystarcza. To też 
siedzi w Paryżu.

Przecież i najlepsi śpiewacy włoscy 
śpiewają tylko zagranicą, a dopiero, kiedy 
już  zaczynają schodzić z pula, popisują się 
przed swoimi. Praktyczny to naród, kupiec­
ki i pełen filozofii. Weryha.

Wizyta Gara Ferdynanda w Rosyi.
Z poweda przyjazdu cara Ferdynand* z małżon­

ką do Rosyi,  >G łos Mo-*kwyc pisze: łPizyjazd. cara  
Ferdynand* do Rosyi w chwili obecnej nie może posia­
dać znaczenia polit /czoego,  ponieważ monaret i  bułgar­
ski, nie może patrzeć obojęt lio i u  rokowania rosyjsko- 
auslryackio. Sądzimy nawei,  że cm Ferdynard, który 
wykaz&ż w ostatni h czasach taką onergię w sprawie 
zbliżenia Calgary i i Sorbii, odgrywa niepoślednią rolę 
w tych rokowaniach Austryi z R .3yą  Jeśli  nasze  
przypuszczenia są s laszna, jeśli car Ferdynand jest  
istotnie pośrednikiem w tych rokowaaiach, to nasi dy­
plomaci powinni liczyć się  z tem wszystkiom, co chara­
kteryzowało go jako działaeza politycznego. N ie  nale­

ży zapominać o tom, ze car Ferdynand byt u ic g d f ł f f i -  
oerem nunryackim lecz należy również pamiętać, że 
stoi on obecnie na czele  narodu, który jest  szczerze 
przywia/any do Rosyi i nie przebaczy nigdy swemu 
monarsze, je-di będzie on działać z uszczerbkiem inte­
resów oswobodzirielki narodu bułgarskiego*.

Ruch wspóldziclczy 
w Galicyi.

(Spółki rolnicze. — Kółka rolnicze. —  Spółki oszczęd  
ności).

Kraków, w lutym .
Szybki rozwój asooyacyi rolniczej, 

skierowanej do celów gospodarczych, jeet 
powszechnym objawem nie tylko w krajach 
obrvch, ale we wszystkich krajach polskich 
w Królestwie Polskiem, Wielkopolsce i w 
Galicyi. Zwłaszcza w Poznańskiem i w Ga 
licyi asocyacya rolnicza rozwija się w ostat­
nich latach potężnie i skupia już  dziś prze­
szło sto tysięcy uświadomionych ca do 
s^ych  praw i obowiązków gospodarczych 
członków.

Znamiennym objawem wzrastającej do­
niosłości związków rolniczych jest wytwo­
rzenie się odrębnej nauki, zejmującej s'ę 
wyłącznie badaniem, klasyiikacyą i ustalę 
niem celów gospodarczych różnorodnych 
związków rolniczych.

Na polu rolnictwa jest rozwój stówa 
rzyszeń i związków rolniczych jedną z na j­
większych, może największą zdobyczą eko­
nomiczną obecnego vweku.

Jest  on nietylko skupieniem drobnych 
rolników dla osiągnięcia wielkich celów 
wspóiR’. mi siłami, nietyiko zbliżeniem pro­
ducenta do konsumenta, usunięciem drogie- 
ąo i społecznie niepożądanego pośrednictwa, 
ale jest, jak powiedział były minister rol­
nictwa w Austryi i jeden z twórców as i- 
cyacyi czeskich drobnych rolników, d r  Iiraff: 
uprzemysłowieniem i uhandlowieniem  rol­
nictwa.

Wyniki astcyacyi rolniczej w Anglii, 
we Francji ,  w Irlandyi, w  Danii, w Belgii, 
w Niemczech, w Czechach są wprost zdu 
miewające.

Nie możemy jeszcze pochwalić się re ­
zultatami organizaoyi rolniczej, jakie wyka 
żują stowarzyszenia rolnicze w Danii, al- 
b i organizacya barona ScliorlemQra z Alst 
w Westfalii, a!bo spółek włościańskich, zor­
ganizowanych przez posła centrowego Jerze­
go Heima w Rawaryi, albo organizacji ro' 
niczych Braffa w Czechach lub SilenyiYg 
n i  Morawach. Nie przeprowadziliśmy do 
ląd orgunizacji handlu zbożem, paszą, na­
białem, jajami, owocami i przetworami owo­
cowymi, warzywnictwem i konserwami, .na 
wet organizacya sprzedaży bydła rztźnego 
jest jeszcze dopiero u n^2v w początkach. 
Ale ńa tych wszystkich polach już dziś jest  
ruoh, jest postęp i jest gorączkowe dążenie 
do łączenia się dla osiągnięcia wspólnemi 
siłami wielkich celów gospodarczych.

Asocyacya rolnicza jest u nas dopiero 
w zawiązku, ale jes t  gwałtowne poczucie jej 
potrzeby, je s t  dążenie do jej poznania, za­
stosowania” i rozpowszechnienia.

W  Niemczech asocyacya stała się 
prze Imiotern osobnych wykładów na wszech­
nicach, w średnich szkołach, w serainaryacb 
duchownych i nauczycielskich. U nas je­
szcze tego dziś niema, ale już są umyślne 
kursa asocyacyi rolniczej, urządzone przez 
zaiząd główny kółek rolniczych i przed za­
rządy powiatowe kółek dla zaznajamiania 
działaczy na polu praktyczneni z zakładaniem 
i prowadzeniom stowarzyszeń rolnlczy-h, z 
tooretycznemi podstawami asocyącji Rolni­
czej, z ruchem  wspćłdzielczym zagranicą 
i sposobami rozszerzania go u nas.

Pojawiają się pierwsze podręczniai no 
wej guięzi wiedzy, rośnie literatura toore 
tyczna, poświęcona badaniu różnorodnych 
potrzeb rolniczych drobnego rolnika i sto­
sowania różnych typów organizącyi i aso 
cyucyi rolniczej.

Jest  na tom polu ruch, powstają pierw­
si pionerowie teoretycy i praktyczni działa­
cze na polu współdzielczem.

Pierwsze te próby sił naszych na polu 
asocyacyi rolniczej, pierwsze uiiłowuma 
zbiorowej samopomocy ekonomicznej wyda­
ły już plon i tu od razu powiedzieć może­
my —plon najpiękniejszy w tej prowincyi ppl- 
sk ej, która zawsze przodem szła w pracy 
społecznej: w Poznańskiemu Spółki k redy­
towe, spółki produkcyjne, spółki parcelacyj- 
ne, patronat spółek wielkopolskich puchą 
podziw i obawę wrogów, a profęsor ka te ­
dry, umyślnie w Beriinio stwórz mej dla 
waliii z p-lakam ’, dla walki z pHskim ru­
chem Wopół dziel czym, autor gfośnęi książai 
o polskiej republice chłopskiej, prof. B e rn ­
hard  w Berlinie, ogłosił właśnie teraz upiyśl- 
ny ku is  o wynikach polskiej działalności n,a 
pHu asocyacyi ekonomicznej.

Wielkopolska była wzorem dla Galicyi
Stamtąd szły wzory ruchu współdziel 

czego, tam urodził się typ polskich kółek 
rolniczy* h, tam pierwszą była jeszcze za 
czasów Marcinkowskiego płodna myśl sto 
warzys.eń oświatowych, na tamtych przy­
kładach wzorowały się stowarzyszenia kre­
dytowe w miastach w Galicyi. Ale już typ 
spółek oszczędności i pożyczek, popularnie 
zwanych „Itelfeisenkami4, których pierwszy 
tysiąc dziś wzorowo działa w Galicyi, był 
samoistnie wytworzony na obcych prżykhi 
dach, a przy zastosowaniu d> własnych 
potrzeb. Diiś* mamy już w Galicyi pierwsze 
rezultaty.

I to, powiedzieć musimy z dumą, re 
zultaty przechodzące nąsźe najśmielsze ma- 
r/^nta. Nie brakło i u nas głosów puszczy- 
kó v ,  wiecznych historycznych nowych ,s',ya- 
cbajłów", nie brakło u nas krytyki, raczej 
hyperkrytyki, do której tak jesteśm y sk ło j-  
ni. Ale cisi pracownicy na niwie Łsoeyaeyi 
rolniczej pokonali te piorwsze trudności, 
usunęli nszyt-tkie kłuły, z góry rzucane im 
pod nogi, przetrwali krytykę i nieprzychylne 
głosy nowych uczonych i dziś, może jak  
nikt inny, cieszą się uznaniem powszpchnem 
w Galicyi za swą pracę i za swą wytrwa­
łość w tej pracy. Na pierwszem miejscu 
posUwię tu, iako tę organlzacyę, która s ę 
najlepiej w Galicji udała — Kółka rolnicze. 
W roku ubiegłym przybyło do Istniejących 
1348 kółek jeszcze 200 kółek, liczba człon­
ków z 52 875 podniosła się do 60,000 człon­
ków, zaopatrzonych w karty legitymacyjne.

W Hągu roku ubiegłego, roku przygo­
towań do wielkicu reform, na polu orgatii- 
zacyi rolniczej przyróst kółek rolnych był 
najwyższym.

Jes t  to wymowfcjn świadectwem, że ta 
formu asocyacyi rolniczej najbardziej odpo­
wiada potrzebom naszego rolnika i że dalszy 
rozwój organuacyi rolniczej musi pójść po 
linii wytkniętej przez Kółka rolnicze.

Do tego rozwoju głównie przyczyniła 
się rozumna, świadoma celu praca organiza 
cyjna Zarządu głównego, który zrozumiał 
że sieć póitoratysięcy Kółek w kraju nie 
może być centralizowaną we Lwowie bez 
szkody dla interesówr rolnictwa i konieczne 
dążenie do autonomicznej organizacji powia­
towej nie da się dłużej powstrzymać. (M a t­
nie lala rozwoju Kolek przyniosły też p żą­
daną organizucyę powiatowych zarządów 
K Ii. W ciągu kilku lat wytworzył Zarząd 
Główny 42 zarządów powiatowych i w ich 
rę ;e  złojył władzę organizacji, działania 
i wpływania na istniejące po gminach miej­
scowe Kółka rolnicze, pozostawiając sibie 
wydawanie haseł, wskazywanie głównych 
klfrunKÓw pracy, tudzież najwyższą kontro­
lę i opiekę towarzystw. Kto sobie zadał nie­
co trudu i porównał ostatnie sprawozdanie 
Zarządu głównego K. R. z poprzedniemi, kto 
bada rozwój życia kółkowego w sprawozda­
niach, ogłaszanych co dni 10 w „Przewodni­
ku K. R.“, kto czyta głosy wlościan-rolni- 
ków, ich dysausye, artykuły, kto zestawia 
te wyniki dzisiejsze z tern, co było przed 
laty, ten przyznać musi, że zakres działania 
zarządów powiatowych rozszerzył się, że pra­
ca K. R. c iraz bardziej się pogłębia i decy­
dująco wpływa na pomyślny rozwój towa­
rzystwa.

Kółka rolnicze pracują nie tylko na po­
lu ściśle rolniczem. nie tylko przeprowadza­
ją doświadczenia rolnicze, lecz i wytwarzsią 
asotyacye dla sprzedaży wytworów rolni­
czymi i zakupna artykułów potrzebnych rol­
nikowi. Liczne doświadczenia przekonały, 
że ta handlowa działalność K. R., to łączenie 
się do wspólnych zakupów i dążenie do 
wspólnej sprzedaży wytworów rolniczych, 
ma olbrzymie znaczenia gospodarcze. W sku­
tek działania K. R stopniowo haodel na wsi 
przechodzi w ręce rodzime, ustępują niepo 
trzebni pośrednicy, przy uzupełniającej zaś 
pomocy powiatowych składnic towarowych 
K. R oraz centralnej Agencyi handlowej 
przy Zarządzie głównymi odbywa się obecnie 
oddawnapożądana, na zdrowych podstawacn 
oparta koncentracya sił do skutecznej wal­
ki z nierzetelnym bandlem. Kółka rolnicze 
zorganizowały po wsiach obronę pożarną, 
zaopatrzyły gminy w sikawki i przybory do 
walki z żywiołem, k tóry  nieraz milionuwe po­
rywał wartości, Kółka Rolnicze pobudowały 
domy ludowe, w których młodzi i starzy 
każdej niedzieli i święta gromadzą się na 
wspólne czytanie; one rozpowszechniły wśród 
ludu polskiego na wsi obchodzenie świąt 
i uroczystoś. i narodowych: Trzeci Maia, 29 
listopada, 22 stycznia, dni Kościuszki, Mickie­
wicza i Słowackiego są dziś po wsiach n a ­
szych w czytelniach KóLk obchodzone 
Uioczyście, włościanie wypowiadają sami od­
czyty, młodzież deklamuje; Kółka powołały 
do życia teatry włościańskie, a w lecie roku 
zeszłego odbyła się już setka przedstawień 
„Kościuszki pod Racławicami*, „Chłopów 
Arystokratów", „Bmigiacył chłopskiej" i w. in.

Kółka zorganizowały chóry włościuńskie 
i kapele włościańskie.

One uczą lud żv ć pełnią sił i narodowe 
czcić pamiątki i koehać ojczyznę.

Ja k  soczewka, skupiły Kołka rolnicze 
całą myśl narodową i społeczną na wsi. Sta­
ry się uzupełniającą szkołą narodowego i go­
spodarczego postępu na wsi. Z nich wycho­
dzi myśl mądra, z nich inioyatyiya śmiała, 
z nich rodzą się dalsze spółki i dalsze orga­
nizacje na wsi.

Bez Kółka niema postępu na wsi.
Przez Kółko prowadzi droga do spółki 

oszczędności z pożyczek, do spółki drenar­
skiej i melioracyjnej, do spółek mleczarskich, 
sprzedaży bydia rztźnego i do całej skom­
plikowanej asocyacyi rolniczej.

W. L.

Wojna bułgarsko-turecka.

Gazoty peteritarskiij  ogłaszają wywiad z bułgar­
skim id o  i -'trem PapriKowen, który oświadczył, że w 
całej Bułgaryi panuje obecnie nastrój wojowniczy prze­
ciwko Turcyi. Rulgarya nio może oddać balgarów ma 
cedońskich na pastwę okrucieństwa władz tureckich.  
Bułgarya posiada dość silną stronę i dlatego ma prk 
wo i cuco być ważnym czynnikiem politycznym na 
Bailtanucb.

Jożeli  rząd turecki nie zapr/ostsuie swojego do­
tychczasowego postępowania, to Bułgarya rozpoc: nio 
pęlitjkę  czynu. Sięsanzi bulgarsko-tureckic weszły w 
oktibj krytyczny.

Naturalnie, że takie oświadczenie czynnego  
ministra bułg^rsitiego tworzy w Petersburgu si usacyę  
duia.

Praia  w iedeńska, omawiając krytycznie wywody  
Paprikowa, zwraca u .agę, i e  Bnlgarya obocnio igra 
z ogniem. Jest  rzeczą . wątpt.wą, czy Rosya, w razie 
ijtoti eg  i wybu:hu wojny będzie mogła i chciała przy ść  
Bułgaryi z p ,m o rą .  Bułgarzy powinni pamiętać, że 
stawiają wielką stawkę, jeś l i  bowiem w ewentualnej  
wojnie armia turecka w iżm ie  górę, w takim razie n>kt 
w  Earopir nie bedzie bulgarow żałował, którzy s mu 
lekkomyślnie narażają sią na niebezpieczeństwo.

«N. Fr. Presse* otrzymała z ambasedy tureckiej 
informacye, że zajście na granicy turecko-lulgarskiej  
zostałj wywołane przez bułgarćw, a wszelkie twierdze­
nia nułgarów p napadzie tutków są niepraw.dzjwo.

Dnia 9 b. m. żęł ierzę bułgarscy, popierani przez  
chłopów, w dalszym cią. a prowadzili walkę karabinową,  
przyczom zaoili 2 żołnieriy tureckich, ą 2 zranili.  Ro- 
moadant turecki s ta r a ł  się naklunić żołnierzy bułgar­
skich do zaprzestania og i ia ,  lecz bezskutecznie.

Najlepszym dowodem, ze turcy byli zaczepieni  
przez bułgarów, jest fakt, że trupa Żołnierza tureckiego  
znaleziono na terytoryum oireckiem, w przeciwnym bo­
wiem razie ów trup powiu enby był się znrjdować na 
tery tonu m  butgarskiem.

cKuryer Poranny* otrzymał wiadomości jcszczo  
bardzioj son acyjue. Douosi on mianowicie, że dnia 
10 b. m. wieczorem w okolicach Tamrasz na rałjm  
szeregn tureckich postęręnków pogrąmcznych podjęto 
znowu ogień, przerwany duła poprzedniego. Posternrki  
po stronie bulgtrskiej wzmocnione został; bateryą gór­
ną i kilku kompaniami piechoty.

Ogień t. wał przez Jz :eń 11 b. m. Działa gór­
skie Bułgaryi,  których huk srychać było aż pod Filipo-  
polem, wyrządziły znacz ie straty w wojskach ture­
ckich.

Redukcye komisyi M ż s lo w e j .
— o—

P n  limińarz wydatków na rok 1910, 
wniesiony priiOE, ministerstwo finansów, obli­
czony był w kwocie 2,630,032,5 15 rb. Ko­
misya budżetowa zreaulrowalu preliminarz 
wydaikćw zwyczajnych do 2,457,2 mil. rb., 
czyli zredukowała go o 52 8 mil rb.

Redukcje te poczyniono w następują­
cych preliminarzach, a mianowicie: prelimi­
narz ministerstwa marynarki zredukowano
0 H>,2 mil. rb., w tej liczbie w pozycji na 
budowę i poprawę statków 13,7 mil. rb., na 
urządzenie i utrzymanie portów 1,4 mil. rb.
1 na żeglugę 0 2 mil. rb.; ministerstwa ko­
mu ni kacy i— o j 4,5 mil. rb., w tej liczbie 
kredyt na zwiększeaie ilości i polepszenie 
stanu kolei skarbowych oraz rsa obscaiunki 
taboru ruchomego 8,2 mil rb., na wydatki 
eksploatacyjne 5,5 mil. r b ; ministerstwa fi­
nansów o 10,G mii. rb.; ministerstwa wojny— 
o 6,3 mil. rb.; m inisterstwa sprawiedliwości 
o 1,2 mil. rb , przy czerń redukeya dotyczy 
głównie kredytów na żywność dla aresztan- 
tów, oazież dla nich i opal; m inisterstwa 
oświaty o 0 8 mil. r b ; głównego zarządu 
rolnictwa o 0,8 mik rb.; ministerstwa spr. 
wewn. o 0,6 mil. r b ;—redukcyę osiągnięto 
głównie na kredytach na utrzymanie osób, 
p zostających pod nadzorem policyi i samej 
policyi. Wreszcie w innych pozycjach preli­
minarza redukcye wynoszą ogółem 0,1 m i­
lionów rb.

Co się tyczy kredytów na wydatki 
nadzwyczajne, obliczonych w preliminarzu 
w kwocie 119,996,410 id ., komisya budżeto­
wca poczyniła tu następujące zmiany: w pre­
liminarzu ministerstwa komuniiiacyi zredu­
kowano o 2 mil. rb. kredyty na budowę 
kolei żelaznych oraz bocznic: preliminarz zaś 
ministerstwa marynarki zredukowano o 0,2 
mil. rb.

Po poczynieniu tych zmian preliminarz 
wydatków nadzwyczajnych został określony 
w kwocie 117,973,703 rb., czyłi o 2,02 mil. 
rb. mniej, niż pierwiastkowo. P re lm inarz  
dochodów komisya budżetowa uznała za zbyt 
nizki, gdyż przewyższa dochody z r, 1909 
zaledwie o 13,6 mil, rb. (tymczasem średni 
przyrost 50—55 mil, rb.) dla tego komisyu 
budżetowa uznała za możliwe zwiększyć o 
15 5 mil. kwotę ministerstwa finansów, 
oprócz tego doliczyła 16 mil. rb., które po- 
wtony wpłynąć do kasy państwowej z do­
chodów banku państwowego za rok 1909. 
Preliminarz dochodów zwyczajnych na rok 
1910 określony więc został ostatecznie w 
kwrncie 2,567,3 mil rb., czyli o 45,1 mil. rb. 
więcej od dochodów, które wpłynęły w r.
1909. Wyliczenia ministerstwa zostały więc 
zwiększone o 3173 mil. rb.  ̂ Zwiększenie to 
nastąpiło z wzrostu dochodów z należących 
do skarbu kapitałów, operacyi bankowych 
(16 41 mil. rb.), z cukru (8,75 m l ) ,  docho­
du z fabryk suai-bowyob, instytucyi tech­
nicznych i składów, opłaty cd obligacji ko­
lejowych, z przedsiębiorstw, z różnych dro­
bnych dochodów, z dochodu z nafty itd.

W ten sposób preliminarz dochodów 
zwyczajnych określony został przez komisyę 
w kwocie 2,567,302,9.79 rb. Suma ta p rze­
wyższa dochody, które wpłynęły w r. 1909 
o 45,1 mil. rb., lecz, jeśli, odliczyć 16 tys. rb., 
które Bi8ją wpłynąć z dochodów banku pań­
stwowego, to "przewyżka ta wyniesie 29,1 
mil. rb.

W ten sposób deficyt preliminowany 
przez ministra w kwocie 84,215,023 mil. rb. 
sostał usunięty i osiągnięta nawet nadwyżkę 
w kwocie 8,752,898 rb.

Ze stosunków amerykańskich.
Zamordowanie Frydrychowicza.

Chicago, d. 15 lutego.

Nienawiść, jaką piałąją ku cudzoziemcom 
(foreignerom) najniższe warstwy społeczeń­
stw a amerykańsiłlego, ujawnia się zarówno 
podczas strajków, j iko też  starć z policyą. 
Ponieważ zaś jes t  tutaj znaczna ilcść pola­
ków, więc padają oni częstokroć ofiarą pod­
czas zaburzeń na ile ekonomicznem, wypro­
wadzani przez żywioł miejscowy na pierw­
szy ogień. Jednak  nietylko na tle walki e- 
konomicznej padają ofiara nasi rodacy. Czy­
hają na nich i inne liczne niebezpieczeństwa, 
których, nie znając warunków miejs iowych, 
nie umieją uniknąć. N:tbczpieczeństwa to 
grożą na każdym kroku, gdyz poiicya miej- 
s c o r a  je s t  zbyt słaba, ny módz im zapo- 
biedz; nie s tara  się nawet zresztą o to, spę­
dzając czas na pogawędce w sklepach lub 
też przy ŁZKlance piwa w szynkowni.

Miasta amerykańskie odznaczają się tem, 
że nie posiadają zupełnie cukierni, kawiarni 
lub heroaeiarni, w Których możnaby spędzić 
wolną chwilę lab schronić się w słotny czas. 
Są tylko szynkownie obok wytwornych re ­
s tau rac j i  hotelowych, przeznaczonych dla 
ludzi bardzo zamożnych, pozatem nic. Są 
wprawdzie kluby, lecz te nie odg.-ywają żad­
nej roli w codziennem życiu niższych warstw  
polskich. Nie posiadamy tutaj jeszcze w ła­
snych domów, ani ktubów, lecz wszelkie do­
roczne zabawy, przedstawienia odbywają s:ę 
w wynaję ty ih  na czas zabawy halach, nale­
żących do żydów, niemców lub irlandozyków. 
Częstokroć Leż zabawy takie odbywają się 
wprost w szynkowniach. W skutek tego niż­
sze warstwy araerykanuują  się wkrótce do 
tego stopnia, że używąją tylko żargonu miej­
scowego, a nawet wstydzą się częstokruc 
przyznać do togo, że rozumieją jeszcze po 
pojsku. To toz polak, który nie zna żargo­
nu amerykL-ńskiego, a znajdzie się w New- 
Yi rku lub Chicago, a nję znający miasta, 
błąka się nieraz godzinami po ulicach, s ta ­
rając się doslać do swego mieszkania. To- 
lieya jest brutalna i nie zna żadnego innego 
języka, prócz żaigonu ameryirańskifgn, bez­
pieczniej więc je s t  nie zwracać się do niej 
wcale.

W Ameryce jednak, gdzie w większych 
miastach dokonywa się w Uały dzień dzie­
siątki zbpodni, ludność miejscowa oswoiła 
się już i  takim t-tanem bezpieczeństwa pu­
blicznego i fakty tego rodzaju nie wywołują 
nawet oburzenia. Daleko większe wrażenie 
powoduje bankructwo milionera czy banku 
lub zamknięcie fabryki, niż cierpienia i m ę ­
ki konających, którzy padli r.a ulicy, w skle­
pach, czy w szynka z ręki zbrodniarza.
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Jednakże dokonany d. 2-go lutego s tra­
szliwy mord, który mial miejsce w  „salonie" 
yankesa Johna lberolda, wywcłał wrażenie 
nawet wśród zni< czulonego polskiego społe­
czeństwa miejscowego.

Zamordowany został ś. p. Stanisław Fry­
drychowie*, który przybył w odwiedziny do 
młodszego swego brata Jana, zamieszkałego 
pod JMb 982 przy ul. Nobla. Obadwaj bracia, 
Judzie wykształceni, pochodzą z Poznańskie­
go. St. Frydrychowicz odbył now i:yat u 
0 0 .  Zmartwychwstańców w Rzymie, lecz z 
powodu słabego zdrowia musiał wystąpić z 
Ł lasztoru. Następnie, jako profesor języków, 
przebywał w Wiedniu, skąd wybrał się d<> 
Ameryki w celu zbadania stosunków wśród 
robotników polskich i węgrów oraz dla stu- 
dyów w zakresie filologii. W  tym też celu 
p raciw ał jakiś czas w Pensylwanii w kopal­
niach Mc. Kees Rock. Fatalnego d n :a oba­
dwaj bracia ndali się wieczr rem do teatru 
i powracali do domu.

Z powodu ulewnego deszczu schronili 
się na chwilę do szynkowni J  hna lberolda, 
gazie zażądali piwa.

Po otrzymali u dwóch szklanek ś. p. S ta­
nisław Frydrychowicz wręczył usługującemu 
parobkowi (bartender) srebrnego dolara, pro­
sząc o resztę. „Bartender"—Robert Mc. Cali. 
wolał jednak  dolara skraść, zamarkowawszy 
w kasie tylko 10 centów.

Na naleg*nia stanowcze wydania resz­
ty, poznawszy, że przybysze są europejczy­
kami, którzy nie mają pojęcia o tem, by 
szynkownia amerykańska miała być jaskinią 
łupieży i mordu, Mc. Cali pochwycił drą* 
i ugodził z tyłu w głowę ś. p. Stanisława 
Frydrychowicza z taką  siłą że nieszczęśli 
wemu czaszka pękła, a mózg wytrysnął na 
ziemię Jan, pragnąc osłonić brata przed 
ciosem, gdyż nie przypuszczał, by ten już 
był konającym, otrzymał również uderzenie 
w głowę, na szczęście niezbyt silne.

Gdy przybyła wreszcie p lieya, nie­
szczęśliwy Slanisiaw już skonał, a Jana wraz 
ze zwłokami brata  zabrano na stacyę poli­
cyjną. John Iberold obrzucał niiszczęśliwą 
ofiarę przekleństwami, gdy wynoszono zwłoki.

Iberold i Mc. Cali nie spodziewał: się 
teraz, ażeby ktokolwiek mófeł ująć się ze 
nieszczęśliwymi przybyszami, ufni w moc 
nietykalnych praw szynkarskich w Amery­
ce, nadzieje te jednak zawiodły icb.

Grono wybitnych polaków oraz znajo 
m ych braci Frydrychowiczów, a zarazem i 
konsul austryacki p. Silwes..ri czuwali, by 
śledztwo odbyło się z całą ścisłością. Koro- 
ner przekonał się, że żaden z braci nie dał 
powodu do sprzeczki, a tem mniej do zbro­
dniczej napaści i natychm iast polecił w ypu­
ścić z więzieniu brata ofiary, Jana  Frydry- 
thowicza, którego saionista zaaresztował.

John  Iberold i Robert Mc. Cali, od któ­
rych nie przyjęto kaucyi, oddani zostali pod 
sąd pod zarzutem dokonania mordu.

Iza Pobog.

Księża wojna.
Pod powyższym tytułem pisze <Gazota Naro­

dowa:
D z ir n y  a w ie lce  znamienny **t.«rg w y i i%z»l się  

w ostatnich .ztoocfe -p ‘mięci y duchowieństwem roskiem  
we Iiwowic w tar^ ,  kińry fnrtu»iuie rozdzielił to du­
chowieństwo na dwa obozy, walczące z cetą  otwarcie.

Poszło mianowicio o to, ze w czasopiśmie <Ny-

*»> poświęconom sp-awom eorkiewnym i okólnikami 
ordjnsryjUó* biskupich we L wow.e i w Przemyślu g o ­
rąco zaleeaucm du- howieństwu do prenumerowania i 
do czytania, zaczęły pojawisć się w nowszych czasach 
coraz ostrzejsze maki przeciwko duchowieństwu z par- 
tyi staroruskiej czyli moskakfilskiej. cNywa* posądzi­
ła to duchowieństwo w czambuł o nielojalność wobec, 
nni', nadużywanie stanowisk, zajmowanych przez tych 
księży w hierarchii grecko-katolickiej do propagowania 
pomiędzy Indem ruskim w Gslieyi szyzmy moskiew­
skiej. Taką dwuznaczną rolę duchowieństwa, które Jest 
nrzęd jwnie bądź co badź katolickiem, nazywa cNywa*  
bezczelnością.

Księża z obozu staroruskiego u-zuli  się tem o- 
brażeni i uchwalili  te wywody «Nywy» nie pozostawić 
hoz odpowiedzi Zr-dapowali lody memoryał, dobitnie 
protestujący— w języku rosyjskim—przeciwko wywodom 
cNywy* i prze;; deputaryę najcelniejszych reprezentan­
tów s'»ej partji wręczyli ton memoryał J. E. X. me­
tropolicie Szeptyckiemu. Memoryał księży staroruskich 
zarznea uiraiń  om szerzenie niewiary i deinoralizacyi 
w szeregach duchowieństwa i w musach ludu ruskiego. 
W kon °nt»rzu do tego memoryalu podn:esiono o. p. iż 
iż właśnie t u  or owych artykułów <Nywy», zarzucają­
cych duchowieństwu staroruckiemu zdradę unii, utracił 
posadę katechety z tego powodu, iż wziął czynny udział 
w składce na hajdamacki fui.dusz oświatowy im Olcny 
Siczyóskiej, mają'v uwieczn ć jej imię, jako rodzicielki 
mordercy Mirosława Siczyńskiego; że duchowni i alumni 
ukraińscy w gi.-kat. seminaryum duchowncm urządzają 
obebody na cześć Szewczenki, który był nietylko pra­
wosławnym, ale przyti m heretykiem boz w a r y  i bluź- 
mercą Maiki Bożej. Na zarzut «Nywy», ze duchowień­
stwo st&roruskio proteguje chłopskie pielgrzymki do 
Poczajowa i do Ławry p> czerskiej w Kijowie, odpo­
wiada memoryał, iz te drużyny pielgrzymów składają 
się zwykle w przeważnej części z paraiiau ukramskbh  
parocbOw,

Taki go ataku nic mogli zm w n ś''ierpipć księża- 
ukrainrfilowie. Uchwalili więc tdpowipdneć  obó kontr - 
memoryałem, który także wręrzouy zost-ł  X. metropo­
licie. Akt len pi chwała i popiera t ajgoręoej kampa­
nię, rozpoczętą w czasopiśmie <Nywa» przeciwko du­
chowieństwu staroruskiemu. Auitncye moskal f,l-ką  
piętnuje memoryał jako «groźną zura/ę*, która musi 
wywoływać u każ,d«gi> wyznawcy rusko katolickiej r jj-  
kwi wstręt i odrazę, jakot z s: rdu zną troskę M-- 
moryał podpisany jest przez 42 dygniurzy  i m lots-ydi  
m ięży ruskwh we Lwowie, za.mu ą--.y> h rózu^ruduu' 
stanowiska urzędowe.

Uroczystość otwarcia 
parlamentu angielskiego.

—o—
We wtorek król Edwurd VII ze zwy­

kłym ceremoniałem otworzył parlament an­
gielski. Ceremon »ł ten, datujący się od 
kilku wieków, jest nader skomplikowany.

W  poniedziałek około godz 12 tej s'a- 
wił się urzędnik izby gmin przed urzędni 
kiem koronnym i, złożywszy mu pełen kur­
tuazji  ukłon, doręczył sporych rozmiarów 
zwój pergaminu, na którym wyp sane są 
nazwiska 6 7 0  nowowybr&nych członków 
izby, czyli posłów. I oddalił się, żegnając 
go nie mniej o tentacyjnyin ukłonem. Do­
piero wówczas otworzyły się podwoje sali 
obrad i pp. posłowie wkroczyli do sali i za 
jęli miejsca, oczekując na zjawienie się 
wspaniałego ważnego w stroju staro-angiel- 
skim, dworskim, który wezwał ich, aby ra ­
czyli przejść do izby lordów, położonej po 
przeciwległej stronie ogromnej sali przecha­
dzek. Ponieważ izba gmiu niema jeszcze 
prezydenta, przeto na czele po.-dów, udają­
cych słę do sali lordów, stanął urzędnik w 
todze i peruce. Posłowie zastali już zgro­
madzonych lordów, nie weszli jednak w 
głąb, lecz zatrzymali się przed kratkami, 
dzielącemi salę na dwie części.

W głębi sali tymczasem zasiadło pięć

wane gronostąjami, z trójkątnymi kapel u* 
szami staroświeckimi na głowie. Postać

środkowa powstała i nie pozdrawiając obec 
nych nawet skinieniem płowy, ogłosiła, że 
„upodobało się J. Kr. Mości rozkazać, aby 
wybrany był prezydent {speaker) i/by gmin". 
Posłowie zechcą pndać nazwisko wybranego 
kandydata do aprobaty J. Kr. Mości.

Owych pięciu panów w pluszczach la­
mowanych gronostajem, to pięciu parów, 
reprezentujących króla.

Członkow.e izby gmin wrócili do sali 
swojej.

Zajęli miejsca. Nie wolno odezwać się 
nikomu; nie wolno rozmawiać. Wśród głę­
bokiej ciszy powstał urzędnik izby i wezwał 
„wielce szanownego" p. Jakóba Liwthera 
(przewodniczył ostatn;ej izbie, bardzo i po­
wszechnie poważany i ko hany), aby zasisdł 
na fotelu prezydyalnym. Pp Asąuith i Bal- 
four, jeden j a t o  przedstawi iel rządu, dru­
gi opozycyi, poparli natychin ast wezwanie 
P. Lowther obrany został prezydentem iz­
by— przez aklamacyę. Gdy Z3Ś się to stało, 
wzięli p. Lowlhera pod ręce dwaj „chrze­
stni ojcowie" i powiedli go ku fotelowi, 
mającemu kształt ogromneao konfesyonału 
o trzech stopniach. P. Lowther stanął na 
stopniu najwyższym, przemówił krótko i 
usiadł. Jeden z funkeyonaryus ów izby po­
łożył wówczas przed nim na stole bułtwę, 
a posłow e zbliżyli się, aby złożyć powinszo­
wania nowoobranemu przewodniczącemu 
swojemu.

Na tem zakończyła się pierwsza cere- 
rn nie. Nazajutrz zebrali się posiewie po­
nownie. Na zebranie przybył prezydent, 
który, ponieważ nie jest jeszcze zatwierdzo­
ny przez króli, miał na sobie k osty mu, by 
się tak wyrazić, przejściowy strój dworski 
N e zasiadł na prezydy -sinym fotelu. Zęjąl 
skromne miejsce jednego z urzędnik ów zhy 
Wówczas ukazał się woźny o lasce wyso­
kiej — czarnej (Jnia poprzednogo trzymał 
w ulu ni laskę zieloną). O wiele grzeczniej, 
niż dnia poprzedniego, nie wezwał, lecz po­
prosił pp. deputowanymi, aby raczyli przejść 
do sali lordow.

Weszli, stanęli u kratek i prezydent 
izby gmin donośnym głoś m zawiadomi! pię­
ciu siedzących w głębi parów, że członko­
wie izby gmin, posłuszni rozkazowi królew'- 
skiemu, dokona ł wyboru , r. zydenta, te  wy­
bór ten padł na niego i że oto prezentuj/- 
siebie i poddaje aprobacie J. Kr. Mości 
Środkowy par—jes t  nim lorJ-kanclerz — od­
powiedział, że J. Kr. Mość zatwierdza doko­
nany wybór. Na to prezydent izby wyraził 
nadzieję, że prawa i przywileje izby gmin 
będą przestrzegane święcie, mianowicie do­
tyczące swobodnego przystępu do monarchy
0 każdym czasie, gdy okoliczności będą te 
go wymagały. Gd.owiedział lord kanclerz 
potakująco.

Członkowie izby gmin wrócili do wła 
snej sali. Pomimo, iż tylko co świadkami 
byli wszystkiego, co sfę działo w izbie lor­
dów, prezydent uraczył ich szczegółowym o 
tem referatem, poczem wezwał posłów, aby 
składali przysięgę. Przodując zgromadzeniu 
sam, ujął w dłon e biblię i następującą wy­
głosił rotę przysięgi; „Ja, Jakób William 
Lowther, przysięgam na wierność hołdowni­
czą królowi Elwardowi, jego spadkobiercom
1 następcom, zgodnie z obowązującem pra­
wem. Tak mi, Panie Boże d •pumóż! Uca 
łował Jświętą księgę, podpisał rotę przysięgi 
i—opuścił na chwilę salę. W rócid d » n i e j

niebiw em —w olśniewającym stroju, który 
nosić ma już teraz prawo. Na kostyum 
dworski n a rz u r ł  płaątoą czarny, a głowę u- 
l-rał w ogromną perukę, któn-jby się sam 
Ludwik XIV francuski nie powstydził. Im­
ponujący przyodziewek. Imponowałby bar­
dziej jeszcze, jeśliby p. Lowther nie nosił 
bródki a la E iw ard  VII, fatalnie nowocze­
snością swoją nieharmonizującej z przedwie- 
cz ą peruką. Lecz może właśnie ten szcze­
gół p igłęb a symbolikę... angielskiego u4ro-  
ju państwowego, przedziwnie jednoczącego 
„nowe czasy z dawnemi laty".

P. prezydent zas adł na fotela swoim 
i posłowie, stojąc przed nim, składali przy- 
sięgę, oraz byli mu kolejno a pojedyńczo 
prezentowani. Ceremonia ta nie dała się 
załatwić w ciągu jednego dnia. Trwa dni 
trzy, cztery na początku każdego posiedze­
nia izby.

Ilasło rozpoczęcia obrad normalnych 
daje zwykle sam król. W e wtorek więc ze­
brali się lordowie w swoje'1 sali, a czlonko 
wie izby gmin w swojej i oczekiwali przy­
bycia króla. Drzwi izby gmin szczelnie by­
ły zamknięte. W- ź iy puka do nich. Otwie­
rają mu. Wchodzi i najuniżeniej zaprasza 
posłów, aby u lali s !ę do sali lordów. Sam 
woź ly wycofuje się z sali izby gmin tył m, 
składając trzykrotny uh łon prezydentowi. 
Urzędnik izby niesie buławę, poprzedzając 
prezydenta Ogon płaszcza un ts i  inny urzę 
dnik. Idą długim korowo em poslowie. W 
sali lordów stoją wszyscy u kratek i wysłu 
chują mowy tronowej. Mówiąc nawiasom, 
pisze ją tradycyjnym obyczajem jeden z m i­
nistrów; król tylko poi tasuje. Ceremonia 
skończona, posł .wie wracają do sali izby 
gmin.

Tam rozgrywa się tradycyjny incydent, 
mają-y zamanifestować i symb -lizować.. 
oiepo lrg liśe  izby. Przed wy tijc.haniein re 
feratu prezydenta, o tem. co zas/lo przed 
chwilą w sali 1 rdów, i/ha u-Lije zijc-de się 
sprawami bieżącenii. Urzędnik, izby doby- 
w i gdzieś z szafy projekt prawa o obronie 
wybrzeży hrabstwa Soss- x (zaw ze ten 
sam od k lku wieków) i ostentacyjnie skła­
da go na stole przed prezydentem, tak zu­
pełnie, jakby  miano z& chwilę zabrać się do 
dyskusyi nad tym projektem. Do dyskusyi 
atoli nie przycnodzi i na wnio .ek k tóre/oś 
z posłów u b a  „zgadza się“ wysłuchać refe­
ratu prezydenta. Referat trwa znowu diugo 
bardzo, b> prezydent ponownie odczytuje 
mowę tronową, której mu kop ę doręczono 
Po referacie izba przystępuje do dyskusyi 
nad adresem w odpowiedzi na mowę trono­
wą. Obrady parlamentu prawnie, teoretycz­
nie i faktycznie —rozpoczęte.

O li i tryb normalny i tradycyjny wpro­
wadzania na widownię Anglii nowej odmia­
ny najwyższej państwowej insty tucji pra­
wodawczej.

Rzezimieszki.
—o—

W Paryżu odbył s ę tymi dniami pro­
ces, w którym  połączyli się w  dziwny spo­
sób g łośny z ostatnich wydarzeń paryskich 
apasz Liabeuf i głośny prop igafcor idei re ­
wolucyjnych -.redaktor pisemka „La guerre 
snowi" (V\
Jauresa w obozie „Zjed. •>'zonych socyah 
stów “ francuskich— G istaw Hervó.

Sprawa Liabeufa jes t  znana; aresztowa­
ny na uiicy przez p ilicyę, bronił się nożem 
i rewolwerem, zabił jednego agenta policyj­
nego, a kilka osób ranił, zanim został ujęty.

Ten wypadek natchną! Hervćgo do a r­
tykułu. w którym powiedział między inuemi;

„Czy nie uważacie, że ten apasz, który 
zabił agenta Deraga, nie jest pozbawiony 
pewnej piękności, pewnej wielkości.

„Pewnego d.ii.i osły z policyi moralno­
ści aresztowali go pod zarzutem nałogowego 
włóczęgostwa i spowodowali jego skazanie 
na trzy miesiące więzienia i pię.8 lat zaka­
zanego pobytu.

„Skoro tylko odzyskał wolność, miał 
tylko jedną m yś1: z°msię . Uzyskawszy 100 
franków, kupił s .bie rew. Iw* r, sfabrykował 
sobie dziwny pancerz ze skóry, najeżonej 
kolcami żelaznymi, wyostrzył dwa noże i tak 
utbronony od stóp do głów, otulony w płaszcz, 
puścił się na p stuk-wanie dwu pdicyantów, 
którzy spowodowali jego skazanie.

„Otóż ja uważam, że w naszym wieku 
zwyrodniałym i zniedołężniułym, on dał 
piękną lekcyę energii, wytrwał.ści i odwa­
gi tłumowi uczciwych ludzi; nawet nam re ­
wolucjonistom dał piękny przykład.

„Hejże, uczciwi lud/.ie, oddajcie temu 
apaszowi połowę swojej cnoty, a zażądajcie 
od. nieg wzamian c ^ w a n j  części jego e- 
nerg; i jego odwagi!"

Za taki to „kwiatek stylistyczny" po­
ciągnięto Het vego do odpowiedzialności i po­
stawiono przed sąd przyMę^łych. Proces był 
bardzo ożywi-ny: H rvć wezwał na świad­
ków rozmaito wybitne osobisb-ści, aby bro­
niły „woln śoi prasy" i potęp ały postępo­
wanie policyi. Przesunęli się więc przez salę 
rozpnw  g l  śn.v dziennikarz He nr i Rochofort, 
deputowany Jam es, były minister Yves 
G iyot, kons rwatywny radca municypalny 
adwokat AU , który onggp czaili interpelo­
wał z powodu jn-tępnwrni-i policyi podczas 
in*>ntaryza yi koś iołów i w. in ,a le św iad -  
t.-nwie ci w przeważnej c ęści poz.stawiii 
H ryć-ro w sztychu.

Sę Iziowie przysięgli potwierdzili w irę  
HeiYć.r», a kiedy trybunał udał się na na­
radę, p rzya lo  do scen ń. łaśliwy h: Publicz­
ność, złozom z „przyjaciół" Heive^o, p czę- 
ła wznosić okrzyki: „Precs z policyą! N/och 
żyje rewolucja!" na co jeden z sędziów 
przysięgłych zawalał do hałasujących; „Milcz­
cie już raz, rzezimieszki!"

Wśród hałasu prsewodniczący ogłosił 
wyrok, skazujący Hervego na cztery miesią­
ce więzi nia i 1,000 franków grzyway!

Prasa rosyjska o debacie 
budżetowej.

„R kcz“ zabiera głns w sprawie debaty 
nad prelim narzem państwowym na rok
1 9 1 0 .  Gazeta przypomina, że debata budże­
towa jest ważnem zdarzeniem w tyciu par­
lamentarnym wszysttich państw konstytu­
cyjnych i jeś t  niejednokrotnie etapem poli­
tyki państwowej, i pisze:

«U nas My uietylko nie mamy parla­
mentaryzmu lesz wrdiug oświadczenia ministra finan­
sów, tdUifięi Bogu niema i parlamenta». Oczy*iście,

I.^cz dc fa c io  w twustyach, oudżetowycb podobnież,  
jak i w w idu  im ycb ,  Duma nie ma znacznego ^Ptywu,

ffowa książka 
o Wyspiańskim.

Priam z Hekubą patrzą nań zdziwieni, 
widzą tę grozę postanowień wewnętrznych 
i lęk ich ogarnia:

eDziecko małe!

Wyrósł w męża — straszliwy -  
lata Jego dostała — 

duchem pierwszy nad twoje syoy  
wy ród w mężd»

Zdaje się w oczach stawać Mickiewi­
czowskie widzenie bs. Piotra — to dziecko 
małe, ślepe, które wyrośnie w m ężt — p,- 
dobne uczucia wywołują słowa Priama, — 
wystąpienie z mroków Polski ludowej— a że 
bohater trojański „myśli tylko o bitwie", 
tem więcej zbliża go to do żywiołu łudowe- 
g  >, gdzie naturalną samowieczą jes t  walka 
i bunt.

Rzućmy jeszcze okiem na myśl prze­
dziwną owych starych gobelinów, na k tó ­
rych odczytujemy „historyę Jacobi", i jak  
świat dawne, wyczute nierówności spo­
łeczne.

Eiaw, niepohamowane dziecko natury, 
rwące się dziko na łów, z przyrodzonych 
darów ziemi czerpiący radość i spokój o 
<Jz;eń ju tra  — nie żądny sław ani poprawy 
bytu,—bezmyślnie za miskę strawy sprzeda­
jący  swe prawa, za miskę owej cichej, nie- 
kłupoiliwej strawy.

W net po chwili ustępstwa pada jarzmo 
i ściska coraz silniej, aż zgięty długo z na ­
wyku twardy ka rk  Ezawa, podnosi się, a 
gniew zawiści w sercu rośnie i bunt się u- 
kład : „Przyjdą dni żałoby Ojca mego i za­
biję Jakoba brata m e g ,“. ' ^Akropolis, obraz 
III ci).

A aniołowie wstępują i zstępują po dra­
binie snów Jakóbowych i rozrasta się po­
tomstwo jego i „w sytości bytu" przyobie­
canej, kwitnie, blask „pierwszych w ludzie*.

1 cicho szepczą jeszcze wypłowiałe g o ­
beliny o zapomnieniu starych krzywd, o no­
wej mocy w spójni wiekuistej, gdy Ezaw 
w porywie budzącej się myśli ku duszy J a ­
kóba się chylą: „Bracie, ku  duszy twojej
pragnę"!

I .ukojenie narodowej czci" widzi W y 
spiański w wielkiej wezbranej fali rozkoły­
sanego ludu w pędzie samopoznania.

Mjśli i uczucia Wyspiańskiego zbawczą 
siłą tkwią ku „wyzwoleniu", co sprawia, iak 
słusznie zaznacza p. Siedlecki, że poeta: „Nie 
przerywa ekstazy z chwilą utrwalenia jej 
w sztuce, on pragnie heroizm uczynić C hle­
bem powszednim, bo dla niego normalność 
zaczyna się od ideału".

III.

„Wszystko, co zdolen był ukochać, m u ­
siało być pięknem" — powiada p. Siedlecki. 
Niezaprzeczenie, bo duch tej miary nie mo­
że błądzić w brzydocie, bo każdy żar jego 
serca, każda linia wypadków już m u s ę  w 
piękno u s t r a j a — każdy załom wzniesionych 
kultów kocha, bo je s t  pięknym i jfs t  pięk­
nym  bo on kocha.

„Obcy swemu pokoleniu, najlepiej czu­
jący się, gdy  był sam", wytwarza oń taką 
linię styczną ze swem pokoleniem, że za ka- 
żdem słowem, które mu piorunowa myśl 
przysuwa, prąd odczucia drży w łonie na­
rodu, rodrąc tam nowe drgnienia myśli, albo 
gromadząc chmury niezadowoleń i oburzeń. 
Wyśmiewanie, niezrozumienie, to jeszcze no­
wy hołd dla geniuszu, to rzucenie takich 
lotów wzwyż, którym nie każdy sprostać 
może — a więc znaczących długą drogę 
przejść d 'a ludzkości i wywyższających myśl 
geniuszu.

W nim, w tym genialnym diubu, przy­
szłość i pizestłość spajała się w j  dno ogni 
wo dzlsiej zych wyobrażeń. Tętna, myśli, 
dążenia przenikał i niósł je  przetworzone, 
skrystalizowane, „rany przed ciosem b r J  w 
pierś swą magnetycznie" — i nie żą iło  nie 
nawiści, ale cierń bólu ostrego r ‘M a V ł  mu 
duszę, gdy, z wyżyn owych dojrtaw^zy to 
odwrócenie od ideału, z jękiem wołał:

„Jakżeż to wy żyć chcecit!"
W  głębokiem skupieniu zadumań jpgo, 

rosło i olbrzymiało życie wewnętrzne — rósł 
wszechpotężny krzyk pragnienia wydobycia 
się z więzów niemocy, pospolitości, bezdu­
szności i wypełnienia wszystkiego do końca, 
co auchowi znaczonem było. Dobro i piękno 
widział zależne od mocy dusz na człowieczą 
dolę kłacł s tygm at cierpienia i wyzwolenia 
w p ik n ie .

<Ab;ś mię Boże od męki, 
od męki krzyża zachowa)!.

to jest od tego, co wykrzywi brzydotą pię­
kno ducha przejrzyste.

Ranił go wrzask i ostentacya dla czy­
nów, bez p ta w d y  czynów.

„Rodowód jego ducha to legiony, ro­
mantyzm, bohaUrsiwo i honor patriae", m ó ­
wi p. Siedlecki.

Nie tylko, nie tylko! Rodowód jego du­
cha to idea btskości człowieczej duszy — 
wiara radosna w wyzwolenie*. I coż d a w ­
nego, gdy tą wiarą gorejący spojrzy na 
przeciętną szarość, na sromotne poddanij, 
na gnuśność spokojów—to mu smutno i cia­
sno i z duszy wyrywa się kr*yk: „Wy chce­
cie żyć, wy chcecie żyć 1 już trawicie błoto 
i brud i już was nie zadusza zgnilizna i jad!"

Nikt tak jak  W yspiański nie badał 
głęboko duszy własnej, aby zrozumieć czem 
jest człowiek.

Na tle swego pokolenia był nieobcym, 
lecz wysnutym  wyrazem przebłysków ju ż  
idących w mgłach przeczuć ludzkich; nie 
odchodził obojętny, aby wzrok jasny poić

gwiazd pełną zatapiał w bólach ziemi— a, rzu­
cając przekleństwa i pogardę, łkał przeję‘y: 
„że jest smutny i sam pełen winy*. Istota 
duchowa Wysp ańskiego wkracza już w zu­
pełności w ten region promienistych w tę 
Polskę przeduchowuoną „gdzie o duszę wal 
czą tylko duszą!" Jego istota duchowa jest 
obietnicą takich walk, takich przeżyć, w k tó ­
rych dadzą się odczuwać skrzydlate muśnię­
cia wzlotów duchowych — jeden błysk czvn 
du:zy zrodzi.

C erpiał i czuł się samotnym, ale w głębi 
serca nosił przeczucia wieszcze obrazu prze­
tworzonego życia w dalakich jutr-ich.

Według p. Siedleckiego nic tak bardzo 
jak  „Akropolis" nie j e s t  wytworem ducha 
Wyspiańskiego, a to dlatego* że tam ani je ­
dna żywa osoba nie wchodzi, „kończy ten 
dramat nieziemska słoneczność jakby na znak, 
że wszystko, co jes t  radością życia, dziać się 
rnoie tylko w obrębie sztuki".

ZiDje mi się wielką niesprawiedliwo­
ścią takie odsuwanie zupełne nasz"go poety 
od świata żywych, umieszczanie go wysoko 
ale !>es Uj nitki łączącej % ziemią, którą je- 
daak „ukochał szałćm".

Jeśli przy końcu Akropolis; „grajkowie 
gwarem złotych strun, w płomiennych s trug  
powodzi grają orkiestrą w ogniach łun: 
nbo dzień, bo dzień ju ż  wschodzi

Oto przed duszą harfiarza roziskrzoną 
nadzieją wstaje wizya narodu, ludzkości:

cprzawinień dawnych, grzechów 
czysty, niepomny lat niewoli!*

Zburzony kościół po trzech dniach 
wznosi się w dniu nowego życia. Jak  k<>- 
sziowne skam y spoczywają na dnie duszy 
Wyspiańskiego gorące umiłowaDia wypro- 
mienionych cudów.

Więc Larfiarz nurza się w mistycznej 
radości a lud się w niego zapatrzył, wsłuchał; 
on za duszą Jego pójdzie... jutro... może:

*W byt nieśmiertelny, wiekuisty,  
twych słów i twojej woli'*

Taką wysłonetznioną radrścią  kończy 
harfiarz pieśń swoją wierząc, że:

cna zdruzgotany głaz kast*la  
Bóg wpisał «wo„e prawa!*

Tak, sztuka jego może nie być ludziom 
ani „sędzią żyeia, ani nauczycielem życia*, 
ale dla dzisiejszej i przyszłej doby wypisze 
prawa nowych powstawań, wejdzie w prze­
pastną zawrotnię głębin i zatarga trzewiami 
prawd tam leżących.

Niemal obniżeniem i ob-azą dla W y­
spiańskiego wydaje mi się to powiedzenie: 
„że każda miłość przechodziła do duszy jego 
przez próg estetycznego uzasadnienia".

Każda miłość w nim, a więc rełigla, 
ojczyzna, naród, życie były piękne, bo praw­
da szczytów jes t  pięknem.

Wyspiański, wpatrując się głęboko w ży­
cie, widział w niem smutek oawieczny, owej 
nieprzrjedTauej walki, tęsknot, uniesień zmu­
szających „ lc c lć  tam, gdzie nie dol&tauikt", 
i tych przyrodzonych praw wzrostu i kwl

w nieziemskich koheh  snów, ale duszę tnienia, bez których nie byłoby życia. Wal­

ka ducha i ciała t!ej formy przez ducha t bra­
nej dla wypowiedzenia słowa.

Odmienność pragnień dzielących duch
i c a ło  jako dwa wieczne wrogi, zmagające 
się wzajemnie, zaszczepia ów smutek tv órczy, 
który wyczuwa p Siedlecki mówią : „Na- 
próżno czek8ć słońca, napróżoo wierzyć 
w zrośnięcie z życiodajnym pniem, mówi 
nieubłagana tragedya Wyspiańskiego. Owo 
napróżno to hypnotyczny taniec w Weselu, 
Orestejowy ból Konrada w W yzwoleniu  
Napróżno to odlot Nik i Pallady z s»eregów 
Nocy Listopadowej. Napróżno to Hektora 
oddanie życia za rodzinną Troię. Napróżno 
to ten wiarus podarty od kul w Warsza­
wiance, to t°n Mickiewicz Legionu „rozpięty 
na krzyżu włm iych nrojeń".

A jednak ponad mgłę smutku wiejącą 
w utworach tych, czyż nie urn si radość ży­
wa, która wyciąga ku  nam dłoń jasną, że 
U z  zgnębień.a i rozpaczy przenikamy się 
wrażeniami, które Wy.-piański wywołuje. 
„WeseK", „Skałka*, „Legion*, „Noc Listo­
padowa", „Wyzwolenie", każdy z dramatów 
iyc h to pogłębio a myśl, to obudzone poję­
cie, to wskrzeszony czyn.

Nie, po stokroć nie, Wyspiański nie 
jest  „śluhowany śm erci", on jes t  głosicie­
lem życia i I azdy ru h dneba jego stwier­
dzić to może.

Niewiara w możliwość szczęś ua każ-e 
mu podwajać loty, a w okrzvkach bólu i 
zaehw jtóó  dusz; prawdziwie królewsko 
ż y j e .

Zresztą potwierdzą U> same słowa.' i cy­
taty p. Siedleckiego: Jeżeli Wyspiański
„przesycony jest łatwością pojmowania rz ­
ezy nadziemskich, bo twierdzi, że; „dusza 
jest boską zd lnością ujrzenia rze zy i spraw 
najbardziej tajonych"—jeżeli malując jak »by 
stanowisko Wyspiańskiego wśród społeczcn 
stwa p. Siedlecki cytuje wiers.:

cW trupimi kole ziemskich snów, stałem
jako żywy gość*.

Już  tem samem udowadnia jak bardzo 
żywym się czuł wśród leniwych ruchów, 
zastygłych form. Jeśli ucisza bnnt przeciw 
śmierci, jeżeli „niema lęku przed tajemnicą 
ale raczej pownanie wymiarów’ dawno zna­
nych, jeśli w nim powstaje „idealizm śmier 
ci“, dowodzi to tylko, żę „ukojenie", jeśli 
nastąpiło, powstać mogło tylko z wiary, że 
śmierć jest odmianą bytu, ale że śmierci 
dla dueba promiennego niema. On siłę du­
cha wyprowadza zwycięzko przez cały ciąg 
życia swego, broniąc go od śmierci, zgniliz­
ny, zatraty, wierzenia swoje w przemianę 
bytów wyraża kilkakrotnie:

cŻywot twój uie na jednjm  zakończy się
bycie.

Będziesz się  błąkał duchem we gwiazd
zawicru.ze,  

Aż trud podejmiesz nowy, nowe zaczniesz
życie.

W  odległe wbiegniesz p u sz c e ,  nad jeziorno
głusze,

jako orzeł polecisz na skrzydłach niesiouy,
W górnym locie zapomnisz, gdzie rodzinne

strony...*

Praca ducha, tu  na ziemi zaczęta, roz­
kwitnie w pełni w przy^łych  b rtach  i tą 
wiarą upe łn ion#  i$ ż e  Wyspiański' odwracać 
się od tego co przeszl i, nie powtarzać przeży­
tych kształtów, ^których żaden end nie 
wróci do istnipnuk ale iść  twoęząo coraz 
nową moc dłaj i y a a ,  corsa doskonalsze czu­
cia, każda dusza z osobna, nie h rzuca w 
wszechświaty rwą odrębną myśl. Kto siły 
tej w sobie nie cznje, życia nie posuwa da­
lej, w siebie przyjmuje śmi-rć Od takiej 
śmierci zawsze ze wstrętem i pogardą od­
wracał się wypiękn:o iy, życiodajny duch 
Wyspiańskiego. Takie pojęcie zdąje się 
wyrażać poeta w swoich wizyach trzech 
polskich stanów, w których wyczuwa dziś 
. t rz y  polskie trupy, w owych sławnych wb 
trużach". Zdaje się, że słyszymy je  mówiące 
słowami Konrada:

<1 h dola nie będzie naszą dolą i żądaniem.

Legli w sen kamienny, powieki ich 
zamknięte na ż y^o t  i d lę naszą — nie bije 
tam ;.eree w onych, ani z głazu drgnie ka 
nam żądza, by c/yniła z n^s męże!"

„Ta część krytyki naszej, która chce 
w Wyspiańskim widzieć głosiciela czynu i 
życia pozostaje prz^dewszyi-tkiem pod hy- 
pr.ozą skutków tej poezyi. Poesya W y­
spiańskiego wprowadziła w mocniejszy rytm  
życie Poi-ki".

Tak mówi pan Siedlecki.
A p tom znowu:
,,M ędzy pi ezyą tą a ryimem naszego 

wrażenia zachodzi * coś podobnego, jak mię­
dzy w o j n ą  a histo-yą danego narodu,—Nu 
"zranóarze wojny wypisane je s t  niezmiennie 
zaprzysiężenie s ę śmierci".

Tak. jeżeli bierzemy pogląd ten w tem 
znaczeniu, to się zgodzimy z p. Siedleckim.

Na sztandarze wojny wypisują ślubo­
wanie się śmierci dla powstania i życia u 
kochanej sprawy.

Wyspiański głos!ł śmierć tem u co małe, 
liche, bojaźliwe, bezwiedne, słabe, uwięzioac, 
aby żjło silne, radosne, w.ed-ące, wielkie, 
wolne.

„Zwycięstwo niosę ze krwi i ciałn, 
z woli żywej 1 żywej potęgi, mocne wolą 
co ze mn e jest i przychodzi zwyciężać!"

W słowach tych synteza ducha Wy. 
spiańskiego w tem, wytłomaczenie tego silniej­
szego rytmu, którym zabiło serce Polski. Poe­
ta przerażony tą potęgą czaru nmiłowaDia 
przes-łości n e pozwoli wsłuchiwać się w po 
szum oczeretów, trzcin chwiejnych, łóz i 
szuwarów, przeklnie poezyę miłującą prze­
żyte Diękuo—zabroni rozpieszczać serce, a 
woli zastygać.

Nie pozwoli przeżywać życia, ale być 
życiem'

f nie pod hypnozą tego żądania zosta­
jemy ale pod siłą jego.

Jinina Przecławska.
(D. c. n.)



D Z I E N N I K  K T J O W S K I N i i

Jnj prawa budżetowe są tak małe, ,iak w /adnym in 
nym parlamencie, i ogra^iczoci' jeszcze przepisami z dn 
•? go marca.

Wobec tych ograniczeń i tego, że 3-ia 
Dum a nie rozpatrzyła dotychczas projektu 
Irakcyi wolności ludu o zniesieniu tych o 
graniczeń, debata budżetowa nie ma, zdaniem 
gazety, poważneg) znaczenia.

cDebata ta pisze, «Riecz» w dalszym ciągu, nie 
odegrywała i nie może dcCychczas odegrywać duże, 
roli w  życiu państwowem. Jost to w nsjlepszym razie 
szczera prawdz wa krytyka, polityki rzą d ó w / ,  krytyka 
w znactrej częś.-i t e :  znaczenia, po Hftie) wyrażany 
jest  szereg «dezyderatów». Dezyderaty, wyrażono w 
Dumie w sprawie budigtu, można już teraz liczyć na 
wet nie n? dries iąUi lecz na solki.

cLecz w < iągu trzech lat nie było jeszcze an 
jedrego  spełnionego dezyderatu, dotyczącego ważne 
znacznej reformy.

«N aD ży zaznaczyć, żc obecne debaty wnos ą 
jednakże ccs interesującego, a nawet nowego.

«Po pierwsze, jest to pierwsza debata ogólna w 
sprawie wniesionego do Dumy preliminarza, czego nie 
było dotychczas ani rszu».

cHo drngie, po raz p‘erwszy- w ciągu 22 lat pro 
liminarz państwa w Rcsyi,  nietylko w po»ycyi docho 
dów zwyczajnych i nadzwyczajnych, sprowadzony został 
bez deficytu. N iedcsyć  na tem, komisya budżetowa 
nietylko usunęła projektowaną pozyezkę w kwocie 89 
mil. rb., lecz zjawiła się nieznana dotychczas pozycjo  
wydatku nadzwyczajnego na umorzenie długu państwo 
wego w kwocie 3,7 mil. rb.

cDźwięczy to szumnie le tz  woboc 9 mdiardo 
wego długu, zakrawa nieco na ironię, niemniej jednak  
konkretny rezultat komiayi budżetowej jest niowąlpli  
wy i nie należy ziLifSjsrlć jego znaczenie żartem lok 
komyślnym.

„Swlet“ ma jednak pewne wątpliwości 
czy Duma nie popsuje wszystkiego. Wyra 
ziwszy też radość z powodu wyniku prac 
komisyi, pisze:

cPoważny rezultat pracy komisyi budżetowej na 
leży podkreślić, wyrażając zarazem życzen e, by preli 
minarz ter nie uległ zm Anie na gorsze po rozpatrzę 
niu przez Dumę. Co najważniejsze zaś ży:zyć nJUeży 
by przechodził jak najprędzej przez wszyitkio instytu 
cye prawodawcze i stał się  prawem. Kok, na który 
preliminarz został uł .;onv, zaczął się już dzwno.

(X).

Z 2 Y C IA  ROSYJSKIEGO.

0  Dn. 11 b. m. główny sąd wojenny rozpatrywał 
w Petersburgu głrśną sprawę, która s t i ła  się przedmio 
tem interpelacji  dnm sk ie l ,-  o prowokacji.

Dn. 11 czerwca 19 8 r. w Ekate.-ynosławiu do 
konano rewizyi w mieszka.hu robotnika T ckanewa, przy 
czem znaleziono matcryąly wybu .bo^e. N a  papiorze, 
w który bomby były zawinięte znaleziono nazwisko ro- 
botniit  K&boryjink i pociągnięto go również do odpo- 
wiedzialności. ś  odztwo sądowe nstal. łj ,  iż bomby przy­
niesione były przez robotnika Cnorolskiego, kt*ry, jak 
s ię  okazało, był agentem miejscowego wydziału ochrany.

N a  z> sadzie tejże rewizyi wytoczono proces Tć - 
kariewowi i Bob rjkinowi o podrabianie pieniędzy.

Sprawa o przechowywanie bemb rozpatrywaną 
była w czasowym sądzie wojennym w Jekaterynosławiu; 
Boborykin został skazany na 6 at kalorii;  Cborulsk 
został uniewinniony, Tokariew na sąd 6ię nie zjawił 
i sprowę jego  wyłączono. Wkrótce w sądzie okręgo 
wyi_ z udziałem przysięgłych rozwataco sprawę Bubo 
rykina i Tokariewa o podrabianis pieniędzy.

Nu s jdzie stanęli ci sami świadkowie i wypły­
nęła sprawa, tylko co zasądzona przez sąd rojenny. 
Sąd przysięgłych nniewinnił o„u oskażonych. Wówczas  
Tokariew i Boborykin zwrócili się z prośbą o przejrze­
n ie  zasądzonej jnż sprawy, wobec m ożliwoi i omyłki 
sadowej. Dn. 25 listopada 1909 r. s a l  wo.enny rozpatry­
wał wyłączoną poprzednio sprawę Tokariewa, przwezom 
oskarżonego uniewinnm Wówczas wuj skazanego Urze- 
gorza Boborykina, który jest  już w katordze, zwrócił się 
z prośbą do głównego sądu wojennego o wznowienie  
sprawy siostrzeńca, któiy j adł ofiarą prowokacji ze 
strony agenta ochrany ChorolsKiegc. Trzeba nadmienić, 
i,z w. £,wem .orzeczen iu  w sprawie Tokariewa, główny 
■ad wojentrł wspemiai o działalności prowewatorskiój 
?te»ro'a„iogo. "

\ Główny sąd wojenny prośbę uwzględnił i oosta- 
notłił  erzekożać sprawę do ponownego rozpatrzenia.

Z życia prowincyi.
Z Sokołów ki, na Podolu.

Szóstego lutego odbyło się doroczae 
walne zebranie Towarzystwa spożvwczego 
przy fabryce cukru w Sokcłówce. 28 lat e 
gzystuje już sklep nasz spożywczy, zdaje 
się, że jest to jeden z najstarszych tego ro 
dzaju sklepów ta  na Podolu. Założył go 
światły człowiek, administrator tutejszej cu­
krowni ś. p. H. Wizbek. Gdyby takich lu­
dzi było więcej, to dola całej tej szarej rze­
szy pracujących przy fabrykach polepszyła­
by  się.

Z odczytanego sprawozdania dowiadu­
jemy się, że kapitał zakładowy Towarzy­
stwa wynosi 4 tysiące rubli, obrotu w u- 
bległym roku było przeszło 20 tysięcy—dy­
widendy przeznaczono 10°„' od akcyi (akcye 
są  10 rublowe) 5^ zaś od wybranych towa­
rów stałym konsumentom, 6u rb. g ratyfi­
k a c j i  pannie sklepowej, 25 rb jej pomocni­
kowi i około odliczono na kapitał zapa­
sowy. Sklep więc prosperuje dobrze, co w 
znacznej m erze, a może jedynie przypisać 
należy sumienności sklepowej i jej pomoc­
nika, oprócz, rozumie się, umiejętnego kie- 
rowniotwa zarządu. Podnoszę tu zuaczenie 
tych rsób t. j. sklepowej i pomocnika w ta­
kich przedsiębiorstwach wególe, gdyż fa ­
ktycznie od ich iylko sumienności zależy 
dochód takiego sklepu.

A teraz kilka słów o życiu wogóle na­
szej okolicy. Z kilku okolicznych fabryk 
najwięcej żywotności okazują fabryki Ka­
puściany i Czarntmin. „Koło kobiet" w 
fabryce Kapuściany rozbudza życie już 
to przez urządzanie zabaw tańcujących, 
już to przez odczyty, już to przez u r a d z a ­
nie loteryi fantowych, a wszystko to na ce­
le dobroczynne. Należy s ię ‘wdzięczność tym 
zabiegom, które n iejedrą  ł/ę  obetrą.

Go to było np, uciechy i zabawy przy 
osloAmeji ioteryi fantowej, na której pomię­
dzy całą ma&ą najróżnorodniejszych fantów 
znalazły się kury, kaczki i indyki, a nawet 
dla airakcyt — koń, co prawda szczęśli­
wiec, który go wylosował, otrzymał za nie­
go przy sprzedaży tylko 25 rubli, lecz i ta 
srnna nie do pogardzenia. W fabryce zaś 
Czar. odbywają się często przedstawienia a- 
matorskie, a także zabawy tańcujące, jest 
nawet w tym  celu urządzona sala ze stałą 
sceną. Słyszałem, że i w innych fabrykach 
zamierzają urządzać przedstawienia amator­
skie i zabawy tańcujące, zwłaszcza w tych, 
gdzie są  stałe orkiestry, np. w Sokołówce, 
lecz dopiero po opróżnieniu magazynu cu ­
kru, żeby mieć m ejsce na urządzenie sce­
ny i t d., a więc dopiero na w P s  ę.

Oddział Towarzystwa wzajemnej pomo­
cy pracowników chciał urządzić w sali tea­
trzyku kolejowego w Krzyżopuln kabaret; 
wykołatał już salę, wyprosił pozwolenie dy­
rekc j i  drogi i-. 1. i inne miej cowe przeszko­
dy usuoął, w sferach jednak gubernialaych 
pozwolenia nie uzyskano, nie wiadomo na­
wet z jakich przyczyn—i ta wiele nadziei 
rokująca zabawa nie mogła dojść do skutku.

Te wszystkie zabawy i t. d. są to na 
pozór małe rzeczy, lecz właśnie te maie r /e  
czy tworzą nieraz wielkie skutki, one to są 
dla ludai pracy, oddalonych nieraz o setki 
mil od większych ognisk życia ł warzyskie 
go, peWnetn dobrodziejstwem, one to rozbu­
dzają życie, łączą lu §L oprócz innych do­
nioślejszych względów, to t .ż  lekceważyć 
ich nie należy, a przeciwnie, zachęcać, chę 
tnie przykładać ręki, a podziękę złożyć 
lym, którzy je organizują. Stareńki.

Tiflszczyn, w lutym.
Wkrótce po powrocie delegata trosz 

czyńskiego oddziału Związku oficjalistów 
rolnych, p. J. Tarnawskiego, z Kijowa odby 
ło się walne zebranie członków odlziału dla 
wysłuchania jego sprawozdania. O wielkiem 
zainteresowaniu się sprawami Związku świad 
czy fakt, iż na zebranie stawili się wszyscy 
członkowie oddziału. Po wyslu baniu spra- 
wozaania zebrani wyrazili zadowolenie z u 
tworzenia zarządu kolegialnego. Z wielkiem 
uznaniem przyjęto wybrry p. Stanisława 
Pfaffiusa, którego ju>. to ze względu na za­
lety osob!sle, już to — na bliskie stosunki, 
łączące go ze Związkiem od chwili powsta­
nia, członkowie uważali za jądy-nego godne­
go następcę p. J . Lipkowskiego.

Przy omawianiu kweslyi finansowej 
Związku, zebranie, uznając całą trudność i 
skrępowanie działalności zarządu głównego 
wskutek zredukowania budżetu i wogóle 
nieświetnego stanu interesów, postanowiło 
zwrócić się do wszystkich członków oddzia 
łu, zajmujących p .sady  i zalegających w o 
płatach, z żądaniem uiszczenia się ze skła­
dek. O ileby to nie nastąpiło w ciągu lute 
go, postanowiono nieregularnych płatników 
wyureślić z listy człocków.

Dalęj debatowano nad założeniem wla 
snego sklepu spożywczego. Ponieważ to ;e 
dnaK na razie okazało się niemożliwem, po­
stanowiono tymczasem przyłączyć się do 
sklepu współdzielczego wiejskiego, którego 
s ta tu t ma być wkrótce złożony do legaliza 
cy>. Nie będzie to dla większości trudnem 
pod względem finansowym, pon eważ udzia' 
kosztuje zaledwie 5 rb., wpisowe zaś — 50 
kop. Sklep ma widoki powodzenia, bo już 
złożono 1,000 rb., o ile zaś będzie dostarczał 
towarów w dobrym gatunku, z łatwością 
zwalczy konkurencyę innych, gdzie główna 
uwaga skierowana jest na zyik.

Większość zebranych wypowiedziała się 
za wprowadzeniem życiowego ubezpieczenia 
bydła. Ponieważ kwestyą powyższą bardzi 
się zainteresowało, oddział postanowił zwró­
cić się do inieyatora projektu, p. Żukotyń- 
skifgo, o szczegółowa informacye.

Z zadowoleniem powitano projekt wla 
snego wydawnictwa i już na zebraniu spra- 
wozdawczem znalazło się kilku prenumera­
torów.

Balotowanie 1 nowego członka oddziału 
wypełniło program zebrania. (x)

2) na to nienormalne położenie, przy 
jakiem jedna osoba łączy u r ,ędy  sekreta­
rza, kierownika biura pracy i skarbnika.

:-i) na niewypracowanie przez buchal- 
teryę danych statystycznych o stanie kapi 
tałów, zdolnośń płatniczej członków, skła­
dzie ich co do wysokości składek.

4) na t \  że biuro p r a c y  prowadziło 
pracę wyłącznie w wyszukiwaniu posad, nic 
nie robiąc dla ulepszenia innych działów' 
swej działalności, określonej instrukcyą (np. 
regestra"ya pozbawionych pracy, zbadanie 
sytuacyi pracowni! ów, regulowanie podaży 
i popytu na rynkach pracy)—zebranie za­
twierdza sprawozdania i przechodzi do po­
rządku dziennego."

Drugi wniosek obok szeregu analo­
gicznych wyrażał uznanie dla zarządu i jego 
organów i poddany p o i  głosowanie uzyskaj 
znaczną większość głosów. Ilrzmi on, jak 
poniżej:

„Zjazd delegatów, wysłuchawszy spra­
wozdanie centralnych orgaoów i szeregu 
mówców, konstatuje fakt stopniowego po­
lepszenia T-wa, działalność centralnych or 
ganów zatwierdza, wyraża im swą wdzięcz­
ność za działalność dla dobra T-wa i przc- 
< hodzi do porządku dziennego."

Po przyjęciu powyższej formuły przej­
ścia, zebranie przechodzi do odczytywania 
sprawozdań z działalności poszczególnych 
grup. Sprawozdania te wypełniły resztę 
zebrania spra wozdawczego craz poranne po­
siedzenie poniedziałkowe. (D. c. n )

Zjazd delegatów T -w a  wzajemnej 
pomocy osób pracuj
Wieczorne posiedzenie zjazdu rozpo­

częło się w niedzielę odczytaniem sprawo­
zdania rady nadzorczej.

Działalność rady nadzorczej w roku 
sprawozdawczym sprowadzała się głównie 
z kontrolowania czynności zarządu cen 
trąlcego i wspólnego z nim rozstrzygania 
ważniejszych kwesty! w życiu T-wa, oraz 
sporów różnego rodzaju.

Posiedzeń wspólnych z zarządem było 
5, oddzielne—tylko rada— 1.

Przedewszystkiem rada nadzorcza zwra­
ca uwagę na energiczną dz’ałalność zarządu 
centralnego. Jeżeli jaka sprawa uległa cza 
sem opóźnieniu to było najczęściej tylko z 
winy grup.

Również za owocną i sumienną uważa 
rada nadzorcza pracę komisyi rewizyjnej.

Go się tyczy działalności grup T wa, 
to i ta w roku ubiegłym znacznie się oży­
wiła i rozszerzyła. Niektóre coprawda g ru ­
py przejawiają jeszcze powną chaotyczność 
w powodzeniu spraw, ale koniec końcow 
spełniają swe obowiązki i coraz bardziej 
arzejmują się ideami i celami T-wa.

Biuro pracy T-wa rozszerzyło bardzo 
swoją działalność. Na ogólną ilość 210 
candydatów dano posad 82. Posad naogól 
>yło wię ej, ale w znacznej ilości wypad­
ków r ie  było odpowiednich kandydatów.

Pomimo ciężkich czasów, składki c/łou 
cowskie utworzyły taką sumę, że wszystkie 
organy T-wa mogły normalnie funkeyono- 
wać. Kapitał zapasowy poz stał nienaruszo­
ny, są jeszcze oprócz tego, pozostałości w 
sumie ruchomości i sumy debitorów. B u­
dżet T-wa na r. 1910 musi, zdaniem rady 
nadzorczej, pozostać niezmieniony. Z budże- 
t i  Wydatków nic podobna nic wykreślić, 
jozycye jego bowiem zawierają kwoty wprost 
minimalne. Co się tyczy do:hodu, suma 
720 rb. wpływów nadzwyczajnych jest mo­
że przesadzona, dlatego też na wypadek, gdy­
by, ta kwota nie wpłynęła, rada nadzorcza 
iroponuje pozwolić zartądowi na pokrycie 
judżetu do w ysokośd 1,000 rb. z kapitału 

zopasowm.
Zwraąpjąc uwagę na koaieczność zmia 

ny ustawy w tym sensip, aby przywrócić 
opłatę 1 i pół proc. od każdego członka na 
rzecz T-wa. rada nadzorcza proponuje wy 
razić zarządowi uznanie za nieszczędzenie 
iracy i czasu dla dobra T-wa

Po odczytaniu powyższego sprawozda­
nia oraz sprawozdania k .misyi rewizyjnej 
rozpoczęła się dyskusya, w której poddano 
crytyce działalność zarządu. W taj sprawie 
wypowiedziano dwa zapatrywania, które zna- 
azły swój wyraz w przytoczonych poniżej 
wnioskach.

Jeden z nich, mniej przychylny dla 
organów zarządu, brzmi, jak  następuje.

„Zaznajomiwszy się ze sprawozdaniami 
z działalność1 zarządu ełównego sekretarya- 
tu, biura oraz biura pracy, zjazd zwraca u-

1) na bardzo słaby rozwój ze strony 
żarźądu centralnego organizacyjnej i kultu 
ralno eśw;atowej pracy i działalności dla o 
brony zawodowych interesów członków T-wa 
W sprawie umów przy najmie, w sprawie 

płacy zarobkowej), oraz nader słabą dzia- 
łalność wszystkicn komisyi przy zarządzie 
głównym.

gez maski.
Sale teatralne ogrzewają się bądź drze­

wem lub węglem, bądź naturalnym ciepli­
kiem ciała widzów... Ergo pusta  sala na j­
trudniejszą je s t  do ogrzania... Co znowu 
stanowi pewnik doskonale znany wszyst­
kim bez^ wyjątku dyrokeyom polskich tea­
trów w Kijowi?, k t i r e  stale i systematycz 
uie rujnują się na opalanie własnym sum  
ptem  widowni i brzuchów aktorskich...

— Poodmrażaliśmy już  sobie, zaciska
ją •:e się... z zimna kułaki — powiada do 
mnie każdorazowy „polski dyrektor"... Ka­
sy er mi albo tyje z bezczynności, albo pn 
chnie z rozdrażnienia nerwów żołądkowych 
— utyskuje dalej... A moje naiwne zatra­
cają swój genre, gubią swoją „naiwność", 
jako, że nie mają jej komu tu u nas spre­
zentować...

To samo się dzieje i z innymi gen- 
re' ami.

Pani Leśniewska już przeżyła sezon 
„dramatycznego machnięcia ręką“ ' na tutej­
szą publiczność i już się podobno śmieje 
Jeżyński proponuje na swoje miejsce pew- 
cego teatralnego krytyka, a sam coraz gę­
ściej wzdycha do roli zawiedzionych Ha­
mletów. Reżyser Staniewski doszedł do tego 
stanu, kiećy człowiek sam siebie pyta: -  
po kiego licha ja to wszystko robię... A 
Dąbrowski, któremu nie pozwolono gry wać 
dwa razy w tygodniu... „bo niema dla* ko­
go"... coraz bardziej zatraca z bezczynności 
młodzieńczą swą smukłość i już na”wet na 
pustkó w sali nie reaguje, mówiąc żałośnie.

— Nie' mogę z wami się kłócić, bo 
mnie to szkodzi... oddechu nie mogę potem 
złapać, bo mnie to z a ty k a . .

A dyrekeya?..
Dyrekcya „Stałego polskiego teatru*, 

pluci... płaci... płaci...
Naiwność, komizm i tragizm, które 

„dla braku popytu* aktoruwie w podró 
żnych swoich kuferkach chowają, coraz 
gwałtownej zato do sali naraa dyrekcyjnych 
wchodzą, bo dyrekcya wc'ąż, acz bez sk u t­
ku, na „świadome czyny" społeczeństwa 
czeka... czeka... czeka...

Nie inaczej rzecz ma się i z pol­
ską fer/ą.

Jej dyrektor, Pawłowski, jak  dotąd nie 
stracił jeszcze miny wesołego zasadowicza, 
co to: „I wisząc na stryczku, uśmiechał się 
jeszcze". Ale i on powiada, że pusta sala 
zaczyna go nudzić...

— A pamiętajcie, że jak ml te pustki 
ostatecznie dokuczą — uśmiecha się pogo- 
doy ten męozfnnik — to urządzę w a n  ka­
wał, bo zabiorę całą swoją trupę i pójdzie­
my razem z wami... na farsę... do Kruczy- 
nina .

Niemało również słodkiej goryczy za ­
wiera się i w rozmowach kolegi Małkow­
skiego z kolegą Millerem.

Codziennie zrana kolega Małkowski w y ­
ciąga dl »ń do kolegi Millera i pyta:

— Csy nie pamiętacie kolego jakiego 
to dn ;a rozpoczęliśmy bawić., krzesła w tc 
atrze Krymskiego?...

— U ile sobie kolego przypominam, 
było to w dniu drugim lutego...

— A drugi lutego?...
— To... Gromniczna...
— A na Giomniczną? ..
— Wilki wyją...
— Doskonale!.,.
W  tem miejscu kolega Małkowski wy­

ciąga swą prawicę do kolegi Millera, kolega 
Miller poddaje się uściskowi kolegi Małkow­
skiego i wysłuchuje nowy kawał, który mu 
ten regularnie pizy rannem  śniadaniu opo­
wiada...

Między innemi powtarza on rozmowę, 
jaką przed paru dniami miał ze swoim słu­
żącym.

Przychodzi chłopak do niego I mówi...
— Ja  wczoraj na polskiej farsie był, 

ale pana nie widział.
— Co iy kłamiesz?...
— Dalibóg.,. I to dziwno, że tam po 

rusku grali...
— Zffaryowałeś?...
— Jak  Boga kocham... N i sali w 

krzesłach i w lożach, to same żydy i palą­
cy... było ich, polaków niby, może sto, a 
może dwieśńe.. A na scenie, to po rusku...

— Gdzieżeś ty był, u licha?..
— A na Funduklejowskiej, zaraz koło 

Udziałowej...
Kolega Miller osłania swą twarz czar- 

nem zasępieniem. Natomiast kolega Mał­
kowski, traktując tę rzecz z punktu „sceni­
cznego*, zapisuje w notesie nowy aforyzm...

„... Pulska publiczność kijowska należy 
do rzędu takich osobliwych dłużników, któ­
rzy regularnie i obficie płacą swą należ­
ność, ale nie swoim, tylko... cudzym kredy- 
toroiii".

Czarny Jajiomoió.

Likwidacyjne' zebranie 
Towarzystwa „Oświata” .

— o—
Wczoraj w „Ogniwie" odbyło się osta­

teczne zebran;e likwidacyjne zamkniętego 
T wa „Oświata". O godz. 7 i pól z e b ra n i  
zagaił prezes T-wa, p. Józefat Andrzejewski, 
krótką, 1 cz podniosłą przemową, po której 
na przewodniczącego przez aklamacyę wy­
brano p. Michała Bukowińskiego, na  sekre­
tarza r>. Mi h*łd Kulikowskiego.

Po zatwierdzeniu porządku dziennego 
zostoł odczytany protokół podrze Iniego ze­
brania, w myśl którego < ałv majątek „0- 
światy" został przekazany „Kołu kobiet polek 
w Kijowie" z tego względu, iż Oświńta w 
ostatnich czasach swego istnienia zmuszoną 
była przybrać charakter T-wa f lantropijne- 
go, zbliżonego celami swoimi do Kola. Ze­
branie ostatnie wybrało wówczas knmisyę 
likwidacyjną, zł. żoną z p. p. J Andrzejew­
skiego, W. Łukaszewicza i A. Bukowińskie­
go, upoważniając ich do spieniężenia nalc 
żącyoh do T-wa ochronki i biura i do prze­
lania otrzymanej gotówki wraz z pozostało­
ścią kasową do kasy Koła kobiet.

Komisya wywiązała się z włożonego na 
nią zadania w sposób następujący: Za szafy, 
sprzedane kijowskiemu r.-k. T-wu dobro­
czynności, komisya otrzymała 155 rb., pozo­
stałe ść na d. 3 listopada 1909 r. wynosiła 
686 ru. 92 km\, procenty od tej sum y 189 
rb. 17 kop. Z filii bcrdyezowskiej „Oświa­
ty" wpły ęło 56 rb. 09 k o p , białocorkiew- 
skiej—3 rb. 50 kop. Ogółem majątek „Oświa­
ty" wynosił 1,090 rb. 60 kop. Rozchody li 
kwidacyjne wynosiły: koszta likwidacyi o- 
cbronki „Oświaty* — 483 rb. M  kop., inne 
wydatki 219 rb. 20 kcp.; pozostałość w go­
tówce wynosi sumę 282 rb. 63 kop., którą 
też po otrzymaniu pokwitowania urzędowego 
złożono w kasie Koła Kobiet.

Po odczytaniu sprawozdania komisyi 
likwidacyjnej p. W. Łukaszewicz dodał od 
siebie kilka słów, zachę ając zebranych, by 
nie upadali na duchu; mówca wskazał na 
to, że każdemu z nas przysługuje prawo dą 
żenią do tych samych celów, które miała 
„Oświata", każdemu wolno zabrać głodne 
dziecko z ulicy, kuDić książek dla rozdania 
biednym i to, co obecnie jest zabronione 
„Ośviiajie“, jako towarzystwu, to wolno jest 
robić każdemu, jako jednostce.

Po p. Łukaszewiczu zabierali jeszcze 
glos panna M. Dąbska i p. Joachim Barto­
szewicz, poczem przewodniczący ogłosił ze­
branie za zamknięte.

K R O N I K A .

K a l t o t k n y k .
Dii* IG (1) Julianny P. M.
intro 17 (2) Patry. yasza B. W.. Donata M.

W ichód HOftu godf.  0 n .  47 
Zacfaód słońca geds.  5 m. 39 
D łtg  )ść la ik  godf. 10 m. 52

— Kiermasz Tow. Dobroczynności. \Y
dzisiejszym numerze, w rubryce „Nadesłane" 
zamieszczamy część spisu osób biorących 
udział w kiermaszu T wa Dobroczynności 
oraz 2-gą listę of'ar nadesłanych na Kier­
masz. Dalszy ciąg spisu powyższego zamie 
ścimy w jutrzejszym numerze.

— Benefis p. Staniewskiego. Onegdai 
w przepełnionej sali „O/niwa" odbył się be­
nefis reżysera trupy „Miłośników" p. Sta 
niewskiego. Zanim damy wyczerpujące spra­
wozdanie z przedstawienia niedzielnego, za- 
znaczjć spieszymy, że benefis wypadł pod 
knżdym względem udatnie.

Przyjęcie, jakie zgotowała publiczność 
benefisantowi, oklaski, jakiemi przywitano 
gó w chwili ukazania się na scenie, kosze 
kwiatów i żywe oznaki uznania dla jego gry, 
śwladczjfy wymowmie o sympatyi i o ogót- 
nem uznaniu.

Słuszna nagroda rzetelnej pracy i ta ­
lentu,

— Odczyt p. Frankflirta. Dziś o godz.
7 i pół wieczorem w sali T-wa Techniczne­
go odbędzie się 4-ty odczyt p. S. Frankfur- 
ta: „Dane, dotyczące przestrzeni przy prze­
rywaniu buraków; szerokość między rzęda- 
m>: ile razy i w jatki sposób należy współ 
chniac ziemię.

-— Oqolne zebranie cuVrowników. Ogólne 
zebianie wszechrosyjskiego Towarzystwa cu ­
krowników, mające się odbyć 28 go lutego, 
obejmuje następujący program: T) spraw o­
zdanie zarządu w sprawach: a) o środkach 
dla uregnl >wania wywozu konwencyjnego, 
b )  o środkach dU uregulowania wywozu do 
Finlandyi i Persji ,  o) o zasileniu cukrem 
rynku wewnętrznego w r. 1 9 0 9  1 0  i o okre­
sie aiu wysokości produkcyi normalnej dla 
okresu 1 9 1 0  l i r . ) ,  d) o uregulowań u warun­
ków przewozu cukru w e rn ą trz  i zewnątrz 
państwm, e) o walce z rozpowszechnieniem 
sztucznych wyrobów słodkich; 2) o uzupeł­
nieniu ustawy Towarzystwa wobec projekto­
wanego założenia przy Towarzystwie oddzia 
hjf kolejowego; 3 )  wybory członków i kandy­
datów na czionków zarządu, oraz członków 
komisyi rewizyjnej; 4) sprawozdanie człon 
ków o działalności istniejących przy Towa­
rzystwie instytucyi praktyczno - naukowych.

— Posiedzenie rady miejskiej. Na woz> 
rajszem posiedzeniu rady  miejskiej rozpa­
trzono zaledwie 2 sprawy — przeznaczenia 
T-wu wodociągów miejsca dla budowy no­
wych filtrów oraz zapomogi dla dyrektora 
Aleksandrowskiej szkoły rzemieślniczej. De­
bata nad pierwszą kwertyą wypełniła całe 
posiedzenie. Wskazano przy tem, że miasto 
swego czasu uchwaliło dać T wu 2 , 3 0 0  sąż. 
kw. w parku Maryjskim dla budowy filtrów, 
leca T-wo nie gkorzystnło wówczas z tego. 
Na wniosek p. Brzozowskiego uchwalono 
pozostać przy dawnej uchwale i innego pla 
cu T wu nie dawać. Dyrektorowi szkoły 
udzielono na jego własne żądanie dymisyl, wy- 
dąiąo mu zapomogę pieniężną w kw. 7 5 0  rb. 
Dalszy ciąg posiedzenia—dzisiaj.

— Skład narodowościowy urzędników za­
rządu miejskiego. Z polecenia geo.-guberna­
tora kijowskiego zarząd miejiki opracował 
dane statystyczne, dotyczące podziału we­
dług narodowości urzędników zarządu miej­
skiego. W r. 1910 na służbie miejskiej w 
16 Instytucjach pozostaje ogółem 1,298 u 
rzędników, w tem 1,233 rosyan, 55 polaków,
8 nlemców, l gruzin i l bułgar. W roku 
1906, z chwilą objęcia mandatów przez ra ­

dę miejską w obecnym jej składzie na służ­
bie miejskiej pozostawało 949 osób, w tem 
902 rosyan, 38 polaków, 7 niemców, 2 c u ­
dzoziemców. W ciągu tego czasu wy by In 
ze służby 487 osób, czyli 457 rosyan, 22 po­
laków, 6 merncow i 2 cudzoziemców, przyję­
to na służbę 628 osób—586 rosyan, 34 pola­
ków, 5 niemców i 3 innych narodowości.. 
W poszczególnych działach pozostaje na 
służbie pulabów: w zarządzie miejskim 16 ,  
pr/y komieyach 4 ,  przy straży ogniowej 3, 
przy rzeźni 8, w szkołach miejskich 2, szpi­
talu Aleksandrowskim 12, słacyi sanitarnej 
l, przy robotach kanalizacyjnych 6, w in- 
s ij lucyach  Diechtierewa 3. Według fachu 
dzielą się polacy na: 7 lekarzy, 1 inżynier, 
1 laborant, l  aptekarz, 2 weterynarzy, k ilku 
felczerów, maszvnistek i t. d.

Wogole polacy stanowią 4,2 proc. całe­
go personelu.

— Naprawa szosy. W niedzielę rozpo­
częto naprawę szosy Glubomyckiej Robo­
tami kieruje inż. wydziału bruków, p. Ria- 
bokoń. Mają one charakter tymczasowy i 
polegają na usunięciu z szosy lodu, śniegu 
i brota, zabrukowania wybojów, a potem o- 
czyszczenia kanałów burzowych. Z rozpo­
częciem się sezonu budowlanego rozpocznie 
się g-untowna naprawa szosy. Rrcb ładun­
kowy tymczasem odbywa się po szosie, lecz 
wkrótce zostanie skierowany przez Kresz- 
czatyk.

— Aresztowanie intendentów. Dziś w 
nocy na mocy rozporządzenia wojskowego 
sędziego śledczego do spraw szczególnej 
wagi dokonano szeregu aresztowań pośród 
intendentów kijowskich. Aresztowania roz­
poczęły s ę  o godzinie 11 wieczorem — do 
gudz. 2 w nocy aresztowano 6 urzędników. 
Aresztowani osadzeni zostali w areszcie 
przy cyrk. starokijowskim.

— Sprawdzenie dyplomów i świadectw 
dojrzałości. Układane w gubernii kijowskiej 
na mocy rozporządzenia inspekc ji  lekarskiej 
listy dentystów, felczeTów, masażystów, far­
maceutów" ze wskazaniem posiadanych prze,* 
nich dyplomów i świadectw maią być za- 
k ńczone w Kijowie .dn. 1 marca, w guber- 
itji kijowskiej dn. 8 marca. Osoby pozosta­
jące na służbie rządowej zwolnione są od 
rewizyi.

— Rozkaz do polieyi. Policmajster roz­
kazał, aby wszyscy stójkowi polieyi kijow­
skiej, którzy wysłużyli 30 lat, oraz stójkowi, 
którzy po wysłużeniu 20 lat uważają się za 
niezdolnych do pełnienia obowiązków, podali 
się do dym isji.  P !erwsi mają otrzymywać 
emeryturę roczną w sumie 9 6  rubli; drudzy 
otrzymać mają jednorazową zapomogę 
w kwocie 250 rb.

— Dopłacanie do li&tow. Naczelnik ki­
jowskiego okręgu pocztowego podaje do wia­
domości ogółu, że odbiorcy nie oprocento­
wanych listów powinul uiszczać dodatkową 
opłatę dopiero po uprzedniem' przedstawie­
niu im przez listonosza książki specyalnej, 
w klórdj jest wpisana załączona korespon- 
deneya.

— Transport kostek brukowych. Wczo­
raj z Gniewania adeszło 4 9  wagonów kostek  
brukowych, oprócz tego co dnia przybywa 
po 4 wagony. Ogółem dostarczono kostek 
przeszło 4 0 0  sąż. kw. Zs Szwecyi nadcho­
dzi również kamień; wraz z pozostałym z 
r o k u  zeszłego miasto posiada go 1 2 0  sąż. 
kw. Kostki z Gniewania zostaną użyte na 
bruki na Kreszczatyku.

— R A B U N E K . Onegdaj wieczorem na płaca Ż y ­
tnim dwaj rabusie zagrabili D. Leżyczukowi poit-  
monetkę.

—  NIEOSTROŻNA. JAZDA.. W doin 14 b. m. 
na ul. Mikołajow8Kiej jamucńód p. Zikrz^wskii go na* 
jechał na dorOkar a. N a  szczęście obeszło s ię  bez wy­
padku. Chauffjur M. Orłów joc iągnięty  został do Od­
powiedzialności. .

— K R l D ż I E Ż r  W domu nr 30 przj ni. Tua-  
dnklejowskiej z mieszkania ,A. Mało w ej i E. T a n n J ze  
skradziono rzeczy za b l i z lo  500 rb. W domu nr 10 
przy nl. Lwowskiej rkradziono ze strychu hieliznę N .  
Janżuła. Taką samą kradzież popełniono u R. Sznlma-  
nowoj przy u). Laterańskiej nr 7. W sali kontraktowej 
J. Mołowskiemu skradziono nabRy rewolwer.

—  UJĘCI PRZESTĘPCY. W aali kontraktowej 
schwytano na Kradzieży J„ Kochanowskiego i P . Gera- 
simczuki N a  Besarabce zaaresztowano złodzieja P.  
Miehajtowa, P o lic ja  ujęła E (foUibiewą, sprawczynię  
kradzieży n Raidina przy nl. Jarosławskiej nr 8.

— POŻAR. Wczoraj o g  8 wieczorom wybuchł  
pożar w oficynie przy nl. Wie!.-Wasylkow»kiej Nr. 47. 
Pożar zniszczył stryob w jednopiętrowej oficynie.

—  W Y P A D E K . Wczoraj wieczorem na Kresz- 
czatyku nieznany dorożaarz ^padt na dorożkarza D. 
Zołotariowa, który jpaaj z kozła na brak i odniósł  
wstrząśnienie m ć^tf.  «Pogotowie» odwiozło ZołoDrie-  
wa do szpitala Aleksandrowskiego.

— UW O LNIENIE . Trzewioziony onegdaj z Mo­
skwy do K nwa stud. I. Szaterników uwolniony został  
z cjwkułn Starokijowskiego. Sz. ma pozostać pod nad­
zorom polieyi.

TEATR I MUZYKA.
Z  opery.

Pierwsze, najbardziej ogólnikowe wra- 
żenfa po przesłuchaniu „M-ifistofelesa* Boilo 
(wystawiony w teatize miejskim dnia 13 
b. m.) dadzą się streścić w następujących 
krótkich słowach. Bjito, w przeciwieństwie 
do Gounod’a, który, z wyjątkiem ni łosnego 
epizodu Fau ta i Małgorzaty, wypaczył a r ­
cydzieło Goelhe’go do niepoznaoia, zapra­
gnął roztworzyć i uplastjrcznić w dźwiękach 
głębszy myślowy podkład poematu, ale, czu­
jąc. się skręoo w aujm  rozmiarami opery, 
stworzył, ściśle biorąc, nie dram at muzycz­
ny, ale szereg dramatycznych obrazów, p o ­
wiązanych z sobą jedynie tożsamością po­
staci Mefista. Sceniczna budowa dziełu 
wpłynęła i na budowę muzyczną, w której, 
z wyjątkiem przewijającej się na przestrzeni 
ośmiu obrazów charakterystyki Mefista, nie 
znajdujemy innych motywów przewodnich, 
znamionujących ciągłość akcyi. „Mefishde- 
les" Bńto , jako  pomysł artystyczny szczyt- 
nością i potęgą wzlotu poetyckiego góruje 
niewątpliwie nad czczą fabułą „Fausta" 
Gounod’owskiego, ale, jako wcielenie m u ­
zyczne, w wielu miejscach partycyi zatraca 
tę swoją bezwzględną przewagę. Mam tu 
na myśli pizedewizjstk iom  ustępy liryczne, 
Podczas kiedy punkt ciężkości „FdU:ta“ 
mieści się w nieśmiertelnym akcie 3 im 
(ogród Małgorzaty), Identyczna scena „Me- 
hstofelesa" wprost zdumiewa słuchacza bła­
hą, pustą bezbarwną treścią. Boito, jako 
liryk, rehabilituje się poniekąd w scenie 
śmierci Małgorzaty, a zs-łaszcza w duecie 
Fausta z Heleną, ale i o tych fragmentach 
trudno mówić, jako o rzfczach bezwzględnej 
artystycznej wartości. Boito — to olbrzjmi 
talent, ale nie liryczny, a nastrojowo-pla- 
styezny. Wspaniale ilustrscye muzyczne 
w obr. 2-gim (chwila, kiedy Mefisto krąży



dokoła Fausta) i 5 ym (ba "hanalia), Bomlcau 
“Mefista (obr. 3-ci), prawie c; iy obraz 7 m y— 
w Helladzie — siłą i wyrazem dźwiękowego 
obrazowania wywierają wrażenie mezatartc. 
Prolog również przjedsta wiałby s?ę dodatnio, 
gdyby bez szkody dla całości dało się poro­
bić w nim  pewne skrócenia (zwłaszcza w 
chóralno-orkiestrowej repryzie—po monologu 
Mefista). Pozatein w prologu daje się od ­
czuć pewna jednostajność harmoniczna. Do 
obniżających wartość dzieła zjawisk zaliczyć 
należy nadużywanie tairicfa czysto Meyer- 
beerowskich efektów, jak  gwizdanie, które 
z powodzeniem dałyby się zastąpić gamami 
fletów i fletów picolo. Jako niedokładność 
o rk ies tracy i, odznaczymy ignorowanie przez 
kompozytora w obr. 7-ym (w Helladzie) in­
strum entów dę tych drewnianych, posiadają­
cych właśnie, iście helleńską dźwięczność. 
Gdyby ów taniec grecki powierzyć fle­
tom, oboiora i klarnetom, styl zostałby 
zachowany z  nierównie lepszym skutkiem.

Na wysokości wokalno dramatycznego 
zadania stała p. Woroniec—Małgorzata, k o ­
lę swą a r ty s tk a  ujęła nadzwyczaj umiejęt­
nie. I \  Cesewicz — Mefisto śoiewał bez za­
rzutu, ale w ruchach i sposobie bycia wiel­
kiego ducha negacyi chciałoby się widzieć 
więcej dumy i m ajestatu. Poprawnem Fau­
s tem  był p. Sielawin. Krótką partyę Hele­
ny odśpiewała swym ładnym głosem p. Wa­
licka.

Operę na ogól wystawiono bardzo s ta ­
rannie; prawdziwie piękną jest dekoracya 
w obr. -7-ym. Zauważono niedokładności: 
efekt świetlauy w obr. 2-iiu (zachodzące 
słońce), dekoracya apoteozy (nadto przypo­
m inająca oleodruki), oraz nieumiejętna cha­
rak te ry zac ja  chórzystów (obr. 7-y), która 
na chwilę nie dała nam zapomnieć o róż­
nicach powierzchowności, zachodzących po­
między helleńskim tłumem, a poczciwem 
słowiańsko-sem ickiem zbiegowiskiem.

W. T. D.

F arsa  polska w teatrze Kramskiego.
Dzisiaj odbędzie się pierwszy występ 

znakomitej artystki p. M. Łaskmj w sztuce 
p. t. „Niebies«a myszka", którą to rolę 
p. Łaska kveowała na wais^awskiej scenie, 
grając 9 0  razy z rzędu: cyfra ta świadczy
wymownie o powodzeniu sztuki. Ju tro  
p. Łaska wystąpi w „Damie od Maksyma". 
Obie te sztuki zeszły z repertuaru warszaw­
skiego tea tru  od czasu ustąpienia p. Łaskiej, 
bowiem, żadna z pozostałych artystek niema 
odwagi, po kreacyach jatsie stworzyła p. Ła­
ska, próbować jej dorównać.

W dzisiejszym przedstawieniu „Niebie­
skiej myszki", p. Łaska w 2 akcie odśpie­
wa kabaretową piosenkę p. t. „Podły tchórz".

KRONIKA POLSKA.
— Wykrycie składu broni. Duże wraże­

nie i moc przeróżnych komes tarzy wrywołał 
na  Kujawach fakt wykrycia przypadkowo 
w jednym z majątków ziemskich składu 
broni.

Oto pod Gbodczem, w majątku Pielesz- 
ki, s tanow ącym  do niedawna własność ś. p. 
GliszczjóSkie£o, a obecnie kupionym przez 
p. Lipskiego, przy burzeniu starego dworu, 
w  celu budowy nowego, natrafiono na skład 
broni. Mularze znaleźli 12 brauningów duże­
go kalibru i kilka tysięcy nabojów do kara­
binów systemu Mauzera.

Zawiadomiona straż ziemska wraz z żan- 
darm eryą rozpoczęła śDdetwo. Znalezienie 
nabojów mauzerowskich naprowadziło na 
myśl, że w pobliżu muszą gdzieś być uk ry ­
te również i karabiny tego systemu i w tym 
celu rozpoczęto poszukiwania na całem tery- 
loryum majątku.

Dodać należy, że broń pochodzi z cza­
sów, kiedy Pjeleszki należały do ś. p. Glisz­
czyńskiego, a gojpodarował w nich Edward 
Bussa (junior). Po zgonie wLściciela Busse 
zaczekał tylko na otwarcie testamentu, po- 
czrm  niezwłocznie wyjechał do Niemiec. .

— Strajk studentów. Według raportów, 
złożonych w yrs jym  władzom naukowym
0 stra jku studentów instytutu w Puławach, 
oraz o nieporozumieniach pomiędzy studen­
tam i a profesorami w politechnice warszaw­
skiej, zatargi te wynikły z tej przyczyny, iż 
wielu studentów obu z 1 kładów w ciągu ro­
ku  nieregularnie uczęszczało na wykłady
1 wobec teero przepuściło znacz&ą ich ilość 
Oprócz tego, wśród studentów znajduje s ę 
wielu leniwie oddających się nauce. Obecny 
rok  akademicki należy uważać za skrócony, 
ponieważ wkrótce nadejdą święta wielka­
nocne obu stylów i rozpoczną się egzaminy.

Właśnie*liczne grono studentów, nie­
przygotowanych do egzaminów, starało s ę 
wyjednać ulgi egzaminacyjne dla siebie, 
a otrzymawszy odmowę, próbowało zbiorowo 
wymusić je. Akcya nie powiodła się w in­
stytucie warszawskim, a w Puławach wła 
dzc naukowe mają nakazane stosować ener­
giczne środki w celu usunięcia studentów, 
nie chcących poddać się bezwzględnie prze­
pisom o egzaminach.

— Statek napowietrzny. W dn. 13 b. n .  okuło 
g a d .  9l/ i  Wieczorem uad Ktfli&oid nknzał ssję jjnkiś statek 
nanowietrzoy. który m d e d a ł  od strony graaiejf nięmicr 
ckiej. Wobce insnoj nocy widzieć po miano dokładnie, i m 
bardzie że ukazywały t,ję pod ptątkrbni różn ikoloruwe 
światła; czerwone, zielono i biału. Widziano t a t o  
kHku ludzi siedzących w koszu pod statkiem. Wielu 
orób w mieście wypadkiem lym rostało zaulanwm a-  
nyi b. Łatr -.ymywano nę na ulicach i patrzono w górę. 
.ledni w id u e  i ów tajemniczy staiek, inni zapewniali, 
że nic ,n i« w W ią.

Najlepiej miano widzieć statek Da slacyi kolejo­
wej na otwarłem p o w ie l i /u  SnUes ten jnkiś czas l a ­
wirował nad Kaliszem a następnie poszybjwnl .wzdłuż 
inii kolc.iowej w strouę Warszawy.

— Szko l i  Rontiłera. Proszeni jesteśmy o zako 
ntsukow anie ,  że egzaminy wstępne dla n o s i* a s t |p im -  
c jcb  urznió do szaoly 7 klasowej /. wydzialrit. agro 
nomicznym Edwarda Kontalera w Warszawie rojrpo 
raną aię 20 m>j», 20 czerwca i 24 sierpnia r. b. E gza­
miny dojrzałoś-i dla uczniów, kcńcząiych siódmą klasę, 
ró jg o ftn ą  się  ? maja, a w iunyeb klajsch 17 maja r. b. 
i trwać będą do 20 czerwca. Popis odbędzie się do. 
21 czerwca. Lekcye rozpoczną się po wakacjach 2" 
oicrpnia r. b.

O F  1 1  R  Y .
Na rzecz kijowsk. rz.-katoliokl. Towarzystwa, 

dobroczynności
II-ga lista fantów na kiermrsz, złożonych do dnia 

14 lutego 1 910 r.
W W. PP.: Powroziński (lirma) oiiarował 29 prze­

dmiotów, Jurotat ( t ' rtua) 11 przedmiotów, Furman 
(firma) (i przedtn.. Prokjtf  (magazyn) 3r> przedni., Ko 
u i r z u  Aniela 3fi przedm., Iwanowski (magazyn) 29  
przedin. Kulikowsk* Jadwiga 1 rozedm., lwaui ki.. u e  
uuja . Aleksandra JO przedm Alsli-owska fahr. (firmą) 
12 przedni, Pbojecka Ksawera 7 przedni,  Frankowska 
20 przedm., Koinarnicka Marya 25 przedm., Ilerse (fir- 
aia) 52 przodm , Prokolf  Kazimiera (przez.p. Uokowskąj

11 przedm, w tej liczbio srebrna broszka, Pieczjkolan)  
(prze;: p Dokow^ką) K przedni., Adelheini (prze'  p. l)o- 
knw-Ką) 3 przedm.. Dokowsk# -27 przedm, Łuczyński 
Edzio (przez p. Dokowską) 20 przedni., Jakubot.ska  
Józefa (przez p. Dokowsku) 15 przedm., Kamiinry Stx- 
nislawostwo 3 przedm., Bilik ( l i m a  -Prowudim <) 1 , 
funta '<umek do zawijania fantów, Iwanicka Alurya 
3 przedm. i 100 pocztówek, Milwid Konrad 50 po-zió 
wek, l .i la Kol 10 przedm., Józefa Kul 20 poc.tówi-k, 
Podbajccka 4 przedni.. Błażejewski 3 pr/.edm, Lesz­
czy óscy RotnanosUo m  przddm., Man-iu :zyk Adnlf  
(senior) 79 przedm , Szober 4 pr/odir .. M. Al. 01 przed., 
Jaroszyńska Karolina 150 przedm., iMilkiewicz Marya 
I przedmiot.

L is ta 'o f ia r  pieniężnych na kiermasz, złożonych 
od 6 lutego do 14 lutego 1910 r.

W .W . P . P : Iwanicka Aleksandra 3 rb., Siedle­
cka Antonina 10 rfc.. hrabia Krasicki Ksawery lo  rb., 
Shibniowska Marya 3 rb.,- ks. prałat Stawiński 10 rb., 
Kcg>wski Stanisław 25  rb , Domański Władysław 10 rb., 
Bohdan ■'Bajkowfki 5 rb., Lpśkicwicze Józi-fiistwo 10 rb., 
Bajknwski Józefat 100 rb.. Garlinski Józef 15 r b , lir. 
Dunin Karwicki Józef  20 rb., Lowinson (kantor we­
kslowy) 5 rb., Cwirao Uodyeki Mieczysław 5 rb., R a­
kowski L A. 5 rb., hrabia Potocki Józef  75 rb . Ka- 
mióscy Stanisławostwo 3 rb., Żmijewski Michał 25 r b , 
Worobjcw M kołsj (notsryus,’) 7 ib., Starczewska Ma­
rca 10 rb, Oprócz tego na rachunek budowy kiosków 
25 rubli.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych).

Odmowa logalizacyi.
Warszawa.— Na ostatniem posiedzeniu 

komisyi gubernialnej do spraw o stowarzy­
szeniach zpośród 0 towarzystw zalegalizo­
wano tylko—2. Wśród odrzuconych towa­
rzystw znajdują się 2 zawodowe związki ro ­
botnicze i 3 inslytucye oświatowe.

Zajścia w instytucie puławskim.
Puławy. — W skutek zajść oddano pod 

sąd dyscyplinarny 46 studentów', do tej 
liczby dobrowolnie przyłączyło się 140 s tu ­
dentów, którzy oświadczyli, iż poczuwają 
się również do winy. Dyrekcya instylutu 
dotychczas nie powzięła żadnej decyzyi. 
Narady profesorów trwają od 3 dni.

Posiedzenie rady wydz.ału kółek rolniczych.
Warszawa.— O ibyłi się posiedzmie ra ­

dy wydziału kółek rolniczych przy ucze­
stnictwie 180 delegatów. Obrady mają trwać 
przez 2 dni. Przewodniczy prezes Leśniew­
ski. Dyskusya niezmiernie ożywiona.

Sprawa Rutowicza.
Petersburg. — Krążą pogłoski, że posło­

wie z opozycyi otrzymali sensacyjny mate- 
ryał w sprawie rozwodowej Batowicza, któ­
rego żona wyszła obecnie zrm ąż za S j c Lo- 
mlinowa. Materyały, zdobyte przez opozy- 
cyę, dotyczą pudobno nieprawnej działalno­
ści Łukjanowa przy rozstrzyganiu tej spra­
wy rozwodowej.

Referat Lwowa.
Petersburg. — W klubie postępowców 

Lwów wygłosił referat o Chełmszczyźnie. 
Lwów nazwał projekt wyodbrębnienie Chełm­
szczyzny zdradą sprawy wszech słowiańskiej 
i zbrodnią w siosunku do Rosyi.

Bankiot na cześć Aleksiejewa.
Warszawa.— „Svt oboJnoje Słowo" dono 

si, iż z powodu wygrania sprawy przez 
Aleksiejewa członkowie rady rosyjskiego 
towarzystwa urządzili bankiet na cześć 
Aleksiejewa.

Norma w prywatnych zakładach naukowych.
P e te rsb u rg —Ministerstwo oświaty w y ­

dało rozporządzenie, aby prywatne średnie 
zakłady naukowe śc śle przestrzegały przy 
urzyjmowaniu żydów ustanowionej normy, 
w przeciwnym bowiem razie nauczyciele 
tych zakładów stracą prawo do służby pań­
stwowej, a winne tego wykroczenia zakłady 
naukowe zostaną pozbawione praw szkół 
rządowych.

Oświadczenie ministerstwa oświaty.
Petersburg.—Ministerstwo oświaty za­

groziło, iż w razie nieprzywrócenia porząd­
ku w instytucie górniozym, zostanie on zam­
knięty.

Ziem siwa w guberniach zachodnich.

Petersburg.—NA naradzie posłów z gu- 
bernii zachodnich p.stanowiono zmienić 
kuryalny system wyborów w projekcie, do­
tyczącym ziemstw w guberniach zachodnich 
i zaproponować proporcyunalny system w y­
borów w stosunku do narodowości.

Ustąpienie Niemieszajewa.
Petersburg.—Według pogłosek w związ­

ku z rewizyą kolei Południowo-Zachodnich 
Niemiesznjew ma ustąpić z zajmowanego 
stanowiska.

Dymisyu gabinetu.
Londvn. — Asq u th  zgłosił królowi dy- 

misyę gebinetu.

W sprawie zjazdu dziennikarzy

Petersburg. — Milukow, odpowiadając 
Grad :Wrktemu na artykuł umieszczony w 
„Rirż. Wied.", wypowiada się za ponowie­
niem starań o włączenie do programu zjaz­
du kwestyi p zycyi prawmej prasy. Zda­
niem Milukowa w razie zakazu rozpatrywa­
nia tei kwesty i — należy powstrzymać się 
od udziału w zjeżdaie.

Wybuch.
Petersburg. — W sklepie tytoniowym 

przy ul. Hauojnej nastąpił wybuch. Pożar 
Stłumiono. Pr*y zbadaniu miejsca wypadku 
znaleziono, sznur zwieszający s 'ę  z okna.

Wyjazd króla greckiego.
Ateny. — W związku z wyjazdem kró­

la przy był tu krążownik aDgielski.

Telegram D £stourneł'es’a.
Petersburg. — IPEktournellcs de Con- 

s tan t  wyfełfc* z Warszawy do Jefremowa te­
legram, w którym  zaznaczył, iż wyjeżdżając 
z Rosyi, goście francuscy josacze raz dzię­
kują ze serdeczne przyjęcie i wyrażają na­
dzieję, iż przedstawiciele Dumy wkrótce 
odwiedzą Franeyę.

Klasztor -więzienie.
Petersburg. — Komisy a budżetowa od 

rzuciła wniosek Szozeglowitowa o wyasygn )• 
waniu lSO.OOO rb. na przebudowanie bylrgo 
kia ztoru w Kielcach na wuęzienie.

Interpełacya prawicy.
Petorsburg. — Prawica zamierza z iai- 

eyatywy Puryszkiewicza wnieść do Dumy 
i •terpelacyę o zajściach w instytucie gór­
niczym

Różne.
Petersburg. — Potwierdza się poploska, 

iż były dyrekL)r instytutu górniczego— Fie­
dorów pociągnięty zestaje do odpowiedzial­
ności sądowej za bezczyntfe zachowanie się 
władzy. Dyrektorem insly tutu wybrany został 
Czernyszew.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 15-go lutego.

Przewodniczy Chomiakow.
Na porządku dziennym dalszy ciąg do- 

baiy budżetowej. W Lvy ministrów — mi­
nister skarbu.

Poseł M iaghij zaznaczył, że większość 
sum, asygnowanyoh w budżecie, nie idzie 
na zaspokojenie potrzeb narodu, 1 cz została 
orzeznaczoną na pokrycie wrydatków niepro­
dukcyjnych. Czwarta część budżetu idzie 
na obronę państwa, pomimo to Rosya nie 
może spierać s !ę nawet z małemi państew'- 
kami. • Z kwoty 107 milionów rubli, prze­
znaczonych na emerytury, 10 milionów otrzy­
mują ludzie okaleczeni na wojnie lub rodzi­
ny poległych, resztę zabiera armia urzędni­
ków. Trzydzieści sześć milionów rubli idzie 
na duchowieństwo, które żyje kotztem wło 
ściaństwa; r a  oświatę ludową przeznaczono 
tylko 76 milionów rubli, poJczas gdy poli- 
cya kosztuje około loo milionów rublu Po­
woływanie się na ogromny eksport nic w y­
trzymuje krytyki, gdy eksport Len odbywa 
się kosztem niezaspokojonych potrzeb głot- 
nego ludu. Mówca jest z iania, że tylko 
praw ddwa reprczentacya na ro iu  może przy 
pomocy całego kraju wprowadzić na właści­
we tory Rosyę i finanse rosyjskie.

Episkop M itro fan  zaznacza, że od 1907 
roku do 190.) roku wydatki na sprawy szkol­
ne wzro ły z 9 milionów do 29 milionów. 
Taki stan rzeczy jest pomyślny, chociaż 
szkółki cerkiewne nie są materyalnie zabez­
pieczone. Episkop jest zdania, że zmniejszo- 
ny popyt na wódkę o cMy milion wiader 
me wy nika z umoralnienia ludności, lecz 
świadfzy tylko o większej nędzy ludncści.

Usyngarew  zaprzecza twierdzeniu mini­
stra sk jrbu , jakoby dla pokrycia wydatków 

bjó  wynalezione nowe źródła docho- 
dów\ Dowodem tego—podwyższenie taryfy 
kolejowej, z której zamiast oczekiwanych 8 
milionów rubli, osiągnięto tylko 3 miliony.

Następnie Szyngarew oświadcza, że dla 
oświaty ludowej dotychczas rząd niewiele 
co zdziałał. Z obiecanych na fundusz s z k o I -  
no-budowlany 6 milionów, rząd wniósł do 
preliminarza ministerstwa oświaty tylko 
4 miliony rubli. W ydatki na zdrowotność 
ludności i obronę państwową również są 
nader niewielkie w porównaniu z państwa­
mi zachodniemi. Wydatki na miejscowe 
potrzeby kulturalne są zupełnie 'gnorowane. 
Podczas 40 letniego istnienia iu«tytncyi 
ziemskich nie zorganizowano prawidłowego 
kredytu dla kas ziemskich i minister znaj-, 
duje, iz takie zorganizowanie kredytu jest 
niedopuszczalne. Budżet Rosyi, absolutnie 
biorąc, jest  ogromny, lecz nader niewielkim 
jes t  w porównaniu z budżetami państw za­
chodnio-europejskich.

Nie lepiej rzecz się ma z przemysłem 
Daflowym, z dostawami nądow em i i ze 
sprawami wojskowymi i morskiemi. Zrea­
lizowano pożyczkę dla budowy okrętów; pro­
centy są wypłacane, a pieniądze leżą, gdyż 
fabryki nie zosUły otwarte. Nie można ró­
wnież bez oburzę lia mówić o sprawach o- 
brony państwowej. (Oklaski i okrzyki „Bra 
wo“ na prawicy). Niedawno na posiedzeniu 
komisyi jeden z przedstawicieli ministerstwa 
zaznaczył, iż trzeba będzie wyznaczyć pewne 
sum y na zniesienie fortecy, na którą w bar­
dzo bliskiej przeszłości wydano 35 milionów 
rubli; forteca ta bowiem może stać się nie- 
tylko, a by tećzną, ale nawel szkodliwą. Moż­
liwe, iż dokonano pewnych ulepszeń, jednak 
ulepszenia są zaprowadzane nader ospale.

Wszędzie dokonywane są rewizye. ale 
kiedy rewizye te zostaną ukończone — nie­
wiadomo. Wyniki rewizyi są błahe, gdyż 
rząd, wyznaczając rewizye, jednocześnie pro­
testuje przeciwko niezależnej kontroli. (O. la- 
eki na lewicy i na  ławach centrum). Dalej 
mówca zaznacza, że jedynem  pomjślnem 
zjawiskiem w rolniczem życiu państwa jest 
zwiększający się do Rosyi wwóz maszyn rol­
niczych; ale już obocnie krążą pogłoski o na- 
Foteniu cła na m aszjny rolnicze. Mówca 
znąjdujp, iż stan prz m ysłu  rosyjskiego z po­
wodu braku rynków dla zbytu produktów 
labrykacyi jes t  nader opłakany. (Oklaski 
na lewicy). Zwyżka walorów pań .twowych 
oczywiście istnieje, ale walory podskoczyły 
w cenie jedynie w porównaniu z czasem 
wojny rosyjsko-japońskiej. Rosya, zdaniem 
mówcy, powraca li tylko do dawnego stanu.

Przechodząc do polityki ogólnej, mów­
cą w*ywa, aby zaprzestano narodowego uci­
sku Finlandyi i Królestwa Polskiego, oraz 
zamykania szkół muzułmańskich, ponieważ 
tylko wspólna i rgodna praca wszystkich 
narodowości może polepszyć finanse państwo­
we. Kończąc długą przemowę S<yngarew 
wzywra, aby rząd umożliwił zastosowanie ma­
nifestu z dn. 17 października w życ,-u pan 
stwowem i narodewem, a wtedy reprezenta­
c j a  narodowa bęfzie mogła rzec, iż wspól­
na praca jest możliwa. (Oklaski na lewicy
i na ławach centrum).

Niekrasoie, występując w imieniu frak­
c j i  posłów syberyjskich, wskazuje na ko­
nieczność zbliżenia rynków zbytu yyobec roz­
woju rolnictwa na Syberyi.

Na zakończenie mćwca zaznacza, iż Sy- 
berya niema przedstawiciela w Radzie Pań­
stwa. na mocy zaś prawa z d. 3 czerwca
ii ść posió* od Syberyi do Dumy Państwo­
wej została zmniejszona o połowę. S jbarya  
zgadza się na pełnienie wszystkich ohowiąz 
ków wkładanych przez państwo, a b  żąda 
też równych praw.

ŻTr. Bobrinslcij2-gi, odpowiadając Szyn- 
garewowi, wskazuje, że kadeci ch ą ymniej 
sz jć  dodatnie wrażenie, Wywołane przez 
budżet zbilansowany bez deficytu. Mówca 
protestuje przeciw zaliczaniu rusinćw do 
obcoplemicńców, uważając rusiuów za rdzeń 
oą Juan ość rosyjską, która na równi z ro- 
syanami uczestniczyła w zbudowaniu pań

siwa rosyjskiego. Mówca twierdzi, iż naród 
rosyjski jest obroń ą, nie zaś ciemięzcą lud ­
ności kresowej.

Szejdeman  twierdzi, iż reorganizacja 
systemu wAdczano-mmiopcloyyego i gospo 
darki leśnej może dostarczyć państwu ogro 
mne zyski. Szgngarciu nie zgadza się z po­
glądem midtetra finansów7, iż Rosya wyczer­
pana jes t  przez wojnę; mówca wierzy w 
przyszłość Rosyi, gdyż naród, który przetrwał 
wojnę, bunty i nieurodzaj, zginąć me może. 
(Oklaski aa  prawwj).

M inister finansów  mniema, iż wyłą­
cznym celem mówców z lewicy jest zniwe­
czenie dodatniego wrażenia, jakie wywarli 
referat prezesa komisyi budżetowej. Ooawy 
wypoyviadane przez niektórych mówców co 
do miliardowych wydatków7, oczekujących 
R rsyę, są płonne. Wydatki na obronę pań­
stwową powstały przecież nie w dniu dzi­
siejszym i niekoniecznie muszą być nrtych- 
miast dokonane. Następnie minister uważa 
za kwestyę sporną, jakie wydatki uważać 
należy za produkcyjne, a jakie za niepro­
dukcyjne.

Następnie minister finansów, powołując 
się na autorytety cudzoziemskie, wskazuje, 
iż we wszystkich państwach europejskich 
wydatki na administrację i wydatki na 
obronę Daństwową, które nazwane zostały 
wydatkami nieprodukcyjnymi, wynoszą od 
75^ do 80ttb ogólnych wydatków. Twierdze­
nie, iż rząd nie uwzględnia potrzeb drobne­
go krftdylu — również jest niesłuszne. Na­
stępnie wskazywano, iż rząd pracuje bez 
ża lnego planu, a przecież rząd w deklaracji  
wyjaśnił pian, zgodnie z którym postępuje 
dotychczas.

W dziedzinie polityki finansowej rząd 
przedewszystkiem dąży do utrwalenia potę­
gi Rosyi, następnie do udoskonalenia szkół 
i wreszcie do podniesienia rolnictwa. „Możli­
we — kończy minister — iż posuwamy się 
zwolna ku lepszej przyszłości, lecz niech uas 
Bóg uchowa od Achillesów, którzy swoimi 
olbrzymimi krokami doprowadzą nas do roz­
stroju i rozczarowań*. (Długotrwałe oklaski 
na prawicy i na ławach centrum).

Berezowski]' 2 gi oświadcza, iż ogólna 
dyskusya w sprawie budżetu jest jałowa. 
Mowę Szyngariewa mówea uważa za ślizga­
nie się po budżecie; celem Szyngariewa by­
ło znalezienie we wszysthiem winy rządu. 
Berezowskij protestuje przeciwko twierdze­
niu Szyngariewa. i?, prawica marzy o znie­
sieniu Dumy.

Na tern posiedzonie zamknięto.
Następne posiedzenie D a m y — we wto­

rek d. 16 lutego.

Brześć-Litewski. — Wileńska izba są ­
dowa w sprawie o należenie do związku 
pocztowo telegraficznego i organizacji s traj­
kowej w -1905 roku, skazała dwóch urzędni­
ków na 4 miesiące tw ’'eriłzy. Czterech urzęd­
ników uniewinmono.

Petersburg. — Główny intendent gen - 
lejt. Szuwałow wyjeżdża w sprawach służ­
bowych do Kazania i Symbirska.

Petersburg.— W Stawropolu stan ochro­
ny wzmocnionej został zniesiony. W gub. 
czc-rnlhowskiej, Czelabińsku i gub. orenbur­
skiej termin trwania stanu ochrony wzmo­
cnionej przedłużono do do. 4-go września; 
L910 r. lub trą czasu wydania owego 
wa o stanuch wyjątkowych, jeśli to p .a  
zostanie wprowadzone w życie przed dc. 
września 19lo r.

Petersburg.—Emir blicharski złożył wi­
zytę carowi bułgarskiemu i jego małżonce. 
Car Ferdynand rewizytował emira.

Baku.—Spaliły się dwa szyby naftowe 
T-wa. „Szichowo". Straty wynoszą 25,000 
rubli.

Lublin. — Na zjeździe przedstawicieli 
jm in  żydowskich gub. lubelskiej, obrano 7 
wyborców dla obrania w Warszawie repre 
eentantów do komisyi rabinów.

G ie łd a  P e t e r s b u r s k a .
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Usposobienie z walorami państwowymi słabsze
wskutek ich realizacji z papierami dywidendowymi 
wogóle dosyć nnene, pod koniec giełdy z niektórymi 
papierami Uabsze; z promiówok w zapotrzebowaniu 
druga serva.

g i e ł d j i  z b o ż o w a .
(Telegram specjalny).

Jelec.— Pszonica eirka 1 rb. II kop., żyto 83 k., 
owies targowy 54 k., folwarczny 60 kop., pszono 1 rb. 
10 kop.

Libawa.—Owios biały 76! % kop., marny 77 — 81 
kop.

Odesa — P.-zenjca 1 rb. 21 k .  żyto. 89 k., owies  
3 k ,  (ęczmioń 73 k. kukurydza 82 k. *

Śymblrsk. —Pszonica w nat. 120 — 121 zoł. 78 
k., żyto w nat. 8 6 —90 zoł. 58 k.

Berlin.- P szen na  r.a krótki termin 2233/< mar., 
na dłuzszy 2 2 3 L/a mar.; z v n  na krótki termin 1691/,  
mar., na dłuższy--173'« | mar, owies na krótki termin 
162 m«r., jęczmień 130—134 mar.

Londyn.—Do agencyi Reutera donoszą 
z Darżiling, że Dalaj-Lama nie będzie się 
zwracał do rządu indyjskiego z prośbą, lecz 
udaje się do Pekinu, gdzie zamierza zanieść 
skargę do rządu chińskiego. Jedynie tylto  
chęć skrócenia sob5e drogi zniewoliła go do 
udania się przez Indyc.

Berlin.—Parlam ent rzeszy, S -d. złożyli 
wniosek o skasowaniu politycznej policyi 
tajnej. Po krótkotrwałej dyskusyi przyjęto 
kredyt na policję tajną. *

Filadolfia.~-Centralny związek robotni­
czy, li rżący 125,000 członków, postanowił, z 
poczucia solidarności ze strajkującymi fun- 
kcyonaryuszaini tramwajowymi, przyłączyć 
się do strajku w7 dn. 20 lutego.

Saloniki.— W okolicy Strumicy wynikło 
starcie zbrojne między wojskiem turecMem 
a bułgarskiem. S traty  bułgarówc 3 zabitych 
i 3—wziętvch do niewoli.

Wiedeń. — W cerkwi ambasady rosyj­
skiej, z pawodu dnia urodzin króla bułgar­
skiego odprawione zostało uroczyste nabo­
żeństwo.

Paryż. —„Matin" dmosi, że w Tulonie, 
podczas śledztwa w sprawie nadużyć przy 
dostawach morskich, wykryto biuro pośre­
dnictwa, które ułatwiało dostawcom za po­
mocą łapówek przyjmowanie dostaw7 i zmniej 
szanie kar za niesumienne dostawy.

G IE Ł D Y  ZA G R A N IC Z N E.
—o:o—

Lmia 15-go lutego 1910 r.

Berlin. Wypłaty na Petersburg . . 116.70
Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni — 
4 :/-/vo pożyczka 1905 r. . . 100.10
4"/o ienu'pi<nstwowa 1894 r. . 90.80
Rosyj. bil. kredyt. 100 rab. . 21G55 
Dyskonto prywatne . . . 3 ' l f / i

U  posobienie stałe.
Paryż, Wypłaty na Petersburg:

Cena*najniższa 
Cona najwyższa 
4%  renta państwowa 1S94 r.
* ' / A  pożyczka 1909 r.
5'7o pozyeika rosyjska 11*06 r. .
D jskoi  lo prywatne  

Londyn. 5°'J pożyczka rosyjska 1906 r.
W a łu  pożyczka rosyjska 1909 r.

Amsterdam r,0 O 'o pożyczka rosyjska 1906 
4 *■/a0/o ", ,, 1909

Wiedeń. 5°,0 „ „ 1906

. 265.75 
267.75 

. 91 10
, 99.40
. H 5.15 '
- 27,,% 

jo f ' ,
98

r. 93*!2
r.' 9 4 7 ,
r. 11 '2 90

N A D E S ŁA N E .
—o—

Sprawozdanie kasowe „Bratniej Pomopy“
Stud. Folit. K ijowskiej

za czas od 1 go października 1909 roku do 
1 go lubego 1910 roku.

Przychód.
Gotówka w kasie na 1 października 

101 ro. 94 kop., składki członków 252 rb. 
70 kop., z kabaretu 352 rb. 10 kop., z ofiar 
za pośrednictwem „ Dziennika Kijowskiego11 
30 rb. 45 kop., z ofiar od równych osób 40 
rb. 23 kop., zwrot długów 327 rubli; razem 
1,107 rb. 42 kop.

Rozchód.
Wydano pożyczek 862 r b , na czytelnię 

w Politechnice 74 rb. 55 kop., wydatki kan- 
Cfciitfjjaę.jl inafiif) ib-,63 Jrop.;iazeru ,941Mb.

ratniej Pomocy" na I lutego 1910.
ką w kasie 166 rb. 18 kop., ka- 

 <y 1,365 rb. 8 kop., rachłinek
dłużników 16,721 rb. 73 k.; razem 18 ,25 irb . 
99 kop., dług „Bratn’ej Pomocy* 200Mib. 
nozostaje 18,052 rb. 99 kop. w

Kiosk „Cukry". Gospodyni odpowie- 
dziLlna. panna Jaroszyńska Julia. Biorący 
czynny udział* pani Siczeniowska Eleonora, 
panna Szumowska Julia, pan Czosnoirski 

ustachy.
Kiosk „Japoński*. Gospodynie odpowie­

dzialne, panie; Bąrtoszewiczowa Marya, Mor- 
^ulcowa Jozefa, Żeromska Wanba. Biorący 
udział czynny, panie: Knothe W anda, Ko­
narska Aniela, Niedzielska Janina, Wodtic- 
ka. Panny; Grosicka Celesia, Konarska J a ­
dwiga, Morgulcówna Zofia, Potocka Wanda, 
Rodowiczówna Zofia. Pauowie: Bielawski
M esław , Jurow Mtchat, Kazimirski E d ­
mund, Konarski Stefan, Kuszewski Jan, Mor- 
julec Maryan, Morguleo Stanisław, Rakow­
ski Tadeusz, Rakowski Kazimierz, Woioszy- 
nowski Zygmunt.

Kiosk „Kawiarnia". Gospodynie odpo­
wiedzialne, panie: Kozakowska Krystyna, 
Piotrowska Ji.anna, Skttwińska Jadwiga. 
Biorący udział czynny, panny: Chamcówna 
Marya, G irecka Z .fia, Kozakowska Helena, 
Potocka Zofia. Slotwińska Jadwiga, Titkie- 
wiczówna L.jśkiewitzówna Józefa, hr. So­
bańska Jadwiga, hr. Tysziriewiczówna Ewa. 
Panowie; Bernatowicz Feltks, Bojkowski 
Zygmunt, Chomiński Zytmunt, Dynowski 
Franciszek. Konarski Tadeusz, Lipkowski 
Walery, Malinowski Andrzej, Sznarhachow- 
ski Franciszek, K«lm Podosiri, Zaleski Tade­
usz, Żmigród ski Eustachy, Żmigrodzki Hie­
ronim.

Kiosk „Kwiatowy*. Gospodynie odpo­
wiedzialne, panie: Dobrowolska Marya, Knol- 
lowa Gabryela, Kraczkiewiczowa Karolina, 
hr. Skarżyńska Nina. Biorące udział czyn­
ny, panie: Darowska Jadwiga, hr. Stadnicka 
Klementyna. Panny: B iu  r  Ja d w ;ga, Fu- 
dakowska Marya, Jaroszyńska ZoLa, Joki- 
szówna, Niedziałkowska Janina, Rosaszew- 
ska Marya, Szulc-Moro Stanisława. Pano­
wie: Fudabowski Ignacy, Lipkowski Karol, 
de Montrezor Adam, Rokicki Jakób.

Kiosk „Niespodzianki". Gospodynie od- 
nowiedzialne, panie: Dokowska Janina, Mul­
ler Lidya. Biorące udział czynny, panie Bon- 
dy Marya, Eliasze wieżowa S L fm ia ,  Janie- 
wieżowa Marya. Panny: Brzezińska Marya, 
Glowczyńska Marya, Jaehner Marya, Łu­
czyńska, Swieszenikówna Anna, Sziller J a ­
dwiga. Panowie: Dokowski Tomasz, Choy- 
nowski Władysław, Eliaszewicz Władysław, 
Gaszlecki Stanisław, Muller Edward, Misze- 
wsk' Michał, PrzanoTski Michał, Pogonow­
ski Zdzisław, Szamborski Jerzy.

Kiosk „Owoce*. Gospodynie odpowie­
dzialne, panie: Gołombkowa Wanda, D ą­
browska Władysława. Biorący udział czyn­
ny, oanie: Derseville Anna, Oszczakiewiczo- 
wa Marya, Soroko Konrada. Tanowi.: An- 
cuia Eugeniusz, Chojnowski Władysław, 
Chojnowski Mayyan, Gfłombók Franciszek, 
U  .-.c/.akiewicz Henryk, Różalski Jan
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Antonia Fogazzaro.
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T Ł Ó M  A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O

(Z upoważnienia autora).

—)oo(—

Hrabina, pr?y świadkach, ol aży wała 
zw\kle córce nadzwyczajną czułość, co tatorw 
ta przyjniowałaęchł: c! n 6t; gdy by i y sam na 
sam, nie zadawała sobie tyle przymusu j a ­
koż urn ich prawie nie łączy]*, - w pojęć'ich 
i skłonności’,cb, moralnie i umysłowo, hra 
bina widziała, że córka znacznie ją przewyż­
sza. Na przeszłość swoją, nirpozbawioną 
chwil lekkomyślnych, patrzyła z pobłaża 
niem, nie spOiziewaiąc się jednak podobnej 
pobłażliwości ze strony Heleny, będącej pod 
powyższym względem purytanką.

Teraz poczęła się skarżyć przed córką, 
id  nie może spędź.ć z .n ią  samą tych o s ta t­
nich kilku godz n. Ale czyż to było mo 
żebne przy tylu gościach? Sow ta za to 
nagroda czekała ją  w poździermku. Poleci­
ła wiec Helenie wracać prędko, p r ę d k o  i 
zwłaszcza nie pozwolić się uwieźć do Sy 
cylii.

J iś l i  lato spęd/ą nad morzem, źle i nie­
rozsądnie postąpią, udając s'ę nas tępn i '  do 
Neapolu. Mąż Heleny nie zgadza się na We- 
nccyę, to dobrze, znajdzie s :ę nadto ooś 
lep zego jeszcze, naprzykład: Liworno, G)
newa, jeduo i drugie lepsze od Neapolu. 
A może lepiej będzie jechać do Dieppe, lub 
Ostendy?.. Może do Ais.? Wszak baron 
z początku miał nawet ten projekt, w razrn, 
jeśli otrzyma pieciądzsA Należy mu przy­
pomnieć jego siewa i nie odstąp'ć od swe­
go. Dokądkolwiek by jednak pojechali, do 
L x lub gdzieindziej, powinna zabrać ze so­

bą pokojową, winna dopomnieć się o to 
u męża. Oszczędtrść teraz byłaby zupełnie 
zbyteczną.

— Ale, ale — rzekła hrabina, dopro­
wadziwszy rozmowę do tego punktu—w ja­
kiż to sposób nawróciłaś stryja i coście z nim 
ostatecznie postanowili?

— Wszak mamie wiadomo — odrzekła 
Helen i — jakiem było żądanie mego męża?

Och, tak, tak, żądał najmniej piętnastu 
tysięcy franków, to jest bagateli, która nie 
uśorerci przecie człowieka, to też twój pan 
mógłby nie robić z tego tuk wielkiej rzeczy.

— A tak mamo, co mówił mój mąż 
niedawno? Uzyż nie groził odesł<niem mnie 
do Cefalu na zawsze, w razie, jeśli pienią­
dze go zawiodą?

— \ ;dznil.l — wykrzyknęła hrabina.— 
Tak, mówił mi to! Och, tak, tak!

— Otóż, stanęło na tom, że nie pojadę 
do Cef.dii, jeżeli nie zechcę,

— Dzięki Bngvi! — lecz...
I! lenę przeszedł nagle jakiś dreszcz 

nerwowy.
— Co ci jest? — spytała matka. — Co 

się z tobą dzieje?
Ale Helena już odzyskała panowanie 

nad sobą.
— Nic mi nie jest — odrzekła.
Zaniepokojona hrabina napróżno córkę

badała. W trakcie t go Malcanton przy­
biegł naradzić się, czy muzykę należy ode­
słać do kościoła na czas nabożeństwa, czy 
też pomieścić ją w mieszkaniu dla wypo­
czynku. Naradzających się taK ze sobą po­
rzuciła Helena, a sama pośpieszyła do stryja, 
szukając tam schronienia przed matką i mę­
żem. Stukając do drzwi,, przypomniała so­
bie ów sm utny wieczór, kiedy to deszcz za­
wieszał białą zasłonę u wszystkich okien 
i kiedy on?, stukała do tych samych drzwi, 
mając przerzucie blizkiego i nieznanego nie­
bezpieczeństwa. Teraz cicha jasność wie­
czoru kładła się na poęadzce, dzwony św. 
Piotra rozbrzmiewały p; d przezroczem nie­
ba, a wesołe głosy z ogrodu dosięgały 
<-tw ar tych okien. Wszystko, zda się, powta­
rzało: „Lź sobie, idź sobie, tu niemasz mirj 
sca dla myśli smutnych".

hrabia  Lao pisał coś.
— Czy to ty? — spytał. — A która 

już godzina?
— Prawie dziewiąta — stryju.
— W takim razie mam jeszcze godzi

r ę. Wybacz mi, ale piszę list i jeszcze go 
me skończyłem.

Helena usiadła więc w milczenia przy 
oknie. Poza sosnami, wokoło strzelistej 
dzwonniczki, jaśniały już lampiony. Gwałt 
wzmagał się nieustannie i kolorowe świateł­
ka krążyły po ogrodzie. W tem . na progu 
ukazał się służący w posłannictwie od hra

biny. Pani czekała na baronową w sąsied­
nim, ciemnym pokoju.

Hrabina, nie pozując wcale na świętą, 
wierzyła jednak w swą dobroć i chciała dać 
Helenie dowód tego. Prosiła więc córkę, 
ze by otwarcie i szczerze wyznała, co ma na 
sercu.

— Nie jestem, co prawda, tak cnotli­
wą, jak ty, ani tak rozumną, mówiła pokor­
nie, ale przecież jestem twoją matką.

Wzruszyło to Helenę, więc c ulej uśc i­
skała matkę, niż zazwyczaj. Potem rzekła: 
nic mi nie jest, moja mamo, tylko kiedy 
powiedziałaś: „dz:ęki Bogu" przyszło mi coś 
niedorzecznego na myśl, jakiś strach, że nie 
powrócę już nigdy, i to wywołało rodzaj 
wstrząśnienia nerwowego! Matka ucałowała 
ją i zgromiła za takie niemądre myśli. 
W głębi duszy, mimo to, nie była spokojną, 
wiedziała bowiem, że Helena nie jest  z tych 
kobiet, które łatwo ulegają jakim ś przywi­
dzeniom.

Rozmowę powyższą przerwali państwo 
Perlolti, wychodzący ze swrych pokojów, 
w zupełnej już gotowości do podróży. Kazi m 
z Heleną zeszli na dół. W ogrodzie, mię­
dzy drzewami, między oknami willi i pawi­
lonu powiewały różnokolorowe latarenki. 
Teraz właśnie ukończono przystrajać owemi 
światełkami, niemal do samej góry, cyprys 
uschły, który wyglądał wśród ciemnej nocy, 
jak  płom inny obelisk. Widzowie hałaso­
wali przyklaskiwali.

Orkiestra grając, szła naprzód; obeszła 
raz jeden iluminowane drzewa, poczem za­
jęła nrejsca na ciemnym trawniku, na połu- 
d iie od willi. Po drugiej stronie łąki, wśród 
ciemności, strzeliła w górę rakieta; po pierw­
szej ukazała się d ru g i  i trzecia. Z nieba 
puścił się deszcz drobnych, różnokoloro­
wych iskierek. Wszyscy pobiegli w tamtą 
stronę. Baron szukał żony, klnąc pod no­
sem i znalazł ją  nakoniec z m atką i pań 
stwein Perlolti we drzwiach sali.

— Heleno — zawołał — posłuchaj, co 
ci powiem.

Pociągnął ją do sali, rozzłoszczony, te  
nie może z nią nigdy na osobności po­
mówić.

Czy miała już tę sumę? Może podpis 
na papierze, inoże słowo tylko? Czy po­
przestała na samem przyrzeczeniu?

Helena odpowiedziała pogardliwie, że 
i on sam na takiej obietnicyby poprzestał, 
bowiem słowo stryja więcej znaczyło niż

złoto, więcej, niżeli jakikolw uk podpis. Pro­
siła męża, by kazał już zaprzęg tć, następnie 
zwróciła się znów do matki i gości.

Baron, zamiast kazać zaprzęgać, poszedł 
na górę do hrabiego Lao.

Spotkał go na schodach z jakimś listem 
w ręku. Oznajmił zatem, że idzie go po 
żegnać i złożyć mu podziękowania.

— Niema potrzeby — przerwał hrabia.
— Przykro mą że spłat długu zmusił 

mnie udać się do pana...
— Ci.? Śpłat jakiego długu?
Lao ściągnął brwi, jakby starał się coś 

sobie przypomnieć.
— Ech! — zawołał baron, zapalając się 

nagle.— Wszak Helena musiała mówić o przy­
czynie. która mię zmuszaj..

L io mil zał i patrzył, potem odrzekł:
— Wiem już. To dobrze.
I zeszedł, zostawiając swego interloku­

tora w nieszczególnym humor:e.
— Jak  ci zbóje wszyscy z góry mnie 

dziś traktują!—mówił do siebie baron, idąc 
rozporządzić się końmi.

Gdy Lao powrócił do towarzystwa, słu 
żący oznajmił zaraz, że konie już gotowe.

Stryj uścisnął rękę Heleny i poszedł 
do siebie.

Mimo ogni bengalskich, nie bardzo ja­
sno było przy powozie, stojącym wśród 
magnoiii, które okalały klomb. Dokoła po­
wozu ciżba b j h :  wieśniacy, służba, dzieci,
cisnęło sie wszystko.

— Zapalę ogień bengalski! — wołał 
Grigiolo.

Helena zaprzeczyła, a w głosie jej drga­
ły łzy-

Rozpoczęły się pocałunki i pożegnania. 
Żona rządcy, niegdyś piastunka Heleny — 
szlochała. Wszystko było gotowe do odjaz­
du, brakło tylko podróżnej torby hrabiny 
Z fii. Nareszcie dowiedziano się, że zguba 
pojechała na wozie z rzeczami Heleny już 
przed godziną.

— Jedźmy! — zawoła! baron.—Zegnam 
państwa.

Konie ruszyły, piasek zgrzytnął pod 
ciężkiemi kolami. Mijając bramę, Perlott-i 
począł wymachiwać kapeluszem, a jego żona 
chustką, zadudniło na bruku od kót i kopyt 
końskich, potem wszystko ucichło i pogrąży­
ło się w ciemności.

Grigiolo jednak pobiegł ze swym adju- 
tanlera ku  olbrzymiej sosnie, stojącej na 
wyniosłym punkcie plaskowzgórza i zwiesi a-

jącej długie swe frendzle czarna, nad doliną. 
Skoro pojazd, sunący wzdłuż Rowe*e, zna­
lazł się u jej stóp, biały, bengalski ogień 
rzucił w cienie not y, przed oczami H. leny, 
jasną smugę świetlaną, na owo drzewo, po­
chylone nad spadzistrścią.

— Szczęśliwej drogi! — wrzasną! z ca­
łej siły Grigiolo.

Ta ostatnia wizya poruszyła głęboko 
serce Heleny i przejęła ją wzruszeniem.

— To waryaM—zauważył baron.
Kiedy znowu wszystko pogrążyło się

w ciemnrści, nie słyszało się juz nic. prócz 
szumu wód Row se i równego tętentu  ko­
pyt końskich.

Perlotti mieli z początku chętkę do 
gawędy, lecz widząc, że ich wysiłki w tym 
kierunku są daremne, dali spokój i w koń­
cu zasnęli oboje. Z Passo di Rowese do 
stacyi kolejowej, gdzie baronostwo mieli 
wsiąść na pociąg, idący do Rzymu, było 
trzy g  dżiny drogi przynajmniej. Baron nie 
mówił nic i nie spał. Siedział cały czas o tu ­
lony w szal żony i narzekał pod nosem na 
niegodziwą wilgoć nocna i na podagryczne 
konie swej teściowej. Helena, zasunąwszy 
się w głąb powozu, milczała i patrzyła na 
drogę. Na dworcu państwo Perlotti zabrali 
swój kuferek i oznajmili, że chcą czekać 
odjazdu Heleny, aby nazajutrz uwiadomić 
hrabinę, że ją do samego pociągu odprowa­
dzili. Podczas kiedy baron zajęty był od­
daniem rzeczy, służący hrabiego Lao, przy­
były razem z nodróżnjmi, wręczył Helenie 
list od pana Carie.

We dwadzieścia minut potem przybył 
pociąg, napełniony podróżnymi. Santa Giu- 
lia tak ciągłe występował ze swymi ty tu ła ­
mi z parlamentu, iż dorzucono jeden jeszcze 
wagon pierwszej klasy, umyślnie dla czci­
godnego pana senatora i jego małżonki.

— UffF...—zawołał, rzucając się na po­
duszki, z nogami skrzyżowaneml i rękami 
na karku. Nakoniec pozbyliśmy się tych 
nudziarzy!.. Mówże mi teraz o tych pie­
niądzach*. I jakże się skończyło?

— Tak, jak chciałeś.
— Piętnaście tysięcy?

(D. c. n.)

REDAKTORZY I WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI
ANTONI CZERWIŃSKI

>»

16731

D O M  H A N D L O W Y\
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|  N arzędzia Rolnicze
%  Szwedzkiej Fabryki „ A n d .  F i s c h e r ”  w Stockholmie.

K o s i a r k i ,  s i e w n i k i ,  g r a b i e  k o n n e ,  
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JoT<T:a bn  ń myś iwską pierwszorzędnych, ya-<iamcz- yish fabryk,  wielki  wybór  
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Nadworny Dostawca, zaszczycony 57 medalami i Najwyższemi nagrodami.
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O g ro m n y  w y b ó r  n o w o ści
M:iL'a7vn 7 i v i r o  zaopatrzony w ogromny i różnorodny w y y r  wszelakich wyrobów nożowych:  
noże .-doloiy?, ku -li-nn,' ,  myśl iw-k/ j1 s -yzoryki ,  kut<- z a- gielsk Vj Mali najnowszych fasonów
w święcie i znanó z" swej  u-wau -ci, yc.zmj r< li iv z własnej  t z a c i a i i e / u e j  fabryki ,
my.ma iif maezyni* ^ s p o d a r  kio. IWwni cł  i a  -Madziu posiadam duzy wybór luksusowej ga-  

laut^ryi  z br?ir<u w najnowszym siyiu.  fl troiize ar t icle do lawk -tyle modo no). Ba n Uo  nzd b u ;  dzbany,  naczynia ,  różnorodno
przybi ry,  karMTi  i inne.  Se rwi sy  Golono;  Ap raiy < . S p j r k l e t >  lila gaz>vvania i ap > f>\t, buiolki i T e r m o s i ,  zawłowif l j j j< wszysl-
Kif, r a - '0 ,o w gorącym lanie w ciągu 24 g d/.in ‘ Latarki  kii »z«nk<>w« ol ki yezno i zapas Ijat ryi  i i. d. M- p y n y  do p n n i a  bio- 
I i z iiV »Czechy> , wyżymaczki ,  ręczno mas ie  do h i odz nT  Naczynia  z • z.v-i g i  m n y u n e g o  imkIii f ibryki  A r t u r a  K ru p p a- główny
-Mul lakowy li dla południowo) Po-yi,  wybór ry/ny ii przodiuiućw p kiyiyęh inkniii: snnmuiry, czajniki, mKrynki do kawy i t. d. 
wary li na-ż.yn. I’a' nt: fabr. «B ub ny znakdMitó naczynia T r im e t a i*  w cgfoiunyin wy b rzo. Picco do i grznwania; pvkD,ów.

M n u f n ć ó l  R a r i n c r  P n c n n r l u n i *  Niezbędna am ryk-iifka .ni.ilęyna do pi/ysol .nwyw.mia cia st'i, n z a ^ iy d iJ g a iu A k ó w  NOWOŚCI ndUUSlr UUSpUUy III. ciasio 'w ciągu 3 jii Ttii 1, zna<*'Jnity sjiuk, sposOU i adzwyczaj uproszczony, cfjna 4 r

Ogromny wybór nożów do wędlin, prasy do puró, soków, mięsa

Ogr n n y  wybór ruialio-

m '.'Si 
óO kop.

O l e i  r y c i n n s w y  w  p r o s z k u .  Do; a dla dcieri ra 5  k o p .  Dla doros'y_b
ia 1 0  k o p .  Dosiai można w aptekach i i ia :a 7ynach aptocznycb. Ji»777

C z w a r t y  r o k  is tn ie n ia
ROZBOCZNIE W ROKU 1010

Lud Boży
T Y G O D N I K  N A R O D O W O - K A T O L I C K I

z  d w o m a  p o p u la rn y m i d o d a tk a m i
r: _  . i ’ *

i t. p .

i'i7»‘.l

Polecam w rp ioun ym  wyborze otrzymane 
z zujraniry maszynki do slrzyżenia wlo- 
suw i brody najleps oj i uznanej k<fi»truk- 
iy i  N o w o ś ć !  A S d e a l  C a n i e  d o  r o z d r a -  
biania polrfej dla b-zzębnycli. Bezp o zne 
s .im g łące brzyiwy z i egiilainrem. pdkpn . 
najn p-zycb faltiyk v św iecit:  «Try:itbl'», 
<Siandart>, «Si a r « 1  ifearti . Komlóii • 
i innych. OMatióe wypnszrzone jna-z. do 
goleń a z 12 zapamw ymi noia'oi. «Lienet>, 
«(lillci.», poldiain róiinirż ogromny wyńor 
brzyt-w ala ogólnego u/ytku wla-.uej i m. 
fabryk w św ioue  od 7ó kip.,  2 ib., f> rb. 
*71, para 41-b., 15 rl>. z gw arancyą. 17. fzne

przyl."iy do solenia, nes-s-ry , pilniki, 
,:\p ■ , nożyo/lii pr/yboiy do pa<i ogci. 

^ /cz y p ie  do fryz, wl -Av. 'Mas-ynki spi- 
ly lusowe do kswy, iy/ki melrliiorowe i ni. 
Majlrpsze zamki, żela ka  ̂pi i y i u ■=. do ,t a ­
sowania i i. p. S' V oryki od 25 kop. do 
50 r b .  a szuike. D i  g'>5 ru/eycli.  faso­
nów z ip.tlniczek d i .i pabicych. ■ Swiezo 
urzyniane N o w o ś c i: dzwonki— :m l<W'ya 
rlekirycznycb dzwoi kilw do drzwi Iroi.lo­
tt y c h )  t. n. Najnow.io  ły ż w y  n a  k ó ł­
k a c h  dla -.Scaiing Kinjii>. Aparaiy  

\tom» dla odkurzania mtbli i mieszkali. 
Aeroplany jnwn ii^.ue /.eppoliny> i inno.

W yd an ie  d r u g ie

I, „Nasza Wieś ’ i II, „Gazetka dla Dzieci
W A RUNKI I 'RENU.MERATY 

R o c z n i e ....................................... 3 ,— P ó ł r o c z n i e ..................................... 1.50

W ydawca X . K a z im ie r z  S ta w iń s k i
Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kościelna N r 4 .

Katechizm
pochwalony 1 zalecony przez Ojca Świętego P IU S A  X  

przoleżył z wtoskiogo Ke. F r a n c i s z e k  A lb in  S y m o n ,
A r c y b is k u p .

S k ł a d a  s i q  z  p i q o l u  c z ę ś c i :
O j c i e c  ś w .  ze wszystkich kate­

chizmów, jakie znał podczas swego dusz-

ul. Funduklejowska Ns 17
wprost  Teatru Mi jsk ego.

Pozostaje tylko 
do dnia 

lwa 1-go marca.
przed wyjazdem musi zbyć 

wszystkie towary. |
Spieszcie s i j  natychm iast/

I d’a małych dz ia tek ,cenak .  3.
II. dia dzieci gotujących się  do 

l-oj spowiedzi (katechizm 
krótki), eona kop. 10.

III (katechizm większy) dladzio-  
ci gotujących się do 1-e.j ko­
munii i dorosłych, cena k. 20.

IV Nauka o świętach Pana Je ­
zusa, Matki B o z c j i św .  Pań­
skich, cena kop. 10.

V Historya Religii,  cena k. 10.

pasterstwa przód papiestwom w y b r a ł  
te n  k a t e c h iz m , ja k o  n a jo d p o ­
w ie d n ie js z y .  uzupełnił  własneini u- 
wagami i polecił  wydać w watykań­
skiej drukarni, nakazując jednocześnie  
duchowieństwu włoskiemu używać go
w nauczaniu religii .

Nakładem księgarni „ P o la k a - K a t o l ik a "  w W arszawie, Krakowskle-Przed- 
mieście Nr. 64. Nabyć można w księgarni „Polaka Katolika" Krakowskie-Przed- 
mieście Nr 64. Całość w oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach 20(7 rabatu.

Wyszła z d >i\ ii novra pra a

W spółczesna umysłowość 
Polska na Ukrainie.

Cc a 50 kop , z przesyłką fio kop.

D j nabycia w znaczniojs/y.-h księ 
g a rn a .h .  ' ir,7W

pos/.uku.e pos., gdfie  
J°st oraulo-ya i t. d. 

Sa u- tny. śri'dn. lat. Ii .‘a a u a  d 5 
m. to, ra w ł iw sk i .  11>772

Ogrodnik

O G R O D N I C
kawaler, pracował u Kdurunda Janko t - 
skiego, w zakł. oirrod w Warszawie i 
w innych duży cli dobrach, poszuk. po­
sady niedaleko od m'asia lub rncbliw. 
niia-loczka do zbytu produktów, łaska­
we nfo- ly upr. nad ytać: Tarasowska 
Nr. 7 Kwiaciarstwo Budi-lfa luo tlo 
sklepu kw.ai.  Rudolfa Trorezna 26.

16770

I n ć n i E t  specyalis la p isznk ii*  po- j 
L i C O l l l B  sa lv ,  ua żądanie mo/i 
złożyć kaucyę. .Micbi.łow^ka m. N’» 15 1 
m. 1. D ,774

Automobil S t  i r S l
B i b i k o w K i  B u l w a r  N r  2 ,  w k a n t o r z e  
Drukarni. IV,,1

P ia n in n  zagiąttupuo spizi d a , o mu■ l a l l l l l u  z:l TfflSi ]-b, Ku ;inei-viia
Nr 13 ui. 5. l<j7S5

Małżeństwo bezdzictuo:

Buchalter -koresp,
dyplom, z język, polskim, ros., moin. i 
frt.nc., 8-lotuią pratb , z poważa, ref.-r.,

Nauczycielka7. patent. Semin. .Naucz. Paryskiego i
Puzuauskiego, Wyższ. Szkoły Muzy cza. 
z prakt. Ziisj. pi-1 k.. niem , franc., acg. 
poiz.uk. wr-(ió!ui gu nuej-ca iii  | rowincyi. 

Olorty: Kijów, ncślc rest. A. M. 67.
16771

Pie iw sz. Biuro Nauczycielskie

Poleca nauczycieli, nauczycielki,  bo­
ny i cudzoziemki. S p r o w a d z a  
F r a n c u z k i  z  w ła sn e f lo  b iu r a  
w  P a r y ż u  i A n g ie lk i z  L o n  
d yn u . War zawa, W ło d z im ie r ­
s k a  19 16776

P P 7 U I  p.'lxa p.<'uk. poi. do goip  
F I  lub dzieci z szyciem, ma
rekom Fi. Pod".alna 15 m. 1. 16783

Od I stycznia 1910 roku wychodzić 
będzie

TY G O D N IKGios Katolicki
pismo dla rodzin polskich

POŚWIĘCONE SPRAWIE

Uświadomienia, Katolickiego
(Z a g a d n ie n ia  r e l ig i jn e  
i n a u k o w e . — K w e s t y e  
sp o łe c z n e .  - 7-  L i t e r a t u ­
r a .  — S p r a w y  b ie ż ą c e ) .

W A R U N K I  PRENUMERATY: 
Rocznie z przesyłką . . 5 rb.
P ó ł r o c z n i e .......................... 3 rb.
Za granicą (lyP-o rocznie): ko­
ron 15; marek 13; franków 16; 

dolarów 3.
Wydawca i Redaktor

X. Kazimierz Stawiński.
Adres R dakcyi i Administracyi: 
Kijów , ul. K o ś c ie ln a  4

P n C 7 l l l m i n  pusudy rządi ydonw.  
1  U O £ U I \ U J C  s k o ń c z y ł e m  p r a w D y  
wydział.  P s i ' | a m  ła n  y>? 2,00o nibli. 
Bliższo iDforn acyo: kioszcżatycki ^au- 
łok 7 m. 4. * 1 6 7 8 1

d & W d

jKlajątków ziemskich i lasów
dla kupna i sprzedaży ma zawsze wielki 
wybór fn*/.. P. Wołosionka, K ijów, Pun- 
dukl. 57. Tamże zakladne. 167BJ

Rozkład jazdy pociągów.
(ZIMOWY)

Na k o l .  P o ł u d . - Z a c h o d n i c h i

K u r y e r  I i II ki. Odosa, Kiszyniów  
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9  w.  
przychodź o godz. 9 m. 45 zraua.

P o c z to w y  l,  II i III Ki. Odesa, Brześć,  
Białystok, Grajewo, Humań, N o w o s ie l ­
c e —odchodzi o godT. 0  m. 15 zrana  
przychodź, o godz 0 w.

O sobow &  l, II i 11*1 Li. Odosa, Nowo-  
sielice,  Hun ań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w iiocy, przych. o godz. 6 m. 20  
zrana.

P o śp ie s zn y  I, II i III kl. Odesa, 
W oloczysba, W iedeń— odchodzi o g. 9 
m, 35 w., przych. o g. 8  m. 15 zrana.

M ie s z a n y  II i III kl. Odesa, Brześć  
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi  
o g. 7 m. 35 w.

T o w a ro io y  p o śp . IV kl. Odosa 
Brześć, Znamienita odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pó.

K u r y e r  I i II ki. Warszawa, Brześć  
odchodzi o g  7 m 10 w., przych. o g.
11 m. 03 zrara.

P o cz to w y  I II i III kl. Mikołajów  
Elizawetgrad, Znamionka, Fastów—od­
chodzi g. 11 m. 20 w., przych. o g 
7 m. 15 zrana.

O sobow y  I, II i III kl. Mikołajów,  
Elizawetgrad, Znamienka, F a s tó w --o d ­
chodzi u g. 10  m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

O sobow y  ], II i III kl. Berdyczów,  
Radziwiłłów, W iedeń — odchodzi o g. 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o g. 10  
m. 46 zrana.

M ie s za n y  Ił i III kl. Olszanica, 
Biała-Ccrkiow, F astów —odch. o g. 4 
m. 35 po poł., przychodzi o godz ,m e 9 
m. 33 zrana.

T o w a ro w y  p o śp . IV kl. Sarny, Ko­
w el-  odchodzi 'o godz. 10 m. 14 wlecz ,  
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana-

T o w a ro w y  p o śp .  IV kl. Malin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

( U c zn io w sk i.  Fastów III klasa od- 
. chodzi ó godz. 3 minut 32 po południu 
j oprócz dru świątecznych.

O so b o u y  I, II i III kl. Petersburg, 
'W arszaw a, Sarny, Kowel,  W iln c—od­

chodzi o godz. 1 1  m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana

N a  k o l e i  M o s k i e w s k o > K i j o w -  

* k o - W o r «  n e s k i e j i

P o śp ie s zn y  I, II j III kl. Moskwa,  
Konotop, N aw  la i Briansk, odch o g.
12 n,„ nt 15 w poł., przychodzi o g. 5 
m;n. 35 po poł.

P o c z to w y  I, I] i IR kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
35 zraua.

O sobow y  I, II I U f  ki, Kurik, W o ­
roneż odchodź o godz. 1 w południe,  
przych. o g. 4 m. 15 po poł.

O sobow y  I, II i III kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wtocz., przych o godz. 7 
m. 30 zraua.

P o śp ie szn y  I, II i II kl. Poltawa,  
Charków, Łozowaja, Rostów, Sewasto­
pol—odch. o g. 7 m 55 w., przychodzi 
o g. 9 m. 57 rano.

P m ,I o w y  J, II i III kl. T o l la w a ,  
('barków, Kromiono/ug- odch o g. 10  
unn. 30 zrana, przyi Lod'i o godzinie 7 
wieczorem.

O sobow y  I, II i III kl. Kursk, W o ­
roneż odchodzi o godz. 6 m. 40 wiecz., 
przych o godz. 11 zrana.

P o cz to w y  1, II i III kl. Warszawa  
Sarny, Kowel,  Iwangród, Granica. W ie ­
deń odchodzi o gudz 12 m. 25 po poł 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem.
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POLECA:

W KIJOWIE.

S K Ł A D Y :  J«stfł«oka 4
_________ _  u?. B e z a l o w s  :a  Hi'. 3 3 .

PA1ENTOWANE MOTORY NAFTOWE
fabryki angielskiej , P E T T E R  dostawcy rządu angielskiego.

Motory te typa przenośnego l u b  stale p. siadają prostą konstrukcję , pracują 
ekonomicznie, czyniąc zachść wszelkim warunicom bezpieczeństwa.

Z u p e łn a  g w a ra n e y a , ta n ie j j o w y c l i  i z a g r a i t i c i i i y c h . ------

Szwajcarskie młyny walcowe „JOIl“
z dwoma WElcami, z przyrządami do oczyszczania i przesiewania, miele na mąkę

razową i ; pytlową.

Kamienic młyńskie aunej fabryw 3. Jrappa. 16755
Motor naftowy, poruszający m!yn, oglądać można codziennie 
podczas kontraktów w składzie przy ul. Instytuckiej % 4.

ilości egzemplarze jC. J>odhorsk.ie|o

3*0 o b u  s t r o n a c h
C I E Ś N I N Y
B E R IN G A

Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiogo", Prorezna 9 .
Cena: 2  rb., d i s  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n i k a  k i j o w s k i e g o 1* 

I >h .  3 0  k o p .  Przesyłka 55 kop.

J E  ł l T U R A L N Y '

p i t a - y k

1 1 -1 S w  W A R S Z A W I E
uznany przez koneserów, jako o t ś e u i Ł  najlepszy. Znajduje się w sprzedaży 
detalicznej we wszystkich lep-zych handlach win w Kijowie i na prowincji .

r i

prenumeratę

Dzień. Kijowskiego1*
przyjmuje

„Księgarnia Falska",
ulica Ekaterynińska Nr t

Drukarnia Polska PE10REZNA 9 .

T E L E F O N  1972.

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KA‘ STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

Zaopatrxona w naj­
nowsze ozclonkl i or­
namenty oraz spe- 
C f a lu  m aszyny. “

(W. i  Doliński
w Kijowie,' K r e s z c z a t y k  2 2  w  p o d w ó r z u .  ODDZIAŁY: J S E rg J  hV 2 m .

EKSTYRPATGRY, KUL- 
TYWATORY SPRĘŻY­
NOWE, KULTEKSTYR- 
PATORY „A ta in a !i“ , 
BRONY stalowe syst. 
R . L E A N L ,  BRONY 
FRANCUSKIE, UGNIA­

TACIE syst. C E I .1 2 E L L A ,  ZRZYNAC2E DO PARU.
Y J . t z y s t k i e  t e  n a r z ę d z i a  z r o b i o n e  m o c n o  z  n a j l e p s z e g o  m a f e r y a *  

ł u  i  z a s t o s o w a n e  d o  w a r u n k ó w  g o s p o d a r s t w a  n a s z e g o  k r a j u .

jKijowsics 1-sza Sala licytacyjna
(Kreszczatyk Xr 27 bc^etage, wprost Prorcznej).

! i i f w ł a ł f l l *  m i o i c l n  pódaje do w iadom e-ci, ż" d, 19-gó i iO-go lutego 
U l b y  L C t lU I  III w ' j O ł \ l  od g.  12 do 4 w dzień w lokalu sah licytacyjne.) 
dokona s p r z e d a ż y  mebli najrozmaitszych, luster, łóżek, obrazów, dywanów,  
porlyer, lamp, kandelabrów, bronzu. pśreeiany, zegarów, melchioru, pianiu, 
tornótek, złota, srebra, samowarów, figurek razili., instrumantów muzycznycu,  

szlafroków japońskie}], obuwia, koronek i innych rzeczy.

Rzeczy oglądać można codziennie od g. 10-ej rano do g. 6-ej wiecz.
Sala Licytacyjna przyjmuje w kom s najrozmaitszo rzeczy i towary do so -zc-

daży z  [ i o y t a c y i .  10754

i e m s k i
950 dz. w gub. kijowskiej, radomyślslc. pow. s p r z e d a ję .  
Może nabyć p o la k .  Oferty do kant. hot. „Palais-R -yale*1 (na 

Bosarabce w Kijowie) pod lit. A. Ł .  josot)

j w Warszawie

P u s z k i ń s k a  N r  3
Tanio! nj^c od :0  kop., gwoździki od 
5 kop., bukiety od 1 rb.. r.unnierki rd 
20 kop. 1 5 ó 4 |

P rz y tu łe k  d la  położnic
Akuszerki 15577

M. J- DfflilrijswejlLinczewsIeisj
pod nadzorem Ickarza-spccyalEiy. Przyj­
muje sekret. położnice w każdym cza­
sie. Maryjsao-Błagowieszczeńska -V? 44

Zaa-lad Ogrodniczy 16702.

w Kijowie, 
magazyn I<reszt zatyk 23.

gatunku, in 
melioracje.  

Katalogi bbwdatnia. _____
Nasiona rtI S T i

Skłetl msszyn, narzędzi rolniczych i nasion.
O b s ta tu n k i . .  V  j  i  f l  , .  i  g
10,56 przsyjjaiuje ** • •  J

WACŁAW PIOTROWSKI,
C e n n ik i  na  ż ą d a n ie .

B E Z  P O Ś R E D N IK Ó W

H

D O K I H A N D L O W Y  
• • # • 4T

Kijów, Kres'czatyk 2 5 , Telafon 914
16732 poloca:

I N m n L Ś  j u t o w e  1 l n i a n e  d o  c u k r u ,  
ł W O F K l  m ą k i  i z b o ż a  , -------- |

f a b r y k i  „ H e r t w i n  i P e j t a n °  w B o i d e r a a  p o d  Rygą-

S z p a g a ty  B r e z e n t y ,  P
P łó tn o  de bfotn>czek. P

O n r o H n i E /  poszukuje miejsca, m"
U y l  U l ł ł l l f Y  debro św ir u ę c tw i  pra 
cowat zi,granicą. jaw cl Eurofejstd,  
wiadomość u Waleryąńa 16740

Nadłeśny akademik,
ślązak, katolik,  obznajmiony ze wszyst- 
kiemi gałęziami leśnictwa ‘i łow ectwa  
parowym tartakom, rybołówstwem, 
mien-ictwem i n iw e ltcya ,  poszukuje od 
pow od. posady, Opierając się  na do­
brych świadectwach i rekomendacjach  
dłAgof tniej pracy w dużych majątkach 
Króle - lw a  Polskiego Kop*o świadectw  
i fotografia złożone w Redakcji .  16699

Fabryka, i ma­
gazyn stalowo
opancerzonych
ognioirwa- ^

16555

g $ j
Grand Prix,  
Paryż 19o9.łydi kas

J . M a je w s k ie g o . IWKriŁ*14-

Br. ZARĘBSCY
w  K i j o w i e ,  K r e s z c z a t y k  122

Głćwna reprezemacya fabryk

i i t f . i p t s
Przyjmują 16 3 i 0

całkowite urządzenia i przebudowę miynów walcowych.

Wysyłam nocztą za za łiczen:em bez 
zadatku cały kupon materyi szewioto­
wej » T r y u m f t  4 1', arsz na komplet­

ny męski

Kostycm za 2 rb. 75  kop.
Bez wzgiędu na nadzwyczajną s^h.ią 
taniość, materyą ł T r y u i u f *  wełnia­
na (nie bawełniana) nie różni się ni- 
czom od nąi epszych tego rodzaju iaa 
teryi,  nadzwyczaj mocna, praktyczna i 
elegancka, kolory: czarny, granatowy,  
brązowy oliwkowy. Przesyłka 55 kop. 
Przy zamówieniu 3-ch lub więcej ku­

ponów, p r z e s j ł ia  na mój racl uńok. 
Żądania proszę adresować: Ł ó d ź  N r  

6 7  ■*. f a h r j i k g n t  16^84

ZYGMUNT ROSENTAL.

sw lsżo  wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t.

Stuk Polski
W Ż Y C IU , T R A D Y C Y I I P IE Ś N I

Przedstawił

Zygmunt Glager
Wydanie drugie pomnożone z 40  rycinami.

C e n a  r u b l i  5.

Dla prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką) 14619

Zwracać się należy do adm inistracyi „Dziennika K ijow skiego'

Parą oczyszczone

Puch i Pisrze
gotowh poduszki 10335“

Puch edredonowy
Józ. Richter, Kreszczatyk 10.

HAFTY
najlepsze tylko w pracowni

A. Fiodorom. Ilwórzu). "iR.flowi-
nie sukien, ubrań zwierzchnich, mebli 
i portyer. Plisowanie, gurowanie  ) 
d o ia ty /cw an ie  sukna, Zamiejsoowyni 
obsUlunki wykonują się  według zur- 
nsli .  16162

JA hO SŁA W żK iE i KCSTPOM SM E
PCóina

G . S O K O Ł O W A
K R E S Z C Z A T Y K  N r  3 4 .  .

Otrzymano w wielaim wyborze roz­
maito płótna, bioliznę stołową, poń­
czoch*, skarpetki, prześcieradła, go ­
lową bieliznę męską, jtowary bawół. 
Tik do materaców i wielo in przedm. 
Ceny zawsze stało i nizszo od wszyst­
kich w Kijowie, o czern proszę się 
osobiście przekonać._______ 13450 18

--

Rzadca rolnik, £ ^ 5 ®
praktyką nihytą  w “ ablskińti wzoro­
wych'majątkach, posiada chlubne św ia ­
dectwa. Coszukuje posady, łaskawe  
oforty: Kijów, Kreszczatyk 39 m. ł7 .  
Rolnikowi. 10679

Kijów, W.-W łGdzimisrska 39 .
T e l e f o n  2 3 .

Adres dia telegramów
U s t ja n o w ic z -  K ijó w .

Ultramaryna 
Siarka 

19554 Soda

i c y n k o w y .
Tew ary aptekarskie

O sta tn ie

Londynu, Paryża i Wiednia
Rzeczy do p o d ą ży

w a l i z i e

R o s e s ip y
p b i ł y
p o r ł .p le d y
k u f e r k i
p u d e f k r s
p o d u s z k i
p a s k i .

rctcrshuiska fabryka bielizny 
i krawatów

R. j‘1. ^ r s z m a r ,
Prorezna 2, telefon 282.

Przyjmują się  obstalunki i znaczenie 
bielizny. Ceny sunienno i stale. 

Dostawca T -« a  Spolywcz. p i S i w .  
D. P  Z. K. Kijowskiego Ui ci-r. 
T-wa Ekoncmicz. K'jowski"go T-wa  

pra.ow. inst\turyi kredytów vch
Tfi?7,5

Prawie darmo!
Za 7 rb. 50 kop. 
kost.vr.my. Aug:ci  
p.m»tFfziiv i modr 
4'  i na  c - -1 y n  ę 
manieni  i j-rzpsjłk 
bez zadatku i L. z 
podobania się  ; 

m i]e z por roli ■ : 
Adres: i ahryka hi:  
w i c k i e g r t , '  ł.óti.-:

w \-y 'am v 2 zimowe  
•ki tryk wełniany,  
* 2  arsz. sjcrokości
1 c .3 411: L Gp̂ iLO-
i p ic/t: .wą za zalicz, 
ry/yka: w razie nie- 
■ rysiu fabryka przyj- 
: /. pieniądz''.
: ;h a * a  D o m a s z * -  
“  K .  l ' . 4 8 U

C o  to  T u r y n ?
Nowością w dziodtiaie materyi na ir.ę- 
-kie ko tyumy jest »Szewiot Turync.  
Pr ty takiej r,:sk'.9j cenie ,a'z 3 rb.' 39. 
Upszy gatunek 3 rb. Pó kcp. za cały 
kapim 4 ' / i  arsz. na kompletny kostyum 
ai-•■-ki, lr.aierya niczem nie rożni się od 
u t ic jz e  i —4 rb. za2Jarsz. i posiada tę 
samą dobroć ga.unku a mianowicie: 
znakomitą trwłłość,  praktyczność i ele- 
ganeya. Kolory: czarny, granatowy,  
f l a k o w y .  Wysyłam poczią za zalF  
j jen iem  bez zadatku. Przy zamówie­
niu 3 albo więcej kuponów dodaje się 
do każdego kuponu potrzebną ilość 
podszewki bezpłatnie. Bez  ryzyka, zu­
pełna gwaran ya, jeżeli się uio’ podoba 
przyjmujemy z'pnwrotem. Żądania pro­
szę adresować Do fabryki wrłu anyzh 
wyrobów Z . F t o s e n t h a l a .  Ł ó d i .

16234

poszukuje 166C5

2  K o s t y u m y  z a  3  r b .  2 5  k .
Celem rozp iwsz.-et.niriiia wysyłamy za­
miast 12 rubli za .5 rb. 25 następujące  
2 kupony na kosiynmy: 1) 4 1/, arsz. 
na kompletny mę-tci kostyum francus­
kiego iryk"tu, nadzwyczaj trwałego, 
praktycznego w modne desenie,, mate-
1 vi wełnianej. 2 ) S a'<z. materyi 
g'lej« na kompletną damską suknię, 
bardzo modnej, pięknej weinian-j m i ,  
tof-yi. T a k ie ‘ sim o kupeny w lepszym 
g.iumku wysyłamy za -5 rb. 75 kop. 
Przesyłka *55 kop. Przy zamówieniu
2  !ub*więco! par ’ kupoimw prze ylka 
na nasz rachunek. Wysyłamy pocztą 
za zaliczeniem bez jatEuku i z ptirę- 
czor.icni. Jezc'i  się »  ■ podoba j rzyj-

imutf-my z po^rote-m. Żąd-,ma prosimy 
a d r o s n w ą ć :  Ł ó d ź  eto f a b r y k )  T - » f «• 

jcEchpc. 1621tl

posady kasjera, magaz., konirol. w ma­
jątkami ziemsk. lub cukrowni młody 
• zlowiek. żonaty, lat 28, < bznajm "n? z 
adiiiuistr., Icśnictw. i sądownie. Do- 
skonrłn świadectwa, zna buchaltefyę  
podwójną i rachunkowość rolniczą Zło­
ży Jtaucyę, przyjmie administr. Oferty 
nadsyłać: s ta c ja  Konotop, nacrolaikowi  
szkoły techniczny, Toczyskiemu

Z zarodowej obery folwark D o b r ó w  
do sprzedauia

MŁODE BUHAJE
rasy czysto-szwajcarskiej po krowa"h 
i buhajach importowanych. Adres: 
poczta stopnica Kiclec. gub., Karolina  
Mayzol. ]6t7(i
j e ó n i c z y  spocyalisia z wieloletnią  
• -  prakt. poszukuje posady lub czasów 
roboty pr/y urządz. lośn. gospodarstw, 
laksacyi i t. p. Przyjmie i inne odpo­
wiednie zajęcie. Poćz. Medwin kijów. 
gnb.. K. Ficowski.________________16409

i J n H p  wykształcona osubaAznająca 
i n i U U a  języki, poszuk. miejsca*da­
my do to w u ty s iw a ,  na wyjaid. Biała  
Cerkiew, ul. Mtynowa, dom W ojcie­
chowskiego, dla T rzecieck iej .*? i6550

A g r o n o m - i e ś r w t
Który 4 lata zasiepowal profesora na 
rerniie doświadczalnej w Puławach, 10 
lat zarządzał d w o m a £ w i e l k i i n i  m a «  
j ą t b a m i  i l a s a m i  n a  W o ł y n i u
i 17 lat dwoma kluczami w Królestwie,  
poszuk. odpowted. pos«dy na Rusi, 1,’- 
tWiO lub w Królestwie. Łaskawe oferty 
proszę naef yłać do p I. Bartoszewicza  
w Redakc-yi >Dz''cnnika Kijowskiego*.

poleca

mineralno oraz
Fdawniei E. Rra-A

u u .  i U ii ii *nw| ■*
“ urak. i m a r c h . p . ' Kr6S2CZatyk 29.

Hlajątek przy irolei
na Wołyniu odseparowany P Of) dz. do 
sprzedania. Bliższe szczegóły: Siat uta, 
s trz -n . poczt. Nr 30. Bez pośredników.

14471

I 0  n i l n i a  Kontrakty. Obiad. W isl- 
I~L JJUKUj- ka Żytomierska 26 m. 19 
Ogl. 4 - 5  g. 16326

O t i a r s z a w s k a  pracow. W iktoryi wyk. 
™ suk. eleg.  po 10 rb.. bluzki od 3 rb. 
sprzed, firm y papier, podł. miary. Kre- 
szczat. 52 m. 17. 46627

P ^ o r l n o  postukuje posady w ma- 
i l . A J b A  rątku (rolnik) samodzicl. 
zarząd. lat, esta t. 17 lat jod. o u ją t. 
w Rosy i. Praktyczny, trzeźwy, su ­
mienny. Pow rżne tekomeudaoye, |ła s- 
kawe oferty: Orzeł I. Puszkarna J .  Stru- 
siński. 16650

P o C 7 ( s U m p  lek c ji na wyjazd, 
l  u  J a U l t l l j l J  skon'żyłam  gimua- 
zyam. R ówdc, gub. w oł, u f  Topolowa. 
Z. Rutkowska, 16655

Poznańczyk_________ ._cer

iTasięj nie z U  si?!
Zu 2 rb . 75 kop.

wy>yła się pocztą ' a  z il i  zka. bez 
z a d a t k u ,  c»ły odcinek fflŁiclf. koriu 
jLiosion* 4 ’-/» :‘i'sz. na c iły  kostium  
męski. X'o hm.zuc na t/ni - , kort 
i>! os on«—jesl malciyał.  wilnian, i 
posiada wielkio zaloty najlepsz. 
maicrj.. bardz.) mni :iy* praktyczny i 
elęganc. wo w-z;.-'k. kolor, z efekt, 
de-euiami.  Przesyłka — .55 kop. 
(na 5 w b * v ę  85 ki ji.i Przy zama­
wiali u 3-cli iub więcci odi .nków 
prze-ffjia na nast rachunek. Adres: 
Łódź, Fabryk. M. Beiris/tejn. D. K.

5o sprzedania
200 pudów nasion buraków ^cukrowych 
urodzsju i909 r-iku, wyprodukowanych 
z wysadków p. Baszczyńskiego w f o lw  
Duhówka, puf/tn i teliigr. Koszowi,m  
gub. kęiowska L. Rzepecki. 16541

Z a  2  p u b .  K tas* y * « ark a .
Za taką niebywało nizką senę  wysyłani 
golową marynarkę uszytą, uaJzwy czaj 
praktyczną i ładną, mogącą się  nosić 
w1 każdym sezonie roku. Również wy­
syłam gotowe spodnio uszyto z trwałej  
modnej muceryi tylko za 2 rb. Prze 
syłka marynarki albo spodni 35 kop. 
1'rzy zamówieniu 3-ch ,ub więcej przed­
miotów przesyłka na mój rachunek. 
Wysyłam za zal czerkom, pocztą bez 
2 ida iku z gwarancją. Jezoli się nie 
podoba przyjmuję z po 1 rotwrn. Zamó­
wienia proszę adresować: fabryk Z G. 
Rosentbal, l.odż Nr 2 iG. 16225

O L  o  7 1 1 1  p i i n  do sprzedania na do- 
i K d l j j i l . o  gcfin* wartimt. ćuzy  

ciem murowany o b o k  r t i  in e ?|3  k o ś ­
c i o ł a  z fgrodMU owocowym, wedoe , 
jtanaliz, wszelJr, wygodami, wanny etc.  
Bez pośredników. Żap\tać  Józcla, stró­
ża przy nowym kościele.  16608

żonaty, 49 lat, Jc- 
ko rząaca (rolnik) 

Doszukuje posady. 20 la t praktyki za­
granicą t 3 na Rusi. /  p lan tac ją  bu­
raków dokładnie obeznany. O f-rty: S. 
Lojeherl, Wilno, hoiel Petersburski.

16654

n ? i a r  7 9 U IS ! pclda’- “ 2 P°ś edn-\ J Ł i v l  I d W u  400 dzies. oru.. bO
siau., nową gorzelnię, młyn. par. Fun- 
dukłejowska 19 m. 4, od 10—12, od 4 
do 6. 16638

M a i a ł a l r  515 dzies. 8 w iorst od IY id|< |lC li gubern. miasta z ładną 
sadybą do sprzedania. Szczegóły Maia- 
W Fćziin ierska 42 m. 2. 16638

D la udostępuicnia prenum erat. cDzien- 
nika Kt,o„skicgo> nabycia La warun- 
kacn najdogodniejszych Książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami |  odstę­

pujemy

po c e n ie  z n iż o n e j
wyłącznie tylko naszym pronumeratorom.

D ra Feliksa Koseezoego
2 to iar, 80 lustracji  liinicza, d n ia  ma­
pa P ? s k i  z po.iz>afcii. na województwa. 
Cena d la  prenumeratorów tD ziennika

KijOaskiegOł:

Rh. 1 w ił 40 i 1 . 1 kop. 60
(w broszu-zrj. j (w oprawie).

N a prow incję  wysyfcun^za zaliczeniom 
z dołączeniem kosztów przesyłki,
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Eleganckie! a l e !

Towarzystwa

n rctltp  H o  U :
PRAW DZIW E TYLKO Z TAKA MARKA

I

tĆP£JV

a również KREM i APRETURĘ
posiadała wszystkie pierwszorzędne magazyny.

SPRZED AZHURTOWĄ
WYKONUJE

Towarzystwo Rosyjsko-Amerykańskich W yrobów Gumowych-
pod firmą „TREUGOLNIK*. 14123

Znakomite pod względem koustrukcyi i trwałości

Lokomobile i młócarnie
Lokomobile-Samochody

Młocarnle koniczynowe, dowialnie, siewuiki  
nawozów

W ie d e ń s k ie j f a b r y k i  16680

Kuiiywatory sprężynowe i plagi A . V e n tz k ie g o  w Grudziądzu. S iE W N IX I uniworsalno i kombinowano do 
zbóż. Siewniki burakowe >Tryumft i kombinowane »M . tador*. P U L W E R Y Z A T O R Y  K C N N E najnow. systema

p o l e c a j ą  £ .  Zdrojewski i 3 ( *  Grabowski f y  2  5 . K  T e  I *  9  2  4 .

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G. Zajcew aspec y.u no pa­
rowo oczysz­
czanie ubrań

Kijów, Prorezna 2
w d. Towarzystwa  

l toaja . 4614

Firma nagrodzona Wielkim złotym medalem
i h o n o ro w y m  k r z y ż o m  na w y s ł a w ię  w  W iedniu .
obstalunki spiesznie wyk', w przeciągu 5 g  T e le fo n  1663.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wełniane, pluszowe, atłasowe i t. d. f iranki,  portyory, suknie balo­
we szynele,  kitle, marynarki, peniuary kolorowe i inne. Erzyjm. d o  p r a ­
n ia ,  bieliznę, kołnierze, mankiety. Prasowanie według metody zagranicznej

Do sprzedania z polecenia kolekcye
starożytnych obrazów, sztychów, bonzów \ mebii

Do sprzedania m a t o g r a f u .

Przyjm. do urzędowania
16720 N a j w i ę k s z e  s k ł a d y  w  K i j o w i e

KIJOWSKA AGENCYA HANDLOWA”

r  TRĘDOW ATA^
G ło ś n a  p o w ie .ż  z życia *- 
rystokracv orzez H e le n ę  M n i­
s z e k  Cena za 2 tomy 2 rb.
5o kop., z przesyłką 3 rb. (za za­

liczką o l o  kop. drożej).

T eyż ' autorki wyjdzie w marcu 
cześć draga »Trędowatejc p. t. 

O rd y n a t  M ic h o ro w s k i .
^ N a k ł a d  L. Idzikowskiego w K i jo w ie .^

iwa n

77
Bibikowski Bulwar Nr 52, w pobliżu pomnika Bobryńskiego.

do cukru, mąki, chmielą, nasion i t. d., a również płótno f.ltprc-owo.

Akcyjnego Towarzystwa Lnianej i Jutowej Manufaktury
P o le c a :

iciel Emil Szprung

W Instytucie 
Pasteura wParyżu | 

wytępia 
radykalnie

Szczury i Myszy j
[Opisy gratis i franco 
iwysyła HOstrewskii 

Sienna Vk*
LTtl:63-68

Sprzedają się

B iu r o  — K r e s z c z a t y k  36. T e le f o n  9 2 2 . 16183
F a b r y c z n e  s k ła d y  m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o ln ic z y c h

A  Sk
Bezakowaka 3J, Kijów, w pobliżu dworca kolejowego, 

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O :
Sicwnik^e prostych i kombinowanych z tabr. Er. Melichara. 
Sieczk a m i niczograżających niebezpiccgeń twem z fabryki 

zagrań.^ Franeha
Żniwiarok atnerykniskii h u l  -konalonych cPiann ,.  
SifwAików do saletry ręcznym i konnych  fabr. KobŁ 
Pługów KuMy^atorow, Bron, Rozmywaczy. K-ioratów. 
Mlocarń, Wialni,  Źmijek, \V,ag z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych po JpiaĆh niewygórowanych.  
Seperaiory szwedzkie < Dorno i Fcnik
lLa^y do siana i s ł .m y.
Cenniki wysyła niezwłocznie nt żądanie.

Silniki naftowe.

16H17

Ceny na wszyst. Iow. niższe niż na wszyst, wyprzedaż,
w sukiennym i bławatuym magazynie

W. SUMIEC, N. LUSIN i S-ka
Kreszczatjk, d. Szychty  Ar 16 — 2. 16.360

N r. 7 . K R E S Z C Z A T Y K  N r. 7.

OKAZYJNIE
za *-i ceny nominal­
nej wartości różne 

umeblowania: salonów, jadalni, gabine­
tów, buduarów, sypialni, biur i innych, 
róz-iych stylów i materya-  
łów, starożytno, współcze­
s n o ,  wykwintne i zwykło  
Lnsira, łóżka, poityery, konsole, kande­
labry, zegary, in-trumenty muzyczne,  
lutra, bronzy, porcelana, kryształy, .sic- 
bro, złoto, brylanty, obrazy, grawiury,  
perły, wazy, statuo i duzo innych stą- 
rozymycb i współczesn. rzeczy luksuso­

wych i urządzenia domowego  
z a  b e z c e n

i u r  i l n n y c u ,

M e b l e

SK Ł AD OKAZYJNYCH RZECZY  
B r i e  -  a  -  B r a ć

„Starina i Roskosz“
N r. 7 K r e s z c z a t y k  N r. 7

wejście  frontowe.
Tamże katują  się wyżej ozna zone rze­
czy oraz kwity lombardowe. Zamie.i- 
souWym opakowanie bozpłatnio. Prosi­

my obejrzeć magazyn. 10584

Z n n w n r f l l  wydzierżawienia  p u n u u u  sprzedaje s ię  młoc»r- 
nia koniczynowa, prawie uowa, GarscoPa 
wiadomość poczta Zasław, wieś Btjzy-  
my. W  zarządzie in«jąt.__________ 16715

Tylko na cza s
K o n t r a k t ó w

W oddziale m ęskim
DOMU HANDLOWEGO

- W I C
KRESZCZATYK 31. Telefon 206.

Ubrania męskie nabywać można
według seryis

ubrania marynarkowe od 
surdutowe 
frak. i smoking, 

paltoty jesienne 
zimowe 
na futrze 

peleryny
Obstalunki dla przyjezdnych na żąda­
nie wykonują się w e 24 godz.
Bzeczy futrzane sprzedają się ze zuaczną

zniżką.

Gotowe
Gotowe
Gotowe
Gotowe
Gotowe
Gotowe
Gotowe

77

71

77

77

77

71

77

77

77

17

1 2
25
30
20
20
60

rb.

C D
C sl

CNI

TOr%lC3r%lco

H
2LCDi

G r g a n iz a c y a  kontroli i rachunko­
wości n o w ym  s y s te m e m  uprosz­
czonym. R e w iz y a  i stałe prowadze­
nie rachunków w m i e c i e  i na nrowin- 
,.yi. S p o r z ą d z a n ie  rachunków rocz­
nych i bilansów. E k s u e r t y z a  ba- 
chalteryina. Przepisywanie  ua maszy­
nach. C h lu b n e  o d e z w y . P ie r w ­
s z o r z ę d n e  r e f e r e n e y e .  Program 
szczegółowy na żądanie odwrotną pocztą.
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ochron, do twarzy 
przeciw prysz tz , 
wągrom i w zolk. 
zakażeniom cery,
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71
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dla cery diropow.  
przeciw świądowi,  
ozięblin. i v. sgo k. 
naczcrwienio niom. 

Odświeża, wybiela i udeiikatn a. 
Nader ważne dla Panów i dla Pań! 

GL skład apteka Zamenhofa, Warszawa.
14 401

16612

A n r n n n m  dyplomowany, w -ilfl 
M y l  U l l U I I I  wieku, jakuajdoiłudn. 
obe /naDy z uprą»ą  roli, hodowlą in­
wentarza, maszynami rolniczem,, mle­
czarstwem, gorzelnictwem, plantacyą  
hurazów, rachunkowością gospodarczą, 
mogący podnieść dochód, poszukuje 

posady administratora, rządcy, 
od 1 marca. Świadectwa i bardzo po­
ważne rekomocdacre OLrly: Kijów, 
ś w ia t 1 ławska Nr. t) m. 2. D>707

^ ra w d z i  w i/S

rS przedaĄ o  więcej" 
[DWÓCH HllJONÓW SŁOIKOWI 
USUWA F ^ A D ^ f L ^ - E

IPIEGI,WĘGRY,PLAMY,ZMARSZCZKI!
W  INNE DEFEKTY TWARZY,flZATW. PRZEZ,OE PART. HANDLU i PR7EM.*1Af.a683.i 11 ■*

16263

N ie z b ę d n a  w  k a ż d y m  dom u p o ls k im

ZYGM UNTA GLOGERA

jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Nu welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych!, 
nagrodzona przez Khsq Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysię­
cy artykułów z ilustracyami i 
nutami, w zakresie polskich i li 
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki i pieśni, nu­
mizmatyki 1 etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło 
ści polskiej, prof. Al. Iłiilckner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po­
żytecznego, ciekawego i pou­
czającego wydawnictwa nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik sKarbicc rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
to szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej glosy"...

1461!

Hacele do podków
oryginalne P a c h n i e  uznane jako n:

I a i o 75I  Prak tyczni ej. i najlepsze, pole

Dom Handlowo-Przem ysłowy

C e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  15.

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego1'
z a m a w ia ją c y c h  d z ie ło  w  a d m im s t r a c y i  p is m a  e o n a  z n iż o n a  

d o r b . I I .  Na p r z e s y łk ę  p o c z t o w ą  d o łą c z y ć  n a ło ż y  r b .  I.
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r a  ?: m m i.
Kreszczatyk 1 5 ,  telef. 9 2 7  .Adres telegr. „ E M B U “ .

t
Rosyjskie T wo Elektryczne

P r z e d s t a w ic ie le :
BIURO TECHNICZNE

inż. X .  £ . ce rrc j i S . 3- jflkiwison
W łam a fabryka przyrządów elektrycznych, wind nroz warsztaty m echaniczne  

Zajmujemy się specyalnie  budową 16316
pasażerskich automatycznych; pasażerskie  
z ręcznym regulatorem; towarowe elektrycz  
ne; towarowe ręi-zne; zwyczajno do drzewa  
mało do podawania półmisków; specyaleo  
transportery dla papiorów i innych s fe -  

cyalnych celów.
Przyjmujemy wszelkie ob-talunki na siatki oraz różne roboty żelazne i mecl.a-

lUc-z- g n n f n r 1 Kr&izezatjk 10, C g h r u lr n 1 Nowo Żylańska t>,
ne. M U l U l i  telefon 119. r u U I J K d ł  telefon 1222.

P o  o b ja ś n ie n ia  p r e s r ę  z w r a c a ć  s io  do b iu r a  od g. 10 — 5 .

Wind
T IGhltj
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W y łą c z n a  R e p r e z e n t a c y a

PŁUGÓW 
Jana Zaw adzkiego

D O M  H A N D L O W Y

d i i i ly o l i
Kijów. Kreszczatyk Ni 25. Telefon 914.

ii"

DOM OW E O B IA D Y  na maśle, M.- 
Podwalna 15 m. 14. 16744

Naiif-w Pnl dług°!et- pf- p°sz.
l U I .  mioj. do poez. dz. 

może przyg. do I klas., pos. jęz.  franc 
prakt. i teor., p c  . muz., pr/yim. n \  
tow. lub opiek. Humań, Mała Fontan­
na Nr 12. J. M. 16708

188888888838888888833 888888 888888888888888888S
Nasiona

B u r a k i  p a s te w n e  produkcyi krajowoj i oryginaine zagraniczne,  
k o n ic z y n a .  Lucern*. Tymotka. Esparceta.
G ro c h  z ie lo n y  r y c h l ik .  Gr^cb n c t o r y i .  Bobik.
K o ń s k i z ą b . Kukurydza. W yka  i inne.

RURY
miedziane i mosiężne, angielskie

fabryki

Allen Gveritt & Sons w EiraiMamis
polecają:

Krzysztof Brnu & Syn
w W a r s z a w ie ,  plac Teatralny

Skład towarów żelaznych, narzędzi, arty­
kułów rolniczych i naczyń kuchennych.

A d r e s  w  K ijo w ie  p o d c z a s  k o n t r a k tó w :

K r e s z c z a t y k , G ra n d  H o te l.

L. Zdrojewski i K. Grabowski.
K .jć w , K rc  i z e z a t y k  2 5 . 16653

PIWO -  PORTER
DROZDOWSKIE

16585 Ż ą d a jc ie  w s z ę d z ie !

Skład główny na Kijów S t e Ł S - t t S " *
Nowość!!! T w ; ^ - k - v 4

„Bielizna H l n O l u

15439 w St.-Petersburgu
F i l i a  K i jo s k a

nltógKreszczatyliu Prorozuoj 
Nr 1 wprost cukierGoorgos’*

Wyłącznie męska, damska i 
dziociann, plómenoa

i ,B ie l iz n a  L in o l11

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W .-W asylcaykowska (Prorezna 9) róg Puszkinskiej.


